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I WYSOKOPROCENTOWE

Niemniej istotnym czynnikiem 
wpływającym na wysokość spożycia 
alkoholu, oraz efekty fizjologiczne 
spożycia jest struktura asortymen­
towa spożywanych napojów alko­
holowych. Chodzi tu głównie o sto­
sunek spożycia napojów niskopro­
centowych do napojów wysokopro­
centowych.

Oto jak kształtowało się w Pol­
sce i' paru innych krajach spoży­
cie wyrobów spirytusowych na 
głowę ludności (w litrach 100% al­
koholu) oraz spożycie wina i piwa 
(w litrach objętościowych). Patrz 
tab. str. 7.

Okazuje się więc, że w krajach 
gdzie istniała dostateczna podaż 
win i piwa procentowy udziat wy­
robów spirytusowych w konsumo­
wanych ogółem napojach alkoho­
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tyzmu, gdy chodzi o 
sprawę ich zakładu. Co­
raz częściej potrafią li­
czyć i kalkulować, my­

śleć po gospodarsku, a więc nie tyl­
ko kategoriami dnia dzisiejszego, 
lecz również wybiegać naprzód; 
starają się przewidzieć, jak będzie - 
się układała sytuacja zakładów w 
perspektywie lat.

Mogłoby się wydawać, że przy ta-- 
kim nastawieniu załóg szybko po­
winny znikać z naszego życia gospo­
darczego owe najbardziej uporczywe 
niedomagania — niska wydajność, 
zła jakość produkcji, a zwłaszcza 
niedostateczna dyscyplina pracy, 
która w efekcie bywa zazwyczaj 
źródłem wszelkich innych niedoma- 
gań.

Czemuż tedy tak się dzieje, że w 
tych decydujących dziedzinach za­
łogi zawodzą, nie potrafią jeszcze 
być gospodarzem w całym tego sło­
wa znaczeniu? Co sprawia, że wy­
buchy patriotyzmu zakładowego, 
przeradzającego się czasem w party­
kularny egoizm, są sporadyczne i 
efemeryczne? Zapalają się jak me­
teory i jak meteory gasną, pogrąża- 
ja.c załogę na długo w zobojętnieniu 
i odrętwieniu.

Niejednokrotnie — niestety, zbyt 
często jeszcze — fakty wskazują, iż 
walna to zasługa owego drugiego, 
ważniejszego zazwyczaj, gospodarza, 
jakim jest władza zwierzchnia.

W przeszłości centralne, zarządy, 
czy władze resortowe, miały się za­
wsze za wyrocznię w stosunkach z 
podległymi jednostkami. Nic dziw­
nego — centralistyczny system za­
rządzania dał im. niczym delijskim 
kapłanom, klucz do skarbca i pro­
rocze atrybuty. Dziś, choć sytuacja 
zmieniła się pod wieloma względa­
mi, nie raz pokutują jeszcze stare 
nawyki. Zbyt często reprezentanci 
władz centralnych, ulegając swoisłej 
megalomanii, wmawiają sobie, że 
ich oczywista przewaga nad ludźmi 
z zakładów płynie nie z uprzywi­
lejowanych pozycji centralistyczne, 
biurokratycznych, lecz wynika z o- 
sobistej genialności.

Powstaje przykra, asocjalistyczna 
sytuacja, w której podwładne załogi 
wraz z całym personelem kierowni­
czym zakładów traktuje się z góry, 
odmawia się im rozsądku, fachowo­
ści i jakichkolwiek szerszych możli­

Lekarze, Związki Zawodowe, 
Sejm, Rząd i całe społeczeństwo 
biją na alarm. Wszystkich niepo­
koi poważny wzrost spożycia alko­
holu, który miał miejsce w ubie­
głym roku. Podczas gdy spożycie 
spirytusu i wódek (w przeliczeniu 
na spirytus 100%) wzrosło w la­
tach 1950—56 o 15% to tylko w 
roku 1957 wzrost wyniósł aż 23%. 
Daje to łączne spożycie roczne al­
koholu na głowę ludności (po u- 
względnieniu napojów niskopro­
centowych) w wysokości 3,63 litra 
(w przeliczeniu na spirytus 100%) 
podczas gdy za lata 1928 — 1936 
średnie spożycie roczne wyniosło 
1,3. litra.

Wzrastające więc spożycie alko­
holu stało się u nas poważnym 
problemem społecznym. Tymczasem 
znacznie wyższe spożycie napojów 
alkoholowych we Francji (ponad 
22 litry 100% spirytusu na głowę 
ludności), Niemczech czy np. Au- 

1 strii (4,3 litra 100% spirytusu na 
głowę ludności) nie wywołuje tak 
poważnych skutków społecznych. 
Zastanówmy się więc, jakie czyn­
niki ekonomiczne czy fizjologiczne 
leżą u podslaw rosnącego spoży­
cia alkoholu i jego szkodliwości?

WZGLĘDNY SPADEK 
OBROTÓW

Jak wykazuje doświadczenie w 
określonym układzie stosunków 
społecznych i warunków ekono­
micznych ludność przeznacza na 
zakup napojów spirytusowych 
określony odsetek dochodów. Z 
chwilą więc gdy wzrastają docho­
dy ludności, wzrastają zazwyczaj i 
wydatki na zakup napojów spiry­
tusowych.

Odbywa się to przez ■ wzrost ich 

wości myślenia o sprawach doty­
czących danego przemysłu.

Narastają wówczas poważne kon­
flikty. Ludzie całymi grupami i za­
kładami staczają zaciekłe boje z in­
nymi grupami, odmawiają sobie 
wzajemnie kwalifikacji zawodo­
wych i moralnych, pomawiają się 
o najmniej pochlebne zainteresowa­
nia, intencje i powiązania. W takich 
sytuacjach załogi śmiało występują 
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w obronie słusznej — ich zdaniem 
— sprawy. Zmagania takie powinny 
więc tylko cieszyć, świadczyć bo­
wiem powinny o znacznych przemia­
nach w psychice producentów. Moż­
na by wysnuć wniosek, że stajemy 
się, społeczeństwem wyrobionych, u- 
świadomionych producentów: Cóż. 
kiedy — jeszcze raz to trzeba powtó­
rzyć — wysiłki zbyt często kierowa­
ne są w niewłaściwy nurt, a zapał 
bywa sztucznie -wygaszany. •

A- że przedmiotem są zazwyczaj 
również dobra materialne — przy 
okazji wychodzą często na jaw słyń, 
ne już z przeszłości milionowe mar­
notrawstwa. O tym się jednak nie­
chętnie mówi, lub wręcz milczy na 
szczeblu wyższym, odpowiedzialnym 
za gospodarkę wielkimi sumami i 
zasobami materiałowymi; ale za to 
krzyczy się ze strony niższej, w 
przedsiębiorstwie, wśród załóg. JaK- 
że często bezskutecznie.

SPRAWY WAŻNE
Na jeden z takich sporów natknę­

liśmy się w przemyśle rafineryjnym. 
Konflikt zrodził się między rafine­
rią w Jaśle i zarządem przemysłu 
rafineryjnego. Nie przybiera on o- 
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spożycia lub odpowiednie podwyż­
szenie cen. Tak żeby wydatki na 
alkohol utrzymały się fnniej wię­
cej na tym samym poziomie w sto­
sunku do całości wydatków społe­
czeństwa.

Tymczasem u nas poczynając od 
1952 r. obserwuje się systematycz­
ny spadek udziału obrotów wyro­
bami spirytusowymi w ogólnych 
obrotach handlu i żywienia zbio­
rowego. Obrazuje to następujące 
zestawienie:

1950 r. — 9,2%
1951 r. — 10,2%
1952 r. — 11,1%
1953 r. — 9,5%
1954 r. — 9,5'!i>
1955 r. — 9,01¾ 
1956 r. — 7,9% 
1957 r. — 8,5%

Zaznaczyć należy, że ten względ­
ny spadek obrotów napojami spi­
rytusowymi (w stosunku do całoś­
ci obrotów) miał w ostatnich latach 
miejsce przy gwałtownym wzroście 
sprzedaży i konsumpcji wódki. O- 
znacza to, że przy istniejącym u- 
kładzie cen na wódkę i skali pre­
ferencji ludzie byli w stanie zaku­
pić znacznie więcej napojów alko­
holowych. -Spadek zaś procentowy 
wydatków na alkohol wynika z 
niedostatecznej podaży tych ostat­
nich.

Nie bez znaczenia. jest tu oczy­
wiście słabe zaopatrzenie rynku w 
atrakcyjne artykuły przemysłowe, 
które są poważnym bodźcem do 
zmniejszenia wydatków na cele 
spożywcze w ogóle, a na alkohol 
w szczególności. Nie zmienia to 
jednak w niczym faktu, że w la­
tach 1950 — 1956, kiedy udział o- 
brotów napojami alkoholowymi w 

strych form chyba tylko dlatego, że 
nie jest to możliwe w systemie za­
rządzania, jaki ciągle się jeszcze u- 
trzymuje. Ale konflikt ten ma swo­
je głębokie oddziaływanie na załogę 
jasielskiego zakładu.

Chodzi o sprawy bynajmniej nie 
błahe, o to mianowicie, czy rafine­
ria w Jaśle ma być. zgodnie z pier­
wotnymi założeniami planowymi, 
rozbudowywana, czy też kredyty 

na rozbudowę mają być skreślone 
i przeznaczone na inne cele.

Inwestycję tę podjęto jeszcze w 
okresie planu sześcioletniego, a za­
kończenie przewidziano na koniec 
pięciolatki. Zrobiono już wiele. Zbu­
dowano®. ih. Wfel^k^flówn^^ W-

'•Hezofi^^
nych zakładów, wy właszczono i upo­
rządkowano znaczny teren, wybudo­
wano.„boęznicę kolejpwe, przygoto­
wano'ujęcia- wódne,- zaawansowano 
prace przy rozbudowie bazy energe­
tycznej. I oto teraz.; kiedy wydano 
już na te prace wiele milionów zło­
tych i zużyto wiele materiałów oraz 
pracy ludzkiej — rezygnuje się .z 
dalszej rozbudowy. Chociaż do peł­
nego zakończenia prac trzeba zain­
westować w najbliższych trzech la­
tach ok. 118 milionów, co przynio­
słoby w konsekwencji zwiększenie 
blisko o połowę zdolności przerób­
czej Jasła, z możliwościami nie­
mal podwojenia obecnej przerób­
ki. Równocześnie zaś rozbudowa ob­
liczona jest na wprowadzenie do ra­
finerii pełnej finalizacji produkcji. 
Oznacza to poprawienie wskaźników 
ekonomicznych, wyelimnowame 
zbędnych przerzutów materiałowych 

obrotach ogółem wahał się w gra­
nicach 9—11%, sprzedaż ulegała z 
roku na rok tylko minimalnym 
zmianom. Dopiero w 1956 r., kiedy 
udział obrotów wyrobami spirytu­
sowymi spadł poniżej 8% rozpoczy­
na się gwałtowny wzrost konsum­
pcji. Jednak nawet ten poważny 
wzrost sprzedaży wódki w 1957 r. 
nie pozwolił jeszcze na osiągnięcie 
w obrotach tym artykułem mini­
malnego progu — 9%.

Wszystko to wskazuje na ko­
nieczność przywrócenia odpowied­
niej wartości względnej znajdują­
cym się w obrocie towarowym wy­
robom spirytusowym. Można i trze­
ba to zrobić tylko przez odpowied­
nie podwyższenie cen na wódkę.

; NAPOJE NISKO- 

między rafineriami i zamknięcie ca­
łego cyklu produkcyjnego w jed­
nym zakładzie.

Argumenty załogi są logiczne i — 
jak się wydaje — przekonywające. 
Stwierdza ona, iż względy ekono­
miczne przemawiają za kontynuo­
waniem prac inwestycyjnych. Prze­
de wszystkim chodzi o to, by nie 
marnować już zainwestowanych 
środków, których wysokość sięga za 
same lata 1956-57 — 55 min zł.
Groźba taka istnieje w wypadku 
przerwania robót.

Drugi nie mniej ważny wzgląd — 
to ekonomicznie uzasadnione ’ pod­
niesienie efektywności Jasła przez 
wprowadzenie pełnej finalizacji pro­
dukcji. Warto tu wspomnieć, ze 
przerzuty materiałowe między ra­
fineriami obejmują bbsko 7 proc, 
ogólnej produkcji i pociągają za so­
bą wydatkowanie kilkudziesięciu 
milionów złotych rocznie, nie mó­
wiąc już o przedłużaniu rotacji cy­
stern.

Dalsza korzyść, jaką widzi załoga 
w rozbudowie — to stosunkowo 
szybkie zwiększenie mocy produk­
cyjnej rafinerii, a tym samym ca­
łego przemysłu rafineryjnego.

I wreszcie względy pozazakłado- 
we. Rafineria pracuje w rejonie 
stosunkowo najmniej w Polsce u- 
przemysłowionym, o dużych nad­
wyżkach siły rcboczej. Każda roz­
budowa przemysłu w tym rejonie 
będzie przyczyniała się do aktywi­
zacji tych obszarów, do zmniejsza­
nia ich zacofania.

Kontrargumenty są raczej nikłe i 
fragmentaryczne, a tym samym nie 
mogą skutecznie przekonywać. Być 
może, istnieją jakieś ważne przyczy­
ny nakazujące skreślenie rozbudowy 
Jasła ,7 planów inwestycyjnych^ 
ŃiftTjedńkk ’b: nich’ wprost nie mów, 
załodze.

W taki właśnie luźny sposób wy­
suwa się argument, że obecnie 
trzeba wszystkie wysiłki ześrodko- 
wać na budowie nowej . szóstej ra­
finerii o zdolności 2—3 min ton. Ra­
fineria ta w najlepszym razie może 
dać pierwszą produkcję w 1964 lub 
1965 r.. a prace przy niej na dobrą 
sprawę nie prędko będzie można 
podjąć. W chwili bowiem obecnej 
nie ma jeszcze nawet zgodności co 
do .słuszności proponowanej lokali­
zacji i wielu innych zagadnień zwią­
zanych z podjęciem budowy.

Innym argumentem jest stwier­
dzenie. że ważnie;-ze i ekonomicz­
nie słuszniejsze, a więc pilniejsze.

lowych wynosił przeciętnie 1—2%. 
Tymczasem w Polsce, w wyniku 
niedostatecznej produkcji wina i 
piwa, jest on mniej więcej 10-krot- 
nie wyższy. Wraz z.; wzrostem pro­
dukcji napojów niskoprocentowych 
maleje u nas udział konsumowa­
nych wyrobów spirytusowych w ca­
łości spożywanych napojów alko­
holowych.

Dowodzi to, że jeżeli przyjmiemy 
„konieczność” spożycia przez prze­
ciętnego obywatela w Polsce w r. 
1956 — 3,14 litra spirytusu 100%, 
to gdyby wyeliminować całkowicie 
sprzedaż win i piwa musialby on 
w. tymże roku spożyć o ponad 33% 
spirytusu i wódek więcej niż spo­
żył ich faktycznie.

W tym miejscu należy ’ zdać so­
bie sprawę, że istnieje zasadnicza, 
jakościowa różnica pomiędzy osob­
nikiem doprowadzającym się do 
s* mu podniecenia alkoholowego 
winem, piwem czy innym napojem 
niskoalkoholowym, a napojem wy- 
sokoalkoholowym — spirytusem 
czy wódką. Przekroczenie progu 
trzeźwości przy spożywaniu wyso­
koprocentowego napoju jest nagle 
i ’ niejednokrotnie trudne do u- 
chwycenia. .Aby doprowadzić się 
do samu podniecenia alkoholowego,' 
wy wdanego spożyciem 1/4 litra 
wódki, trzeba by spożyć ok. 1,2 litra 
wina albo ponad 4 litry piwa na co 
pojemność żołądka pozwala tylko 
u wyjątkowych osobników. Ponad­
to człowiek pod wpływem alkoho­
lu spożytego w napoju niskopro­
centowym, najczęściej w stanie 
tzw. „podchmielenia" reaguje od­
miennie, znacznie przyjemniej i 
sympatyczniej na bodźce zewnętrz-

Wstęp do dyskusji? Teraz? Po 
ponad rocznej dziaxainosci rad? Po 
usankcjonowaniu rad roootmczycn 
jako jednego z najisiotmejszycn ele­
mentów polskiej drogi do socjali­
zmu? Ruch rad jest przecież tak- 
tem, który muszą uznawać nawet 
jego przeciwnicy. Czy nie lepiej 
analizować, bilansować, podsumo­
wywać? To prawda, ze rzeczowa, 
nietendencyjna w żadną stronę oce­
na dotychczasowej dziaiainosci rad 
robotniczych jest niezbędna. Nie 
zastąpią jej zdawkowe pochwały, 
rzucane przy okazji różnego typu 
uroczystości. Ale równolegle z do­
konywaniem tej permanentnej oce­
ny bieżącej pracy rad musimy nie­
stety wracać do punktu wyjścia, 
do dyskusji, która towarzyszyła na­
rodzinom rad robotniczych. Napir 
sałem — niestety — ponieważ ab­
strakcyjnie rzecz biorąc, lepiej by­
łoby skoncentrować się wylącżnie 
na dopracowywaniu szczegółów, niż 
wracać do spraw zasadniczych. 
Cóż jednak zrobić, skoro znów za­
czynają się toczyć gorące spory o 
przydatność rad robotniczych dla 
rozwoju gospodarki socjalistycznej 
w Polsce oraz o płaszczyznę tej 
przydatności, a więc o koncepcję 
rad robotniczych. Często zresztą 
spór o to, czym ma być rada robot­
nicza sprowadza się do problemu 
rzeczywistej przydatności tej no­
wej formy, do sporu (niechętnie to 
przyjmują dyskutanci) o jej istnie­
nie. Słusznie bowiem pisze R. Ko- 
niczek w „Polityce", że (niestety!) 
podział na zwolenników i przeciw­
ników rad robotniczych nadal ist­
nieje, ż" różnica w stosunku do 
dyskusji sprzed roku polega na 
uzbrojeniu się obu stron w nowe 
argumenty. Różnimy się tylko tym, 
że istniejącego stanu nie nazwał­
bym zawieszeniem broni.

TURKUC-PODJADEK DZIAŁA

Znamy wszyscy tego maleńkiego, 
skromnego szkodnika ogrodowego. 
Nazywa się turkuć-podjadek i naj­
chętniej atakuje młode drzewka, 
podgryzając im korzonki. Pracuje 

.bez hałasu, ale skutecznie, tak 
zwanym „systemem bezszmero- 
wrm". Nie widać go. ale drzewko 
może uschnąc. jeśli w porę tur­
kucia nie przepłoszy , czujny Ogrod­
nik. Coz to za zawieszenie brom, 
jeżeli tady w szeregu 
często pozbawione pomocy (kto ma 
im pomagać?) podgryzane są „sy­
stemem bezszmerowym" przez ma­
łe i większe szkodniki9 Nie, nikt 
oczywiście nie występuje przeciw 
radom. W naszej psychice zakorze­
niło się zbyt wielkie poszanowanie 
ustaw i uchwał. Białe niedźwiedzie 
przestały ryczeć od czasu, kiedy je 
zgromił wicepremier Jaroszewicz. 
Ale skromny szkodnik turkuć-pod­
jadek pracuje bez hałasu. Dla nie­
poznaki przybiera często szatki 
ogrodnika i można by sądzić, pod­
lewa drzewka. Żeby przypadkiem 
nie zaczęły schnąć. Można go spot­
kać w zakładzie, w centralnym za­
rządzie, nawet w ministerstwie. 
Bywa także i występuje na nara­
dach w sprawie rad robotniczych. 
Zastrzega, że mówi we własnym 
tylko imieniu, że dyskusyjnie, lub 
że tylko powtarza to, co mówią in­
ni.

Demonstrujemy anonimowo prób­
kę takiego wystąpienia:

„Przede wszystkim na samym 
wstępie chciałem zaznaczyć, że po­
dobnie jak wszyscy referenci wyra­
żam w tej chwili swój osobisty 
zupełnie pogląd, że nie reprezen­
tuję poglądu Ministerstwa..., gdyż 
zresztą sprecyzowanych poglądów 
na te zagadnienia właściwie nie 
ma. Te sprawy w dalszym ciągu są 
dyskutowane, wymiana poglądów- 
w Polsce istnieje i do uogólnień 
właściwie jeszcze nie doszło"...

„Słyszy się bardzo często opinię, 
że właściwie gdyby tej rady robot­
niczej nie było w przedsiębiorstwie, 
to byłoby tak samo, jak wtedy kie­
dy ona jest. Mówi się, że osiągnię­
te wyniki ekonomiczne przedsię­
biorstw, lepsze niż w okresie ubie­
głego roku, są zasługą rady robot­
niczej. Często tak jest, tylko nikt 
mierzyć nie potrafi, w jakim stop­
niu jest to zasługą rady robotni­
czej, a w jakim stopniu czynników 
zupełnie innych, często zewnętrz­
nych, niezależnie od tego, w jakim 
okresie przedsiębiorstwo pracuje"...

„Zarzucano mi w dyskusji, że 
twierdziłem, iż wszystko jedno jest, 
czy rady robotnicze istnieją lub nie. 
Wyraziłem się nieco inaczej, pra­
gnę myśl moją jeszcze raz na­
świetlić. Powiedziałem, iż dają się 
słyszeć takie glosy"...

„Towarzysz... powiedział, iż widzi 
wkład pracy rad robotniczych - w 
tym, że od lat po raz pierwszy 
wypracowano fundusz akumulacyj­
ny, wysoko przekroczono plany itd. 
Ale przecież nie ma jakiegoś mier­
nika, który pozwoliłby określić sto­
pień tego wkładu rad robotni­
czych... Przecież i w poprzednich 
trudnych latach obserwowaliśmy 
znaczne osiąf.rięcia, a wyniki były 
w każdym roku lepsze, niż w po­
przednim".

Całość tego rozumowania spro­
wadzała się do następujących tez: 
1) teoretycznie rady są przydatne, 
ale w praktyce nie, bo przez wiele 
lat nie będzie warunków dla ich 
roztvoju; 2) jeżeli nawet te warun­
ki w części istnieją, to robotnicy 

nie są w stanie ich wykorzystać 
(niski poziom); 3) lepsze wyniki 
produkcyjne zależne ,są przede 
wszystkim od sprawniejszej dzia­
łalności władz nadrzędnych (któż, 
zmierzy stopień wkładu rad).

NOWA INTERPRETACJA — 
STARE FORMY

Takie rozumowanie nie jest by­
najmniej odosobnione. Przeciwnicy 
rad robotniczych dyskontują teraz 
na niekorzyść rad nadmierne na­
dzieje, jakie wiązano już. z pierw­
szym, embrionalnym okresem ich 
działania. Obiecywano sobie po ra­
dach Bóg wie co — powiadają — 
a tymczasem patrzcie, co się dzie­
je: wydajność pracy nie rośnie, ab­
sencja wzrasta, wypłaty z fundu­
szu zakładowego dezorganizują sy­
tuację na rynku do tego stopnia, że 
z trudem można opanować zjawi­
ska o charakterze inflacyjnym. 
Chcieliście rad, to je macie! Rozu­
mowanie takie jest zapewne naiw­
ne. Nie należy go jednak lekcewa- 1 
żyć. Taka naiwność jest chwytli- I 
wa, a więc dla rad niebezpieczna.

Wokół niektórych rad stwarza się 
drogą długotrwałych zabiegów at­
mosferę niechęci. Obciąża się je 
odpowiedzialnością za błędy admi­
nistracji, niemal za' każde potknię­
cie. Symptomatyczne są, chociaż na 
szczęście nieliczne, wypadki roz­
wiązywania rad nie przez załogę, 
ale przez różnego rodzaju instan­
cje. Fakty takie są wstydliwie prze­
milczane. Nikt ich nie, analizuje, 
chociaż właśnie te skrajne .prze­
padki najostrzej podkreślają rze­
czywiście słabe punkt}' działalno­
ści rad oraz demaskują sposoby ich 
atakowania. Nie ulega wątpliwości, 
że są wypadki uzasadniające ko­
nieczność rozwiązania rady. Czy 
obojętna jest wówczas forma tego 
rozwiązania ?

W jednym z warszawskich przed­
siębiorstw prezydium rady robot­
niczej, a w konsekwencji radę 
w całości rozwiązała egzekutywa 
POP upoważniona przez Komitet 
Dzielnicowy. Czy nie można było 
uzasadnić potrzeby likwidacji rady 
na zebraniu załogi?

W tym konkretnym wypadku 
wątpliwości, budzi zresztą jeden 
przynajmniej z punktów uchwały, 

"uzaSałiniający^
tujemy:

„Jednym z przejawów w dążeniu i 
do uzyskania; taniej popularności , 
wśród pracowników było wytwo- • 
rżenie przekonania wśród załogi, że 1 
tylko dzięki działalności rady ro­
botniczej uzyskano fundusz zakła­
dowy i wypłacono zaliczkę. Tymcza­
sem tworzenie funduszu zakładowe­
go i wypłacaniezjakichkolwiek kwot 
jest absolutnie niezależne od istnie­
nia rady robotniczej, ponieważ pra­
wo do tworzenia funduszu zakłado­
wego i wypłat dla załogi uzyskało 
przedsiębiorstwo na mocy rozporzą­
dzenia Rady Ministrów • z dnia 
8.2.1957:..“ (podkreślenie meje — 
J. G.).

Nie jestem pewien, czv Rada Mi­
nistrów zgodzi się na taką inter- : 
pretację rozporządzenia z 8.2.1957 1 
r. Rad nie należy oczywiście sta- | 
wiać na nietykalnym piedestale. I 
Taka metoda „pomocy" jest równie 
szkodliwa, jak administracyjne 
metody rozwiązywania konfliktów 
między tzw. czworobokiem, o któ­
rym z przesadą mówiono chyba na 
jednej z ostatnich narad, iż jest fi­
gurą geometryczną o kątach abso­
lutnie zgodnych.

Wszystkie te przykłady świadczą, 
że ze względu na konsekwencje 
„stanu zawieszenia broni" należy 
wrócić do dyskusji o celowości i 
aktualnej potrzebie dalszego roz­
woju rad robotniczych.

Aby odpowiedzieć na tak zasad­
nicze wątpliwości, warto chyba 
przypomnieć doświadczenia i słusz­
ne oceny ubiegłego okresu, o któ­
rych niestety szybko niektórzy za­
pominają.

TROCHĘ TEORII...

Wielka dyskusja, jaka toczy się 
od XX Zjazdu KPZR w między­
narodowym ruchu robotniczym po­
stawiła na porządku dziennym je­
den z podstawowych problemów 
dalszego rozwoju socjalizmu — 
sprawę zwiększenia wpływu mas 
pracujących na kierowanie proce­
sem produkcji, czyli rozwoju de­
mokracji robotniczej. W praktyce 
mamy do czynienia z dwoma kon­
sekwentnymi koncepcjami rozwią­
zania te po problemu. Jedna, to I 
zwiększenie wpływu mas pracują­
cych na kierowanie procesem pro­
dukcji w sposób pośredni w dro­
dze rozszerzenia kompetencji i 
uprawnień- związków zawodowych, 
druga, to bezpośredni zarządzanie 
pródukcją przez wyiwórców (samo­
rząd robotniczy).

Rozwiązania te można umownie 
określić jako koncepcję demokracji 
robotniczej pośredniej i bezpośred­
niej. Istotą bezpośredniej demokra­
cji robotniczej . jest pełne połączeń 
nie w robotniku funkcji produk­
cyjnych z funkcjami zarządzania, 
kierowania produkcją. W tej kon­
cepcji rady robotnicze bęzpośred-

DOKONCZENIE NA STR. B



। rzed około 15 laty 
| ukazała ; się niezmiernie 
I interesująca książka 
I dziś już nie żyjącego 
I J. Schumpetera pt. „Ka- 
I pitalizm,. isocjalizm i 

demokracja''1). Praca ta 
•przełożona na wieie ob­
cych języków zyskała 
sobie z miejsca światb-

•) „Kapitał", t. 1, W-wa 1950. str. 86.
’) Por. An Essay on Marxian Eeono- 

mies, London Mac Milian, 1937 (pierw­
sze wydanie — 11142 r.J, str. 2—,1.

') Tamże, st. 22.

ta Wielkanocne), jak rodzynki, figi, 
oliwa itp. Za sumę 500 tys. rubli 
sprowadzimy soki ananasowe, poma­
rańczowe i cytrynowe. Dodatkowe 
ilości cytryn otrzymamy za równo­
wartość d' izową, uzyskaną ze 
sprzedaży przez „RolimpeX", 1000 
ton jabiek deserowych z puli rynko­
wej handlu wewnętrznego. Spro­
wadzimy także, w terminie do końca 
lutego, 2 tys. ton śledzi solonych

Jeśli chodzi o inne artykuły, któ­
re sprowadzimy w I kwartale — 
wymienić można np. 1500 tys. m. 
tkanin wełnianych 0". n niemnących, 
6000 tys. m. tkanin bawełnianych, 
1500 tys. m. tkanin jecwabnych.

Natomiast z produkcji krajowej 
(Ministerstwo Przemysłu Lekkiego) 
otrzymamy 12 min m. tkanin weł­
nianych, 76 min m tkanin baweł­
nianych. 13 min. m. tkanin jedwab­
nych, 5,7 min par obuwia skórza­
nego, wyrobów konfekcyjnych z?-. 
1,327 min. zł (wg cen detalicznych)
i wyrobów dziewiarskich za 572 min 
złotych.
Ministerstwo Budownictwa i Prze­
myśli, Materiałów Budowlanych do­
starczy do aparatu handlu 370 tys. 
ton cementu, 84 tys. ton wapna pa­
lonego, 1 min. m kwadr, szkła bu­
dowlanego, 730 tys. m kwadr, eter­
nitu. 2,7 min m kwadr, papy b tu- 
micznej. Przedsiębiorstwa podległe 
t:.mu Ministerstwu dostarczą do a- 
paratu handlu porcelany stołowe; 
za 37 min zł, porcelitu za 10 min 
zł, fajansu za 7 min zł, szkła sto­
łowego — za 28 min zł,

Jednakże jak wynika z meldun­
ków za miesiąc styczeń wykonanie 
zadań przez niektóre resoi ty stoi 
pod znakiem zapytania. Na przy­
kład Warszawski? "«i-lady Telewi­
zyjne wyprodukowały zamiast prze­
widzianych w planie 2 tvs. ,.B»lw?- 
deiów ■ tylkp; 1032. r doboie przed­
stawia się Siluacja z radioodbior­
nikami. (zw)

I wy .rozgłos. Nic w tym 
dziwnego jeśli u- 

względnić temat,- sposób jego ujęcia 
i wreszcie autora należącego, do 
rzędu najwybitniejszych ekonomi­
stów burżuazyjnych epoki. W pracy 
tej Schumpeter zawarł wyniki 
czterdziestoletnich poszukiwań, roz­
myślań i obserwacji odnoszących się 
do socjalizmu i marksizmu.

Wydaje się rzeczą celową za­
poznać czytelnika polskiego z nie­
którymi tezami omawianej pracy i 
to z dwćch przynajmniej powodów. 
Po pierwsze jest ona reprezenta­
tywna dla tej części nieznacznej 
zresztą — oficjalnej nauki ekono­
micznej w krajach kapitalistycz­
nych, która stara się zrozumieć 
Marksa i rzeczowo doń ustosun­
kować. Próba oceny owej współ­
czesnej .krytyki Marksa mogłaby 
dać poważny impuls zamierającej 
przedwcześnie dyskusji na temat 
jednej czy dwóch ekonomii.

Po drugie, długotrwały proces ka­
nonizacji Marksa połączony z od­
izolowaniem naszej nauki od „wpły­
wów zachodnich" zrodził w ostat­
nim okresie zrożumiąłą skądinąd, 
lecz niezmiernie szkodliwą reakcję 
w postaci lekceważącego stosunku 
do marksizmu i bezkrytycznego nie­
raz zachwytu nad osiągnięciami e- 
konomii burżuazyjnej.

W tym stanie rzeczy poglądy 
Schumpetera — niemarksisty i za­
gorzałego. liberała, uczonego, który 
namiętnie bronił postępowej roli 
monopoli i nigdy nie ukrywał swych 
żywych sympatii dla ustroju kapi­
talistycznego, mogą niejednemu, dać 
materiał do nowych przemyśleń na 
•temat Marksa, marksizmu i socja­
lizmu. Dotyczy to zwłaszcza tej 
części naszej społeczności ekono­
micznej, która skłonna jest trak­
tować marksizm jako czystą „ideo­
logię" i przeciwstawiać jej ekono­
mię burżuazyjną jako czystą „nau­
kę". W stosunku do ludzi w ten 
lub podobny sposób myślących 
Schumpeter, jeden z najwybitniej­
szych, współczesnych krytyków 
Marksa może bowiem — jakbj' się 
to dziwne nie wydawało — .ode­
grać rolę propagatora teoretyczne­
go dorobku Marksa.

Schumpeter krytykuje Marksa 
jako uczonego i to uczonego naj­
wyższej rangi. Z naciskiem pod­
kreśla, iż geniusz Marksa jako teo­
retyka - ekonomisty .podbudowany 
był niezwykłą pracowitością i wy­
jątkową erudycją, której' trwałym 
pomnikiem są „Teorie wartości do­
datkowej". Jeśli wierzyć Schumpe- 
terowi, to czysto naukowe osiągnię­
cia..Marksa są na ogól,, zapozna wa­
ne .'nie tylko prżeŁ jego, .przeciw­
ników, ale i zwolenników, którzy 
uważają za ązepz 4/.z^gdąą ^na , tę 
stronę jego działalności' kłaść zbyt 
mocny akcent. O ile zaś chodzi o 
przeciwników, to z reguły nie są w 
stanie przyznać, iż droga po której 
Marks doszedł do nienawistnych im 
wniosków politycznych była jednak 
drogą obiektywnej i oryginalnej 
analizy naukowej.

WARTOŚĆ.
ZYSK, ZUBOŻENIE

Pełen uznania, a nawet pietyzmu, 
sposób, w jaki Schumpeter mówi 
o Marksie, nie przeszkadza mu ata­
kować samych podstaw marksi­
stowskiego systemu teoretycznego. 
Głównym obiektem krytyki są bo­
wiem: teoria wartości, teoria wyzy­
sku oraz teoria zubożenia. Nie są 
to rzeczy nowe; zarówno w cza­
sach dawniejszych, jak i nowszych 
wątki te stanowią tradycyjny nie­

jako cel ataków krytyków ■ Mark­
sa. Niemniej jednak stanowisko 
Schumpetera charakteryzują pew­
ne specyficzne momenty i one prze­
de wszystkim zasługują na Wymie­
nienie i ocenę.

Teoria wartości, oparta na pra­
cy, nie jest zdaniem Schumpetera 
po prostu fałszywa, lecz ograniczo­
na do nader specyficznych, nie ma­
jących większego praktycznego zna­
czenia warunków.- W szczególności 
zawodzi . oha jako narzędzie 
analizy, gdy nie ma doskonałej 
konkurencji, a nawet w warunkach 
doskonalej' konkurencji ma zastoso­
wanie tylko wtedy, gdy praca jest 
jedynym czynnikiem produkcji i 
gdy ponadto ma charakter jedno­
rodny. W wymienionych jednak 
warunkach także z teorii użytecz­
ności krańcowej wynika teza, iż 
względne wartości lub ceny wszyst­
kich towarów będą proporcjonalne 
do zawartego w nich czasu prr.cy. 
Stąd, zdaniem Schumpetera. teo­
ria. użyteczności krańcowej jest n« 
tyle alternatywna w stosunku do 
teorii wartości opartej na pracy, ile 
bardziej ogólna, marksiści zaś zu­
pełnie niesłusznie od samego po­
czątku przeciwstawili się owej 
teorii.

Nie sposób zgodzić się z tym po­
glądem. Faktem jes>t,. iż analiza 
Marksa opierała się na współczes­
nej mu gospodarce wolnokonkuren- 
cyjnej i że zwłaszcza jego teoria 
wartości wymaga rozwinięcia dla 
warunków monopolistycznych. Na­
leży także przyznać, że marksiści 
dotąd nie wykonali w sposób zado­
walający tego zadania. Chodzi jed­
nak, podkreślamy, o rozwinięcie, a 
nk o zastąpienie teorii Marksa 
przez inną.

Dalej ,nie jeśt prawdą, iż Marks 
zakładał występowanie jednego tyl­
ko ■ czynnika produkcji — pracy. 
Przeciwnie, analizował także rolę 
kapitału i ziemi i wyjaśnił me od­
chodząc od swej podstawowej kon­
cepcji zjawisko procentu i renty 
gruntowej. Wreszcie, użyteczność 
debra, będąca subiektywną oceną 
zależną od jego rzadkości jest czymś 
zupełnie różnym od wartości poj­
mowanej jako społecznie niezbędny 
czas pracy wymagany dla produk­
cji tego dobra w określonych wa­
runkach historycznych . Można się 
natomiast zgodzić z Schumpeterem, 
że atakując słusznie podstawy ana­
lizy marginalnej marksiści nie do­
strzegli i nie wykorzystali wielu ra­
cjonalnych wątków w niej zawar- . 
tych. W tej dziedzinie istnieje zresz­
tą — przynajmniej w Polsce w 
o-ztatnun czasie — wyraźny posteo 

Wiele nieporozumień powstawało 
wskutek postawienia znaku rów­
ności pomiędzy teorią -wartości 
Marksa a teorią cen, zwłaszcza w 
krótkich okresach. Schumpeter uwa- 
żn. iż Marks podobnie jak Ricardo 
utożsamiał wartość z wartością wy- * 
mienną lub względną ceną. Tym­
czasem stanowisko Marksa nie po­
zestawia cienia wątpliwości; nie 
tylko- rozpatrywał’ on wsrtcść^file- 
zależnłe od jef formy 1— 'wartości 
wymiennej, ale uwatał ponadto, że 
•jest-to-zasadniczy momerrt 'różnią­
cy jego analizę od klasycznej. ..Jest 
to jeden z głównych braków kla­
sycznej ekonomii politycznej — pi­
sał Marks — że nie zdołała nigdy 
z .analizy towaru, w szczególności 
zaś z analizy wartości towaru wy­
prowadzić formy wartości, .która 
czyni z niej właśnie wartość wy­
mienną"2).

Warto się nad tą sprawą zatrzy­
mać, gdyż Schumpeter trafnie pod­
kreśla, iż interpretacja marksow- 
skiego poięcia wartości jako czyn­
nika, który określa wprawdzie 
względne ceny, lecz jest zarazem 
czymś różnym i istniejącym nieza­
leżnie od względnych cen i relacji 
wymiennych — a jest to jedynie 
możliwa interpretacja, choć Schum­
peter ją odrzuca — pociągnęłaby za 
sobą zdezaktualizowanie wielu za­

rzutów, łktóre się pod adresem 
Marksa zwykle formułuje.

Schumpetera prześladuje w wielu 
miejscach omawianego dzieła — 
znana nam skądinąd — obsesyjna 
myśl o złowieszczych skutkach, ja­
kie pociąga za sobą działalność in­
telektualistów wnoszących w masy 
ludowe niejako od zewnątrz ele- 
.menty niezadowolenia z istniejące­
go porządku. Typowym przykładem 
takiego intelektualisty jest dla 
Schumpetera Marks, który nie tyle 
formułuje aspiracje i niewykrysta- 
lizowane do końca nastroje mas, ile 
w dużym stopniu powołuje je do 
życia. Celowi temu służyć ma 
zwłaszcza teoria wyzysku oderwa­
na od obiegowych wyobrażeń o 
oszustwie dokonywanym przez ka- 
pitalistę na rynku pracy lub "to­
warów. Teoria owa jest jednak 
według Schumpetera całkowicie 
błędna, gdyż koncepcja wartości si­
ły roboczej nie da się obronić. Czy­
telnik dowiaduje się mianowicie, iż 
robotnicy w przeciwieństwie do 
maszyn oie są wytwarzani według 
racjonalnego rachunku 'kosztów. 
Jest to uwaga niewątpliwie słusz­
na, eala jednak bieda w tym, że i 
Marks podpisałby się pod nią obie­
ma rękami. Więcej, wyśmiewa! on 
ekonomistów, którzy usiłowali ruch 
płacy roboczej wyjaśniać wzrostem 

Schumpeter
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lub spadkiem ludności. Marks pod­
kreślał, iż „...ogólne ruchy płacy ro­
boczej... są... określone nie przez 
ruch absolutnej liczby ludności ro- 
bctmiczej, tylko przez zmienny sto­
sunek. w jakim klasa robotnicza 
rozpada się na armię czynną i ar­
mię rezerwową..." Jest to niewąt­
pliwie trwalsze oparcie d'la teorii 
wyzysku niż spiżowe prawo» płacy 
Lasalle'a lub koncepcje Malthusa, 
których ewentualne przyjęcie było­
by — zdaniem Schumptera — bar­
dziej zgodne z logiką wywodów 
Marksa niż zastosowanie do towaru 
siły roboczej teorii wartości opar­
tej o pracę. Na widocznym nieporo­
zumieniu oparty jest także pogląd 
Schumpetera na słynną „osta,(pią go­
dzinę" Seniora, Schumpeter jest 
zbyt rozsądny, by nie uzpać argu­
mentów seniora za „absurdalne", 
niemniej jednak sądzi on, że Marks 
nie miał prawa wyśmiewać Seniora, 
gdyż jego ostatnia godzina" mieści 
się rzekomo doskonale w marksow- 
skiej teorii wyzysku. Niechaj ta 
marginesowa wzmianka będzie do­
wodem tego, że nawet majnoważ- 
niejsi, burżuazyjni krytycy Mark­
sa wykazują — przynajmniej chwi­
lami — zdumiewającą niezdolność 
zrozumienia jego stanowiska. Na 
szczęście Schumpeterowi — zwłasz­
cza w sprawach zasadniczych — ’ 
zdarza się to stosunkowo rzadko.

Do rzędu całkowicie chybionych 
wątków zalicza Schumpeter teorię 
zubożenia. Jego zdaniem, fakty nie 
potwierdzają tej teorii nie tylko w 
sensie zubożenia absolutnego (inter­
pretację tę uważa on za autentycz­
ną). lecz także — względnego. Przy­
znaje zarazem, iż można także iin- 

terpretować Marksa -w ten ,sposób, 
iż' kapitalizm, wykazuje wprawdzie 
immanenlńą tendencję pauperyzacji, 
jednak nadzwyczajne warunki (pod 
którymi rozumie przede wszystkim 
ekspansję'kolonialną) mogą sprawić, 
iż tendencja owa nie tylko, nie u- 
jawnia się, lecz może w badanym 
okresie historycznym być zastąpio­
na przez wręcz przeciwstawną;

APARAT POJĘCIOWY I METODA

Schumpeter, jak widać, atakuje 
nie drugorzędne momenty, lecz sa­
me filary teoretycznego gmachu e- 
konomii marksistowskiej. Cóż wo- 
bec tego usprawiedliwia wysoką 
rangę, jaką mimo to przyznaje 
Marksowi w dziejach tej nauki? 
Otóż odróżnia on technikę anali­
tyczną i sam wywód teoretyczny od 
wniosków końcowych, W dz.edzinie 
techniki teoretycznej Marks wniósł 
wiele nowych i nader cennych mo­
mentów do szeregu konkretnych 
problemów. Wskazuje np. na roz­
szerzenie I usprawnienie aparatu 
pojęciowego, związanego z wpro­
wadzeniem przez Marksa podziału 
na kapitał stały i zmienny w 
miejsce tradycyjnego podziału 
na kapitał trwały i obrotowy. 
Pojęcie składu organicznego kapi­
tału wydaje się Schumpeterowi 

znacznie dokładniejsze i płodniejsze 
od prymitywnego wyobrażenia Ri­
cardo o czasie trwania procesu pro­
dukcyjnego. Za niewątpliwe osiąg­
nięcia uważa schematy reprodukcji, 
które ponownie znajdują zastoso­
wanie w najnowszych pracach eko­
nomistów burżuazyjnych itd. Przy 
tym wszystkim Schumpeter ocenia 
nader krytycznie tę stronę osiągnięć 
naukowych Marksa, stwierdza, że 
jego technika teoretyczna zestarza­
ła się szybko i od początku była 
w wielu miejscach wątpliwa luo 
wręcz błędna.

Schumpeter znajduje jednak dwa 
momenty, które także w tej dzie­
dzinie przemawiają na korzyść 
Marksa. Otóż według ni,ego Mąfks 
był pierwszym uczonym, który miał 
przód ’ oczathi i usiłował wypraco 
wac wszechogarniającą teorię eko­
nomiczną, nie ograniczając się do 
budowy nie związanych ze sobą 
wzajemnie modeli teoretycznych 
oraz do rozważań logiki gospodaro­
wania w ogóle. Chodziło mu zaw­
sze o badanie rzeczywistych na­
stępstw owych modeli i real­
nych procesów gospodarczych, 
o odkrycie wewnętrznych źró­
deł rozwoju historycznego, któ­
ry w 'każdej chwili określony jest 
przez wydarzenia poprzedzające i 
określa wydarzenia przyszłe. Jest 
to dziś jeszcze zdaniem Schumpe­
tera — teoria ekonomiczna przy­
szłości, do której nauka zbl.ża się 
tylko, krok za krokiem gromadząc 
powoli niezbędne fakty i cząnZcowe 
odkrycia.

Ponadto Marks wniósł wielki 
wkład do zagadnień metodologicz­
nych nauki ekonomicznej. Ekońo- 

1 mlścl interesowali'.'się, zawsze hi­
storią lub też- korzystali z prac, hi- 
storyczhyćh, jednakże związek eko­
nomii i historii był u nich zaled­
wie mechaniczny ~ trąktowali fak­
ty historyczne w najlepszym wy-- 
padku jako ilustrację lub kryterium 
prawdziwości teorii. Natomiast w 
metodzie badawczej Marksa zwią­
zek ten (ekonomii i historii) jest 
organiczny, fakty historyczne są 
bowiem immanentną częścią samej 
teorii ekonomicznej. To samo daje 
się powiedzieć o związku ekonomii

’ i statystyki w metodzie Marksa. 
Tak więc, choć teoria ekonomicz­
na Marksa nie wypełnia, zdaniem 
Schumpetera, zadania wyjaśnienia 
mechanizmu działania * gospodarki 
kapitalistycznej, jednak w tym nie- 
powodzeniu zawarty je^t nie tylko 
cel nauki, ale i jej metoda.

Przytoczone uwag: Schumpetera 
dotyczące zadań i metody teorii eko­
nomicznej Marksa, wydają się —■ 
jeśli abstrahować od kontekstu —• 
nadzwyczaj trafne i aktualne tak­
że dla naszych warunków. W rze­
czy samej obserwujemy nieraz pró­
by podejmowane pod flagą napra­
wy marksistowskiej ekonomii, 'któ­
re przekreślają to, co jest właści­
we i specyficzne dla metody mark­
sistowskiej, podczas gdy rzeczywi­
ste pokonanie istniejącego kryzysu 
wymaga właśnie rozwinięcia tych 
specyficznych momentów, a nie 
adoptowania tego, co stanowi sła­
bość metody stosowanej przez bur- 
żuazyjnych ekonomistów.

TEORIA I WIZJA PRZYSZŁOŚCI

W przeciwieństwie do negatyw­
nej, jak widzimy, oceny czysto teo­
retycznego dorobku, niektóre pod­
stawowe wnioski, do jakich Marks 
doszedł, znajdują uznanie w oczach 
Schumpetera. Dotyczy to zwłaszcza 
tak kapitalnych zagadnień, jak aku­
mulacja kapitału, teoria kryzysów i 
cyklu 'koniunkturalnego oraz losy 
systemu kapitalistycznego.

W teorii akumulacji Schumpeter 
dostrzega nie tylko wiele słusznych 
rozważań, ale i takie, które są god­
ne najwyższego uznania i podziwu. 
Jak żaden inny ekonomista owego 
okresu dostrzegł Marks nadzwyczaj 
jasno proces nieustannego rewolu­
cjonizowania procesu produkcji w 
toku kapitalistycznej akumulacji 
(zmiany metod wytwarzania, wpro­
wadzanie nowych wyrobów, pow­
stawanie nowych rynków zbytu itd). 
Chociaż Marks zdaniem swego kry­
tyka nie dał zadowalającego wy­
jaśnienia tego procesu wskutek bra­
ku wystarczającej teorii przedsię­
biorstwa. nierozróżmania między 
przedsiębiorstwem a kapitalistą, to 
jednak zdawał sobie w pełni spra­
wę z jego następstw i rozstrzyga­
jącego znaczenia.

Podobnie rzecz się ma z teorią 
koncentracji. W przeciwieństwie do 
tradycyjnej Już postawy większości 
krytyków Marksa,' Sęfiurnpę,ter nie 
krytykuje, tego historycznego od­
krycia .wręcz przeciwnie, wyrazi 
podziw dla trafności przewidywań 
Marksa, który dostrzegł nadchodzą­
cą dopiero za jego życia epokę ol­
brzymów przemysłowych i jak nikt 
inny pctrafil wskazać nieun.knione 
następstwa polityczne i społeczne 
owej koncentracji.

Nadzwyczaj pozytywnie ocenia 
Schumpeter wkład Marksa do teo­
rii koniunktur. Wprawdzie Marks 
nie pozostawił zdaniem Schumpete­
ra zwartej teorii cyklu, nie da s'ę 
ona także wyprowadzić bez reszty 
z innych części składowych jego 
dorobku, niemniej jednak znajdu­
jemy tutaj wszystkie te elementy, 
które wchodzą w ekład współczes­
nych teorii koniunktur. Schumpe­
ter podkreśla, iż Marks był pierw­
szym ekonomistą, który rozpatry­
wał kryzysy ekonomiczne nie jako 
przypadkowe zjawisko, jak czyniła 

Bo cała tradycyjna iteuka, lecz W 
pieuniknione ogniwo kapltahstycz- 
ńego rozwoju i przyznaje mu wy­
soką rangę wśród poprzedników 
współczesnych badań z dziedziny 
kóniunktuh Wymienia przy tym ta­
kie osiągnięcia Marksa, jak kryty­
ka tzw. prawa Say‘a, uwzględnie­
nie roli nowych rynków, potrzeb 
społecznych oraz wzrostu ludności, 
rozpatrywanie zmian w dziedzinie 
kredytu, Jako przejawów jedynie, a 
nie przyczyn zmiany faz cyklu, po­
szukiwanie źródeł periody czn ości 
kryzysu w okresie amortyzacji ka­
pitału trwałego, zwłaszcza maszyn 
w przemyśle włókienniczym itd.

Szczególnie istotne jest ustosun­
kowanie się Schumpetera do marK- 
sowskiej analizy historycznej ten­
dencji kapitalistycznej akumulacji. 
Schumpeter odrzuca całkowicie 
myśl, że postępujący naprzód pro­
ces koncentracji i centralizacji ka­
pitału przekształca się w hamulec 
kapitalistycznego sposobu produk­
cji, jednakże sądzi, iż teza o prze­
mijającym charakterze gospodarki 
kapitalistycznej jest mimo to praw­
dziwa. Jego zdaniem Marks ma ra­
cję, zarówno wtedy gdy głosi nieu­
chronny upadek kapitalizmu, jaK i 
wtedy, gdy wskazuje na socjali­
styczny sposób produkcji jako nieu­
niknionego następcę kapitalizmu. 
Raz jeszcze argumenty Marksa oka­
zują się fałszywe, wniosek jednak — 
i to zupełnie kapitalnego znacze­
nia — nic na tym nie cierpi. 
Schumpeter uważa, iż potrafi lepiej 
od Marksa i marksistów uzasadnić 
konieczny proces zastąpienia kapi­
talizmu przez socjalizm i choć nie 
zbliża go to naw-et do socjalizmu 
typu fabiańsknego warto to stwier­
dzenie zapamiętać.

Niezmiernie charakterystyczne jest 
zaakcentowane u Schumpetera prze­
ciwstawienie Marksa - teoretyka i 
Marksa - wizjonera. Podobne mo­
menty występują w opublikowanej 
niemal w tym samym roku pracy 
Joan Robinson, która stwierdza np., 
że narzędzia analizy Marksa są na­
der prymitywne w porównaniu z 
uzbrojeniem teoretycznym ortodok­
syjnej ekonomii, jednak jego zmysł 
rzeczywistości jest nieporównani 
silniejszy, a wzniesiony przezeń 
gmach wznosi się wysoko ponad za­
wile i subtelne — pozostawiające 
jednak na uboczu podstawowe pro­
blemy współczesności — rozważa­
nia ekonomistów akedemickich -1). 
Podobnie jak Schumpeter odrzuca 
Jean Robinson teorię wartości i wy­
zysku Marksa i podkreśla przy tym, 
że żaden z istotnych punktów mark- 
sowskiej argumentacji na tym nie 
cierpi ’). Można by konynuować te 
analogie, wystarczą one jednak 
dla stwierdzenia, że stanowisko 
Schumpetera jest typowe dla pew­
nej przynajmniej części współczes­
nych krytyków Marksa. Nie wyda­
je się, aby można było przejść nad 
tą krytyką do porządku dziennego. 
W pierwszym rzędzie konieczne jest 
podjęcie ■ wysiłku- ^dla wykazania 
żwĄżków, jakie łączą akceptowane 
ptzeź' • -niektórych- "•niemarksistów 
wnioski Marksa z jego założenia­
mi teoretycznymi, które są przy tym 
odrzucane, w pierwszym rzędzie z 
teorią wartości opartą na pracy. 
Można także żywić nadzieję, że 
wnikliwa, rzeczowa analiza docie­
kań wywodzących sie z różnych od 
marksowskich punktów wyjścia i 
prowadzących do zbliżonych wzglę­
dnie identycznych stanowisk, meże 
wzbogacić argumentację i aparat 
pojęciowy marksistowskiej ekono­
mii politycznej oraz przyczynić się 
do jej szybszego niż dotąd rozwoju.

') „Capltallsm. Sncialism and Democra- 
cy“, New York, 1942.

Współpraca miast

Z myślą o przyszłości Zaopatrzenie rynku w I kwartale br.

Jeszcze nie wyschła farba drukarska 
na gazetach, które dcDiosly o nawiąza­
niu współpracy między Łodzią a Stup­
skiem, a już dochodzą nowe wieści o 
zainicjowaniu podobnej współpracy Ży­
rardowa ze Szczytnem.

Porozumienie między Łodzią a Słup­
skiem obejmuje, Jak wiadomo, wzajem­
ną współpracę w dziedzinie rozwoju 
przemysłu (ważne zwłaszcza dla Słup- 
>xa). handlu, kultury, spor.u; Słupsk 
otrzyma od Lodzi wicie maszyn, fabry­
czne sklepy tekstylne itp.; Słupsk na­
tomiast udostępni tereny’ swego powia­
tu (Ustka) dla mieszkańców Lodzi, za­
rezerwuje s alą liczbę miejsc w prewen­
toriach powiatu dla łódzkich dzieci, po­

może przy budowie nowych domów wy­
poczynkowych i ośrodka sportów mor­
skich.

podstawą współpracy Żyrardowa ze

Co dalej z siarką
Od kilku miesięcy pracuje doświad­

czalna kopalnia siarki rodzimej w Pia­
secznie. Ze względu na brak w pobliżu 
odpowiednich zakładów przetwórczych, 
siarkę spod Tarnobrzegu przerabia się 
w zakładach chemicznych w Ogorzelcu 
na Dolnym Śląsku. Uzyskano tam nie­
dawno pierwszą Ziarkę,

W roku bieżącym zostaną rozpoczęte 
prace przy budowie pierwszej części za- 
k’adu przetwórczego siarki w Macho­
wie kolo Tarnobrzegu. Zdolność prze­
róbcza tego zakładu, po całkowitym za-
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Szczytnem będzie stałe zacieśnianie 
wzajemnych kcn.uklów 1 pomocy go­
spodarczej przez zakłady pizernyslowc, 
spółdzielcze oraz przedsiębiorstwa miej­
skie. Tak np. Żyrardowskie Zakłady 
Pcnczo z»Hrze protektują zorganizowa­

nie na terenie pow. Szczytno fabryki 
tej samej branży, a Żyrardowskie Za- 
kiady Tkanin Technicznych — urucho­
mienie niecz\nnej cegielni oraz wybu­
dowanie Zakładów Sieci Rybnych w 
Korczy.

.Społeczeństwo Żyrardowa pragnie tak­
że zorganizować na Miziirach ośrodek 
turystyczno - wypoczynkowy.

Współpraca miedzy Żyrardowem i 
Szczytnem polegać będzie także na wza­
jemnej wymianie kulturalnej, turystycz­
nej, wzajemnych kontaktach młodzieży 
szkolnej, wymianie doświadczeń rad na­
rodowych i:p, (w) 

kończeniu budowy w 1961 roku, wyno­
sić będzie 7110 tys. ton rudy rocznie.

W dalszym ciągu prowadzone będą 
prace przy budowle odkrywkowej ko­
palni siarki w Piasecznie, której wydo­
bycie w bieżącym roku wzrosnąć ma do 
su tys. ton rudy.

Geologowie prowadzą dalsze badania 
nad pcklanan’.') tiorki, głównie w rejo­
nie Grzybów — Solec.

Zostały już zatwierdzone z-alożenla 
projektowe budowy mo tu kolejowego 
przez Wisłę w rejon‘c Nagnajewa. Bu­
dowa zostanie rozpoczęta w bieżącym 
roku.

Przy budowie wielkiego kombinatu 
siarkowego w Tarmbrzcgu będzie nam 
pomagać, jak wiadomo, < zcchoslowa *ta.  
W tym roku olrzym.imy z lego kraju 
dla kopalni w Piasecznie 4 przewoźne 
agregity prądolwórezc, samochodj-wy­
wrotki i inne maszyny, (vj

Jakkolwiek na najbliższe lata, i uwa­
gi na obecną sytuację gospodarczą, nie 
przewiduje się większych Inwestycji a- 
tomowych, tym niemniej Polska inten­
sywnie przygotowuje własną kadrę spe­
cjalistów. Obok kształcenia kadr w kra­
ju wielu naszych specjalistów wyjeżdża 
na studia do innych krajów, a głównie 
do Związku Radzieckiego. W bieżącym 
roku liczba, specjalistów, którzy będą 
się kształcić w ZSRR wyniesie ponad 
100 osób. Jest to dwukrotnie więcej niż 
w roku ubiegłym. Także do krajów za­
chodnich wyjechała na studia grupa o- 
sób.

Obok ksztalęenia kadr Polska prowa­
dzi badania w zakrosle pokojowego wy- 
korzystnnua energii atomowej oraz ba» 
dania naukowe w zakresie fizyi'. i che- 
m i jądrowej. W s'adium wstępnym są 

prace nad energetyką atomową, budową

Państwowy przemysł drobny w 1957 r.
Przedsiębiorstwa Podlegle Mlnlsters- 

stwu Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 
wyprodukowały I dostarczyły ludności 
w 1957 r. artykułów wartości 6,7 mld zł. 
Oznacza to, że w roku ubiegłym pro­
dukcja państwowego przemysłu drobne­
go uległa zwiększeniu w stosunku do 
1956 r. o 2,2 mld zł.

W 1957 r. przemysł drobny wyprodu­
kował m. In. 29 tys. maszyn do szycia, 
345 tys. żelazek elektrycznych, 32 tys. 
pralek elektrycznych, 33 tys. odkurzaczy 
elektrycznych, 1,1 ntln litrów win 1 mio­
dów.

Poważnie zwiększył się potencjał pro­
dukcyjny państwowego przemysłu drob­
nego poprzez uruchomieniu nowycn o- 
bleklów oraz lepsze wyposażenie islnle- 
Jących zakładów. Oddano do eksploata­
cji szereg większych obiektów, Ink Fa­
brykę Żyletek w Rawie Mazowieckie), 
Szczecińską Wjtwórnlę Sprzętu Gosp.o- 
carsk.ego, odlcv nlę Żeliwa w Łomży. 
Zakłady przemysłu drobnego otrzymały 
w ubiegłym roku ponad 824 sztuk różne­
go rodzaju obrabiarek, w tytn tokarki 
rewolwerowe, automaty, frezarki, s ru- 
garkl, Wier.arki 1 p. W zakresie obróbki 
plastycznej zalnslalounno 210 różnych 
pras, nożyn gllolj nowych, walcówck, 
ż.obiarck 1 zag.narek.

własnego przemysłu atomowego (na te­
renie Polski znajdują się z’oża uranu), 
a także w dziedzinie zastosowania izoto­
pów promieniotwórczych w przemyśle, 
biologii i rolnictwie.

Przy pomocy Związku Radzieckiego 
buduje się w Świerku pod Warszawą 
pierwszy polski reaktor atomowy. W ra­
ntach zawartego niedawno w Moskwie 
porozumienia Związek Radziecki udzieli 
Polsce pomocy technicznej, przy budo­
wie drugiego reaktora atomowego.

Drugi reaktor atomowy będzie tego sa­
mego typu, co reaktor, który zamierza­
my budować w pierwszej polskiej e'ek- 
trowni atomowej. Będzie więc służy), 
jako poligon doświadczalny dla naszych 
Specjalis.ów. przewiduje się, że elektro­
wnia atomowa powstanie w okresie na­
stępnego planu 5-lelniego, tzn. po roku 
1960. (zb)

Oprócz maszyn produkcji krajowej 
przemysł drobny otrzymał szereg nowo- 
cze.snyih maszyn z Importu wartości 3,3 
ntln rubli.

Zadau.a na rok 1958 przewidują szcze­
gólnie silny rozwój przemysłu drobnego 
ni ziemiach zachodnich. Ogólny wskaź­
nik wzrostu produkcji na br. wynosi 14,2 
proc, w stosunku do 1937 r.; ten sam 
wskaźnik dla ziem zachodnich wynosi 
17,6 proc.

Jeśli chodzi o poszczególne branże, to 
zakłada się dalszy poważny wzrost pro­
dukcji przemysłu spożywczego, włókien­
niczego, (w zakresie artykułów dzia­
nych), metalowego.

Planuje się, że w bieżącym roku roz- 
poczną produkcję nowe zakłady prze­
mysłu drobnego, a mianowicie: Fabryka 
Zabawek w Siedlcach, Fabryka Para- 
wolframlanu na Służewcu, fabryki obu­
wia w Łomży, Mławie I Augus owle. 
Nas ępować będzie także dalsza moder­
nizacja parku maszynowego. Zaopatrzc- 
n.e przemysłu drobnego w nowe ina- 
«zjńy 1 urządztnia technic ne wzrośnie 
o ok. 13 proc. Natomiast Import maszyn 
— szczególnie takich. Jak maszyny szew­
skie, kon ekcyjne. odlewnicze I poligra­
ficzne — będzie wyższy niż w roku u- 
blegiym o 13 proc, (w)

Komitet Ekonomiczny Rady Mi- 
nisuow pouejmdjąc ucnwaię w 
spiawie pianu ootutow detalicznych 
i do/taw towarów z produkcji i im­
portu w I kwartale br., ustalił, że 
szacunkowa wysekusć dostaw masy 
towarowej powinna wyn.eść 45,7 
mld zt, pizyjmując równocześnie 
szacunkową wartość obrotów deta­
licznych na sumę 42 mld zł.

Dla zapewnierfia równomiernego • 
i terminowego zaopatrzenia lud­
ności KERM sprecyzował szczegó­
łowe zadania dla poszczególnych re­
sortów, zwracając dużą uwagę na 
wzmożenie produkcji, zwłaszcza 
artykułów deficytowycn. A oto waż­
niejsze postanowienia uchwały.

Ministerstwo Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu dostarczy 187,7 tys. 
ton masy m.ęsno-tłuszczowej, w 
tym 145 tys. ton masy m.ęsnej, da­
lej 481 tys. ton mąki żytniej i pszen­
nej. 110 tys. ton cukru, 9.6 mld szt. 
papierosów, ponad 16 tys. ton ryb; 
plan dostaw art. spożywczych na 
rynek obejmuje kilkadziesiąt pozy­
cji.

Ministerstwo Przemyślu Ciężkiego 
dostarczy 16 tys. motocykli, 54 tys. 
rowerów, 196 tys. radioodbiorników, 

32.5 tys. pralek elektrycznych, 23,4 tys. 
maszyn do szycia. Resort ten został 
zobowiązany do maksymalnego wy­
produkowania (poza planem) telewi­
zorów typu „Belweder", oraz zwięk­
szenia ponad plan dostaw artyku­
łów metalowych i hutniczych dla 
wsi o ilości niedostarczone w IV 
kwartale.

Ministerstwo Handlu Zagranicz­
nego sprowadzi w I kwartale, towa­
ry konsumpcyjne w pełnej, założo­
nej planem wysokości. Tak więc 
sprowadzimy artykuły kolonialne i 
owoce cytrusowe za sumę 13,5 min 
rubli (w tym 7600 ton cytryn. 7000 
ton pomarańcz, 500 ton kawy natu­
ralnej) oraz inne artykuły, związane 
z zaopatrzeniem świątecznym (świę­



Potrzebne są publikacje
statystyczne

ANDRZEJ SZPADERSKI

1 -, ola 'funduszu zakła­
dowego jest w PGR 
szczególnie duża, więk­
sza nawet niż w innych 
przedsiębiorstwach pań­
stwowych. "Wynika to 
przede wszystkim z or­
ganicznego powiązania 
między sobą różnych 
działów gospodarstwa 
rolnego . oraz dość ogra-
niczonej możliwości

Od chwili
Statystycznego 
ponad półtora

wydania „Rocznika 
1955" upłynęło już 
roku. W ciągu tego

okresu wprowadzono szereg pozy­
tywnych zmian w dziedzinie ogła­
szania i .upowszechniania liczb i 
faktów o naszej gospodarce narodo­
wej. Gdybyśmy jednak zechcieli 
rozpatrywać: to stwierdzenie z punk­
tu widzenia stopnia szczegółowości 
ukazujących się publikacji statys­
tycznych, doszlibyśmy do wniosku, 
że w dalszym ciągu na odcinku tym 
istnieją jeszcze duże zaniedbania.

Głód ogólnej informacji gospodar* 
czdj zaspokajany jest wystarczają­
co przez liczne artykuły gospodar­
czo - polityczne w różnych czaso­
pismach, przez roczniki statystycz­
ne i „Biujetyn Statystyczny GUS” 
(ukazujący się od stycznia 1957 r.).

Gorzej jednak przedstawia się 
sprawa z informacjami statystycz­
nymi o charakterze szczegółowym. 
Śmiało można stwierdzić, że szcze­
gółowych publikacji statystycznych 
brakuje zupełnie. A tymczasem są 
one niezmiennie potrzebne dla pew­
nych, wyspecjalizowanych zawodo­
wo grup odbiorców, do których 
oprócz kierowników naszej gospo­
darki narodowej i .działaczy spo­
łecznych i politycznych, zaliczyć 
należy przede wszystkim naukow­
ców, 1 to głównie ekonomistów, a 
także socjologów i prawników.

Nauki ekonomiczne potrzebują 
szczegółowych danych statystycz­
nych, tzn. takich, przy których po­
mocy prowadzi się mikroanalizę e- 
konomiczną poszczególnych zjawisk 
ł regionów kraju. Bezsprzecznie stu­
dia tego rodzaju są bardzo pożą­
dane, a ich wyniki wzbogacają nie 
tylko działalność gospodarczą, ale 
również i teorię ekonomiczną. Tym-
czasem dokumentacja liczbowa
zjawisk i zaszłości gospodarczych, 
zawarta w oficjalnych publikacjach, 
jak „Biuletyn statystyczny” -lub 
„Rocznik statystyczny", jest do tych 
celów niewystarczająca. Dlatego 
głównym źródłem wiedzy w tej 
dziedzinie nie stają się oficjalne 
wydawnictwa statystyczne, lecz naj­
przeróżniejsze sprawozdania przed­
siębiorstw, instytucji, ministerstw 
— słowem wszystkich komórek i 
szczebli administracji gospodarczej.

Jednakże tutaj wyłaniają się 
liczne przeszkody utrudniające dzia­
łalność naukową. Obecnie przyczy­
ną '.ych przeszkód nie są, jak daw­
niej, ograniczenia natury formalno­
prawnej. Dzisiaj aktualny jest pro­
blem uwielokrotnienia publikacji 
statystycznych, .po to, aby nie tra­
cić niepotrzebnie cennycj) sił.j.^a- 
su na żmudne odpisywanie formu­
larzy sprawozdawczych,.. skoro ..są 
inne, oszczędniejsze sposoby udo­
stępnienia zawartego w nich ma­
teriału.

Stosowana dotychczas technika 
gromadzenia surowej dokumentacji 
liczbowej, pochodzącej bezpośrednio 
ze źródeł sprawozdawczych, jest 
niezwykle zacofana. Chodzenie od 
przedsiębiorstwa do przedsiębior­
stwa, od wydziału do wydziału, wy­
szukiwanie teczek i skoroszytów, 
odpisywanie długich kolumn liczb 
przeważnie odręcznie i na miej­
scu, ponieważ dokumentów urz’ę-

Służba statystyczna szeregu kra­
jów kapitalistycznych nddaje nau­
ce daleko większe usługi niż nasza. 
Wydawany' przez Urząd Statystycz­
ny NRF miesięcznik „Wirtschaft 
und Statistik" jest o wiele obszer­
niejszy i posiada bardziej anali­
tyczny charakter, niż jego odpo­
wiednik w Polsce, tj. „Biuletyn 
Statystyczny GU$". To samo tyczy 
się i innych wydawnictw urzędo­
wych;. jak „Statistik der Bundesre- 
publik Deutschland” (wyszło już 
ok. 180 zeszytów) czy „Statistisches 
Jahrbuch'1 (o objętości 900 str.), od­
powiedników naszej „Statystyki , 
Polski” i „Rocznika Statystycznego" 
(największy po wojnie rocznik za 
1957 r. posiada 532 str.). W Sta­
nach Zjednoczonych Amer; Półn. or­
ganizacją powołaną do zbierania i o- 
pracowywania materiałów statysty-/ 
cznych, dotyczących na przykład rol­
nictwa oraz rynku rolniczego jest 
„United States Depertment of 
Agriculture" (USDA). Jednym z 
wielu wydawnictw USDA jest na 
przykład, ukazujący się periodycz­
nie biuletyn pt. „Crops and Mar- 
kets". Zawiera on ogromne bogac­
two liczb obrazujących rozmiary 
produkcji, obroty i ceny poszczegól­
nych artykułów rolnych w rozbiciu 
terytorialnym. Przykładów takich 
można by przytoczyć więcej. Wy­
starczy jednak wspomnieć jeszcze 

■o bardzo bogatym asortymencie 
biuletynów statystycznych ONZ, jak 
miesięcznik „Economic Bulletin for 
Europa", rocznik „Economic. survey 
of Europa" itp.

Z pewnością oddają one nauce 
ogromne usługi, eliminując w 
znacznym stopniu, a w każdym ra­
zie W daleko większym niż nasze 
wydawnictwa, wysiłek oddawany 
mechanicznemu spisywaniu i prze­
liczaniu cyfr sprawozdawczych. Po­
dobne możliwości są także i w na­
szym kraju.

Źródłem ich są wydawane od sze­
regu lat biuletyny informacyjne, a- 
nalityczne i inne, opracowywane i
wydawane formie powielanej
przez centrale przedsiębiorstw, in­
stytucji ministerstw gospodar-

dowych nie wypożycza się to
chyba wystarczający obraz zacofa­
nia i ogromnej pracochłonności tej 
techniki.

Szybkiemu skompletowaniu da­
nych przeciwdziała ich rozproszę* 
nie, spowodowane mnogością ogniw 
organizacyjnych i obfitością słabo 
skoordynowanej sprawozdawczości.

Ten system gromadzenia doku­
mentacji nie może nie odbijać się 
ujemnie na postępach nauk ekono­
micznych w Polsce. Twierdzę, że 
stal się on główną przyczyną utrud-
niającą opóźniającą całkowite
przełamanie stanu bierności lub 
niezaradności tych nauk wobec ży­
wej działalności gospodarczej. Teo­
ria ekonomiczna powinna, tam 
gdzie zachodzi tego potrzeba, wy­
przedzać rozwój polityki gospodar­
czej.- W przeciwnym razie nie wy­
dobędzie się całkowicie ze skostnie­
nia, w jakie popadła w ubiegłych 
latach i nie zasłuży sobie na miano 
drogowskazu w życiu społecznym.

Warto także wiedzieć, że budżet 
państwa pokrywa pewne koszty wy­
wołane indywidualnym zbieraniem 
dokumentacji liczbowej i jej re­
produkcję. Są to koszty maszyno­
pisów oraz koszty prac zleconych 
wykonywanych przez osoby spoza 
uczelni, angażowane do zbierania i 
przeliczania, bowiem czynności te 
z reguły przerastają fizyczne mo­
żliwości jednego pracownika nau-

czych. Są one miarodajnymi źródła­
mi wiedzy o procesach gospodar­
czych w Polsce. Na ich podstawie 
można formułować wiele uogólnień 
naukowych. Biuletyny są syntezą, a 
nieraz analizą sprawozdań urzędo­
wych. Dotychczas stwierdziłem, że 
wydawały je, bądź wydają nadal 
b. Ministerstwo Skupu, Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego, Cen­
trala Rolniczych Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" oraz Państwo­
wa Inspekcja Zbożowa. Jestem 
przekonany, że i .inne centrale i 
ministerstwa gospodarcze wydają 
podobne biuletyny.

Jak się okazało, biuletyny wyda­
wane są od szeregu lat, niektóre 
od 1949 roku. Curiosum jest jednak 
to, że grono obywateli i instytucji 
otrzymujących biuletyny było i na­
dal jest bardzo szczupłe, a w roz- 
dzignikach nie figurują ani biblio­
teki wyższych uczelni, ani pracow­
nicy naukowi (nawet ekonomiści), 
ani nawet terenowe przedsiębior­
stwa podlegle ministerstwom. Szko­
da, że biuletyny nie docierały ao 
zakładów naukowych. W każdym 
razie nie docierały one do zakła­
dów naukowych działających poza 
Warszawą.

Mamy więc w Polsce możliwości 
udostępnienia i publikowania szcze­
gółowych informacji statystycznych. 
Nasze ministerstwa stać na po­
dobny wysiłek wydawniczy. Należy 
przeto uporządkować akcję wy­
dawniczą, zmienić system rozdziału 
i zwiększyć wielkości nakładów.

W związku z tym proponuję prze­
prowadzenie następujących zmian:

Główny Urząd Statystyczny jako 
naczelny organ statystyki państwo­
wej powinien objąć nadzór nad 
sporządzaniem i wydawaniem biu­
letynów. Nadzór ten powinien po­
legać na ujednoliceniu charakteru 
biuletynów zarówno co do stopnia 
gromadzenia surowych materiałów 
i stopnia ich analizy, jak również 
ze względu na nadawanie im jed­
nolitego kierunku metodycznego 
(unifikacja wskaźników obrazują­
cych pokrewne zjawiska, jednoli­
ty system grupowania materiałów 
itp.).

Biuletyny resortowe powinny się 
ukazywać regularnie (miesięcznie, 
kwartalnie, rocznie), a nie, jak to

premiowania poszczególnych pra­
cowników (zwłaszcza w produkcji 
roślinnej) za bezpośrednie -wyniki 
ich pracy. Jedynie też poprzez fun­
dusz zakładowy można zaintereso­
wać ogół pracowników poprawą 
rentowności gospodarstwa.

Przy rozwiązywaniu zagadnienia 
funduszu zakładowego w PGR na­
suwają się poważne trudności .wy­
nikające przede wszystkim z bra­
ku obiektywnego kryterium, według 
którego można by pracę załogi o- 
cenić. Wobec tego, że wyniki fina- 
sowe ustalane były dotąd jedynie 
dla całych zespołów PGR, brak jest 
jakichkolwiek danych o wynikach 
poszczególnych gospodarstw i stąd 
na razie odpada jako kryterium po­
równanie z latami ubiegłymi. Przy 
występujących na skutek warun­
ków klimatycznych dużych różni­
cach w wynikach produkcyjnych i 
finansowych poszczególnych gospo­
darstw, rezultaty jednego roku mo­
gą być przy tym niezbyt właściwą 
podstawą porównawczą.

Przy porównywaniu wyników, po­
szczególnych gospodarstw pamiętać 
trzeba również o braku w PGR 
takich obciążeń, jak podatek grun­
towy i oprocentowanie środków 
produkcji (czy choćby pełnej ich 
amortyzacji), co powoduje, że 
wpływ różnych warunków glebo­
wych, komunikacyjnych, stopnia 
zainwestowania itp. na zróżnicowa­
nie wyników finansowych jest 
szczególnie duży i musi być przy 
ocenie pracy załogi uwzględniony.

Trudności w znalezieniu właści­
wego kryterium, według którego 
tworzony byłby fundusz zakładowy 
w PGR, spowodowały, że załatwię- ■ 
nie tej sprawy przeciągało się bar- . 
dzo długo, a przyjęte wreszcie roz­
wiązanie budzić może wiele za­
strzeżeń i musi mjeć charakter tyl­
ko prowizoryczny.

Ogólne zasady, na których oparto 
fundusz zakładowy w PGR w roku 
1957,58 są następujące.

Na fundusz zakładowy przeznacza 
się w poszczególnych gospodar­
stwach 40% zysku planowego i 
ó0% zysku ponadplanowego względ­
nie 30% sumy zmniejszenia plano­
wanej straty a ponadto w gospodar­
stwach rentownych lub zmniejsza­
jących planowaną stratę 1% sumy 
wartości produkcji towarowej net­
to.*) Fundusz zakładowy nie może 
być przy tym wyższy niż 8,5% pla­
nowanego funduszu plac, z czego 
suma przeznaczona na nagrody pie­
niężne dla pracowników nie może
przekraczać 7» n funduszu płac.

Poza. ' fupduszęm ' ząlUa^pwyrn 
tworzonym przez poszczególne gos­
podarstwa, tworzy się fundusz pre­
miowy w wojewódzkich zarządach 
PGR, na który składa się 0,3% su­
my wartości produkcji towarowej 
netto w gospodarstwach, które na­
były uprawnienia do funduszu za­
kładowego, a 1,3‘% tej sum.y w po­
zostałych gospodarstwach. Fundusz 
premiowy stanowi rezerwę w dys­
pozycji wojewódzkiego zarządu 
przeznaczoną dla tych gospodarstw, 
które nie nabyły uprawnień do u- 
tworzenia funduszu zakładowego z 
powodu szczególnie trudnych wa­
runków pracy lub utworzyły fun­
dusz zakładowy w niedostatecznej 
wysokości w stosunku do wkładu 
pracy załóg.

W przyjętym rozwiązaniu zasad­
nicze zastrzeżenie budzić może 
przede wszystkim silne uzależnie­
nie wysokości funduszu zakłado­
wego, zwłaszcza w gospodarstwach 
deficytowych, od wykonania planu, 
mimo że w innych działach gospo­
darki narodowej właśnie się od ta­
kiego uzależnienia otjfchodzi.

Zbędne byłoby chyba wykazywa­
nie wszelkich ujemnych stron po­
wiązania systemu premiowego z 
planem, należy natomiast podkreś­
lić, że wady takiego powiązania 
mogą się uwydatnić szczególnie 
ostro w tegorocznych warunkach 
PGR, kiedy niewątpliwie w szere­
gu przypadków jakość opracowania 
planów jest dość różna i nie sta­
nowią one często pełnej realnej oce-

się czasem dotychczas
sporadycznie.

zdarzało,
Dobrze byłoby rów-

nież, aby wydawcy biuletynów

kowego. 
Okres gromadzenia liczb jest

bardzo uciążliwy i długi. W po­
ważnym stopniu ogranicza on efek­
tywność badań naukowych, co u- 
zewnętrz.nić się może w dezaktuali­
zacji, a w najlepszym razie w 
zmniejszonej skuteczności oddzia­
ływania wyników tych badań na 
rozwój życia gospodarczego. W tych 
warunkach również i pewność nau­
kowa szeregu koncepcji stoi pod 
znakiem zapytania.

Należy wsnommeć także i o in­
nym niezmiernie ważnym aspek­
cie tego stanu, a mianowicie o od­
wlekających się awansach nauko­
wych uzależnionych od zdobycia 
tytułu kandydata lub doktora nauk 
ekonomicznych. Większość pisanych 
prac naukowych obliczona jest na 
uzyskanie jednego z tych tytułów. 
D'atego przyczyny utrudniające 
przygotowanie tych prac są równo­
cześnie przyczynami ograniczajacy- 
nr ilość zdobvtvch tytułów nauko­
wych. I rzeczywiście', liczba tytu­
łów kandydatów i doktorów nauk 
ekonomicznych nadanych w ostat­
nich latach jest nieznaczna.

wzbogacili je o 
liczb.

GUS powinien 
powiednią liczbę 
dego biuletynu i

graficzną analizę

otrzymywać od- 
egzemplarzy każ- 
zawiadamiać za-

interesowane instytucje i osoby ó 
ich ukazaniu się i treści poprzez 
swe stałe publikacjeĄ(„Biuletyn Sta­
tystyczny" 
tyczne”).

.Wiadomości Statys-

Spełnienie przez biuletyny resor­
towe . ich właściwej roli wymaga 
zwielokrotnienia .ich nakładów. 
Biuletyny te powinny być dostar­
czane zainteresowanym odpłatnie, z 
ustaleniem ceny na poziomie kosz­
tów własnych.

Odrobienie zaległości, chociaż na 
razie częściowe, na tym odcinku 
jest sprawą nie cierpiącą zwłoki. 
Bez wątpienia, potrzebę uwiclo- 
krotnienia szczegółowych wydaw­
nictw statystycznych (przynajmniej 
w formie tutaj opisanej) odczuwają 
wszyscy ekonomiści, nie tylko pra­
cownicy naukowi. Interesują się 
tym także i pracownicy terenowe­
go aparatu gospodarczego, którzy 
decyzje swoje opieraliby chętniej 
i ku większemu pożytkowi, zamiast, 
na instrukcjach, na szerszej anali­
zie gospodarczej.

ny możliwości ekonomicznych po­
szczególnych gospodarstw.

Zdawać sobie trzeba jednak spra­
wę z tego, że na razie nie ma in­
nego poza planem kryterium, we­
dług którego można by w sposób 
lepszy i bardziej obiektywny ocenić 
rezultaty ptacy załogi. Dlatego też 
w» wszystkich wysuwanych projek­
tach uzyskanie funduszu zakłado­
wego względnie jego wysokość u- 
zależnióne były w mniejszym lub 
większym stopniu od wykonania 
planu.

Pamiętać trzeba również o ujem­
nych ''stronach, jakie przedstawia 
wiązanie funduszu zakładowego z 
takimi wskaźnikami, jak ńp. ren­
towność lub produkcja towarowa, 
niezależnie od stopnia poprawy tych 
wskaźników w stosunku do planu. 
Jeśli chodzi o możliwości zwiększe­
nia funduszu zakładowego w po­
szczególnych gospodarstwach, to 
są one wówczas niewielkie, a w 
każdym razie nieproporcjonalne do 
wkładanego wysiłku. Tak np. pod­
niesienie towarowości lub obniżenie

ny gospodarstwa. Tylko| częściowe 
uzasadnienie takiego' zróżnicowania 
można znaleźć w fakcie, że część 
robotników sezonowych nie będzie 
uczestniczyła w podziale funduszu 
zakładowego i wobec tego dla .pra­
cowników partycypujących w :tym 
podziale odsetek rocznego zarobku 
pieniężnego będzie odpowiednio 
wyższy,. / , i

Różne wątpliwości nasuwać może 
tworzenie obok Junduszu zakłado­
wego. funduszu premiowego, wyda­
je się jednak, że na razie było to 
konieczne. Poprzez fundusz zakła­
dowy, na skutek wielu jego bra­
ków, nie- można bowiem zapewnić 
właściwej rekompensaty dla wszyst­
kich dobrze pracujących załóg.

Wywołane specyficznymi bieżący­
mi warunkami, dalekie od doskona­
łości rozwiązanie sprawy, funduszu 
zakładowego w PGR w roku 
1957/58 wskazuje na konieczność 
traktowania przyjętych zasad jako 
prowizorycznych i opracowania na 
przyszłość innych zasad. W szczegól­
ności konieczna byłaby rezygnacja

Fundusz zakładowy w PGR
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kosztów o 5—10% często wymaga 
już dużego wysiłku i wzrost fun­
duszu zakładowego tylko o taki 
sam procent nie może stanowić 
dostatecznej rekompensaty. Duże 
różnice w rentowności względnie 
wysokości produkcji towarowej, a 
stąd w wysokości funduszu zakła­
dowego, mogłyby natomiast wystę­
pować między poszczególnymi gos­
podarstwami, wynikając jednak 
nie z lepszej pracy załóg, ale z ko­
rzystniejszych warunków glebo­
wych, lepszego zainwestowania itp.

W tych warunkach wydaje
że było konieczne

się,
zastosowanie

pewnego kompromisu, tzn. uzależ­
nienie funduszu zakładowego za­
równo od poprawy wyników plano­
wych jak i wysokości produkcji to­
warowej, a w gospodarstwach ren­
townych — od faktycznych zysków. 
Dyskusyjne może być niewątpli­
wie zagadnienie, czy ze względu na 
mnźmvość większych błędów w z^ 
twierdzonych planach nie należało 
nieco zmniejszyć odpisów na fun­
dusz zakładowy z tytułu poprawy 
planowych wyników finansowych 
wyrównując to w innej drodze.

Zastosowanie górnej granicy' nia 
tylko dla sumy wypłacanej na na­
grody pieniężne, ale dla całego fun­
duszu zakładowego, znajduje swoje 
uzasadnienie w tym, że w obec­
nych warunkach PGR uzyskanie 
wyższych odpisów na fundusz za­
kładowy mogłoby być osiągnięte w 
znacznej większości przypadków 
jedynie dzięki niewłaściwemu usta­
leniu planu, względnie na skutek 
uzyskania lepszych wyników finan­
sowych w drodze nieuzasadnionych 
gospodarczo oszczędności, których 
nie udałoby się poprzez kontrolę u- 
chwycić. Niewątpliwie jednali prze­
ciwko takiemu ograniczaniu fundu­
szu, zakładowego można by wysunąć
szereg zasadniczych zastrzeżeń 
przyszłości sprawa ta powinna 
rozwiązana .naczej.

Zastrzeżenie natomiast może 
dzić ustalanie w PGR niższych
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nic dla sumy wypłat na nagrody 
dla pracowników (7% funduszu
płac) niż w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych (8.5" „ tego funduszu), 
tym bardziej, że w PGR fundusz 
plac nie obejmuje części wynagro­
dzenia uzyskanego przez pracowni­
ków w postaci niepełnej odpłacal- 
ności za różne świadczenia ze stra-

z uzależniania funduszu zakładowe­
go od wykonania planu. Wydaje 
się, ze sprawa ta powinna być jak 
najszybciej w sposób zdecydowany 
wyjaśniona, w przeciwnym bowiem 
razie spowoduje się nie tylko trud­
ne do skontrolowania „zaniżanie” 
planów na 1958/59 r., ale, co na­
wet ważniejsze, mogłoby to wpły­
nąć demobilizująco na bieżącą pra­
cę załóg--i zniechęcić je do podno- 
szenia produkcyjności gospodarstw.

Starania o lepsze przeprowadze­
nie upraw, zasiewów i ich pielęgna­
cji oraz o poprawę stanu inwenta­
rza żywego powinny znaleźć wyraz 
w odpowiednim zwiększeniu pozy­
cji przychodowych planu 1958/59. 
Jeżeliby zatem plan ten miał być 
w dalszym ciągu podstawą do obli­
czania funduszu zakładowego, * to 
bieżące starania o podniesienie pro­
dukcji w roku następnym nie zna- 
lazłyby rekompensaty' w odpowied­
nim zwiększeniu funduszu zakłado­
wego ani roku 1957/58, ani 
1958'59. Konieczne więc jest inne 
rozwiązanie. Niewątpliwie" najsłusz­
niejszym wyjściem byłoby wyrów­
nanie warunków, w jakich pracują 
poszczególne gospodarstwa w dro­
dze <|Spowiednio rozłożonego podat­
ku gruntowego, zdejmującego w 
zasadzie całą różniczkową rentę 
gruntową, w drodze oprocentowania 
środków produkcji i pełnej ich a- 
mortyzacji oraz uzależnienie wów­
czas funduszu zakładowego od o- 
siągnięcia określonego poziomu ren­
towności.

Biorąc pod uwagę, że wprowa­
dzenie takich nowych obciążeń by­
łoby' obecnie trudne do zrealizowa­
nia oraz że cała taka akcja wy­
magałaby dłuższego przygotowania, 
można by' na razie tę sprawę upro­
ścić w drodze zaliczenia poszczegól­
nych gospodarstw do różnych ka­
tegorii. Gospodarstwa pracujące w 
warunkach trudniejszych (gorsza 
gleba, warunki komunikacyjne, sła­
be zainwestowanie itp.) podzielone 
byłyby’ na kilka grup o zróżnico­
wanych dopłatach do wartości pro­
dukcji towarowej netto. Gospodar­
stwa o szczególnie dobrych warun­
kach zaszeregowane również wed­
ług pewnych grup, obciążone były­
by pewnymi opłatami w stosunku 
do posiadanych użytków rolnych. 
Gospodarstwa przeciętne nie mia­
łyby ani dopłat ani opłat.

t

CHCEMY wiedzieć WIĘCEJ
W zakresie statystyki państwowej PGR 

zarysowuje się obecnie perspektywa 
braku dostatecznych materiałów spra­
wozdawczych, służących do bieżących 
badań wyników gospodarki tych gospo­
darstw.

Jeszcze w kilku ostatnich latach pań­
stwowy aparat planistyczny 1 statysty­
czny dysponował poważną Ilością bieżą­
cej i wynikowej . (okresowej) sprawo­
zdawczości resortowej PGR. Tak się 
jednak składało, że większość tego iloś­
ciowo bogatego materiału sprawozdaw­
czego nie była wykorzystywana do pu­
blikacji statystycznych, których w po­
przednim okresie prawie nie było. Głów­
nym zadaniem ówczesnej sprawozdaw­
czości PGR było Ilościowe uchwycenie 
zjawisk zachodzących w ich działalności.

Obecnie statystyka PGR s'i wla sobie 
za cel badanie zjawisk pod kątem 
uchwycenia Ich cech Jakościowych. In-

Zbyt daleko idąca redukcja sprawo­
zdawczości byłaby przejściem z jednej 
krańcowoścl w drugą. Nie można chyba 
stawiać sprawy tak, że o Ile przedtem 
było w PGR za wiele sprawozdawczości, 
to obecnie nie powinno Jej być wcale.'

Jeżeli przyjmuje się potrzebę istnie- 
nia odpowiedniej sprawozdawczości, to 
r suwa się pytanie, kto ma Ją sporzą-

Biorąc pod uwagę nowe zadania 1 
szczupłość personelu w pows'alym po 
reorganizacji terenowym aparacie PGR, 
sprawa sporządzania sprawozdań zej­
dzie — silą rzeczy — na plan dalszy. 
Z punktu widzenia samej produkcji 
PGR Jest to pozornie słuszne. Uwzględ­
niając 'Jednak potrzeby statystyki pań­
stwowej (nie mówiąc Już o potrzebach 
samych PGR), sytuacja taka staje się 
niepokojąca.

Co więc należałoby w tym zakresie

j nymi słowy «'atystyka zaczyna się
Interesować efektami pracy PGR.

Zanosi się Jećlnakże na to, iż obecne 

potrzeby s a'ystykf PGR nie będą miały 
odpowiedniego zabezpieczenia w spra­
wozdawczości. Przed kilkoma laty spra­
wozdawczość PGR liczyła ok. ICO róż­
nych wzorów. W ub!eg'ym roku liczba 
Ich wynosfa Już tylko ok. 40 1 zmie­
rza do dalszego zmn'c;s’nnla się. A więc 
kierunek na zero sprawozdań.

dzać — 
iralnym?

tcrenle 1 na szczeblu cćn-

Na szczeblu centralnym sprawa ta nie 
wydaje się być trudna do rozwiązania. 
Jeżeli po likwidacji Generalnej Dyrek­
cji PGR nie będzie w Ministerstwie
Rolnictwa specjalnej 
cznej, zajmującej się 
ĘGR, to obowiązki 
tualnlc przejąć GUS.

komórki statysty- 
sprawozdawczośclą 
te mógłby ewen- 
Lącznie z nowymi

zadaniami GUS przejąłby wtedy rów­
nież etaty zlikwidowanej w Generalnej 
Dyrekcji PGR komórki s'atystyczncj.

O wiele trudniej przedstawia się spra-
wa w terenie, a 
g'ówny ciężar 
zdnwczoścl.

W związku z 
dars'w- PGR na 
czy 1 związaną

tam przecież spoczywa 
wykonawstwa sprawo-

przechodzeniem gospo- 
rozrachunck gospodar- 
z tym większą samo-

dzielnością gospodarstw zbędny okazał 
s'ę ebeer. -adrzędny aparat admlnl- 
s<rr.ey,‘ny w j.yo dotychczasowych roz- 
miaraci». ...

zrobić, aby mleć 
sprawozdawcze?

Wydaje się, że 
wiązaniem byłoby

niezbędne materiały

najsluszniejszym roz- 
zwolnlenie nadrzęd- ■

nych Jednostek PGR od obowiązku spo­
rządzania sprawozdań i .nałożenie tego 
obowiązku na terenowe organa staty- 
s‘yczne przy prezydiach rad narodo­
wych. Niech PGR zajmują się produk­
cją, a sprawozdawczością — istniejący 
tercjowy aparat statystyczny.'

Ta, niewątpliwie- słuszna, myśl ma 
niestety poważny mankament": tereno­
wą organa statystyczne, a szczególnie 
Oty.stycy powiatowi, nie są w stanie, 
w obecnej sytuacji, przyjąć na siebie
nowych zadań w 
czoścl PGR.

Wydaje się, że 
wledni czas, aby

zakresie sprawozda te­

nadszedł teraz odpo- 
zasanowić s’ę nad

przekriztałceniem Jednoosobowego s a- 
noWska sta’ysyka powiatowego w kil­
kuosobowe s anowisko s atvstvczhe w 
powiecie. ■

Wydaje się jednak, że wobec 
wielkiej reorganizacji ptz^pręij^ą/5 
dzanej obecnie w PGR oraz slabe- 
gó jeszcze rozeznania obiektywnych' 
warunków,, w jakich pracują., po­
szczególne gospodarstwa, zaliczenie: 
ich do właściwych grup nasuwać 
mogłoby również zbyt wiele trud-, 
nośći i konieczne jest na razie zre­
zygnowanie również i z takiego za­
łatwienia sprawy. 1

. W tych warunkach trzeba będzie 
z konieczności uzależnić fundusz 
zakładowy ’ od poprawy wyniku fi­
nansowego w stosunku do roku po­
przedniego. Rozwiązanie takie kryć 
będzie jednak szereg braków wy­
nikających ze. stosowania jako ba­
zy porównawczej wyników jednego 
roku. Wyniki finansowe poszczegól­
nych gospodarstw w 1957 58#roku 
mogą być przy tym mniej typowe, 
ponieważ osiągnięte będą w okresie 
dużych zmian dokonywanych w 
strukturze produkcji i kosztów.

Pamiętać również trzeba, że uza­
leżnienie funduszu zakładowego je­
dynie od poprawy wyników w sto­
sunku do jednego czy nawet paru 
lat ubiegłych stwarza niekorzystne 
warunki dla jednostek już uprzed­
nio dobrze i oszczędnie gospodaru­
jących i posiadających stąd mniej­
sze możliwości uzyskania poprawy.

Wobec tego, że gospodarka naro­
dowa zainteresowana jest nie tyl­
ko w tym, żeby PGR posiadały mo­
żliwie najwyższą rentowność, ale 
i w tym, ażeby dawały jak naj­
większą produkcję, konieczne jest 
utrzymanie na przyszłość uzależnie­
nia funduszu zakładowego od pro­
dukcji towarowej. Ze względu jed­
nak na to, że odsetek całej pro­
dukcji towarowej przeznaczany na 
fundusz zakładowy musi być sto­
sunkowo niski i nie może stanowić 
istotniejszego bodźca do zwiększa­
nia tej produkcji, konieczne jest 
premiowanie silniejsze, ale dopie­
ro za przekroczenie pewnego po­
ziomu. Najsłuszniejsze byłoby i tu 
w oparciu o normy uzależnione od 
klasy gleby, warunków zbytu, 
stopnia zainwestowania itp. ustale­
nie określonego poziomu towarowo­
ści dla poszczególnych gospodarstw 
i częściowe uzależnienie wysokości 
funduszu zakładowego od przekro­
czenia względnie nieosiągnięcia po­
ziomu. Dopóki takie normatywy nie 
byłyby ustalone, wysokość odpisów 
na fundusz zakładowy trzeba by u- 
zależnić od zwiększenia produkcji 
towarowej w stosunku do uprzed­
nio osiąganej oraz od przekrocze­
nia pewnego przeciętnego poziomu 
ustalonego dla całego rejonu.

Wydaje się. że w świetle kon­
kretnych możliwości załatwienia tej 
sprawy na rok 1958 59 fundusz za­
kładowy’ w PGR powinien być o- 
party na następujących zasadach.

Wysokość funduszu zakładowego 
w poszczególnych gospodarstwach 
uzależnia się:

1) od poprawy wyniku finansowe­
go w roku 1958,59 w stosunku do 
1957.58 r.,

2) od bezwzględnego poziomu 
"rentowności"’ osiągniętego w roku 
1958/59,

3) od zmian w wysokości produk­
cji towarowej w r. 1958 59 w sto­
sunku do roku 1957/58,

4) od względnego poziomu pro­
dukcji towarowej w stosunku do 
przeciętnych norm ustalonych dla 
danego rejonu.

Wychodząc z powyższych założeń, 
na fundusz zakładowy powinno się 
przeznaczyć określony- procent su- 
mv, o jaką został poprawiony wy­
nik finansowy oraz oł reślony pro­
cent funduszu płac zwiększony 
względnie zmniejszony w zależno­
ści od tego, czy jest to gospodar-- 
stwo rentowne czy deficytowe, czy 
zwiększa ono czy też zmniejsza 
produkcję towarową w stosunku do 
roku poprzedniego i wreszcie od te­
go, czy’ posiada ono produkc ? to­
warową większą względnie mniejszą 
od przeciętnych norm ustalonych 
dla danego rejonu.

Oparcie funduszu zakładowego na 
powyższych zasadach na pewno nie 
będzie jeszcze rozwiązaniem ideal­
nym; biorąc jednak pod uwagę 
praktyczne możliwości, jakie w tym 
zakresie istnieją, wydaje się, że 
przy takim załatwieniu sprawy po­
winno się uniknąć jaskrawszych 
niesprawiedliwości i stworzy 'się 
właściwe bodźce w kierunku popra­
wy rentowności gospodarstw i pod­
niesienia ich towarowości.

•) Z uwzględnieniem różnicy stanu In­
wentarza żywego | zapasów oraz po po­
traceniu zakupionych pasz, nasion i zwie-

W tej sprawie poczyniono Już pewne 
kroki, o czym świadczy chociażby wy­
dane ostatnio zarządzenie Prezesa GUS, 
powołujące dwuosobowe stanowisko 

statystyczne w powiecie (statystyk po­
wiatowy 1 inspektor statystyczny). Po­
wołanie dwuosobowej komórki staty­
stycznej w powiecie rozszerza możliwoś­
ci prowadzenia prac statystycznych w 
terenie. Jest to Jednak w dalszym cią­
gu zbyt mało. Jak iia potrzeby staty­
styki państwowej.

Powołanie w powiatach mocnych —' 
w sensie. liczbowym i fachowym — ko­
mórek statystycznych oraz rozszerze­
nie i wzmocnienie wydziałów statystyki 
w prezydiach rad narodowych rozwlą’ 
żałoby problem potrzeb statystyki pań­
stwowej i odciążyłoby’ aparat produk­
cyjny PGR — i nie • tylko PGR — od 
prac statystycznych. Zagwarantowałoby 
to Jednocześnie zaspokojenie potrzeb 
prezydiów terenowych rad narodowych 
w zakresie informacji stitystycznej.

Część zredukowanego personelu z apa­
ratu terenowego PGR mogłaby z po­
wodzeniem przejść do pracy przy sta- 
tys yce PGR w powiatowych względnie 
wojewódzkich komórkach statystycz­
nych.

RYSZARD BRZEZIŃSKI
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m dea połączenia dwóch 
■ kontynentów Europy i w Afryki w jakąś politycz- a ho - gospodarczą całość g . nie jest nowa. Marzenia 
| o wielkim imperium eu- I - rcpejsko - afrykańskim 
■ były już natchnieniem I cesarzy rzymskich. .Pod- 
8 bój kolonialny Afryki 
5 przez państwa europej­

skie też nie był niczym 
innym jak prębą połączenia gospo­
darki Europy i Afryki', w której to 
ostatnia grałaby rolę bazy eurow- 
cowej i rynku zbytu towarów prze­
mysłowych.

pytanie: n& ile realnymi są nadzieja, 
• jakie, wląze ał$ i tym prójektetń, 

a w szczególności z tą jćgb częścią, r 
który nażywamy projektem Euro­
afryki.

REALNOŚĆ TYCH NADKlBi

W okresie powojennym zamorskie 
kraje Wspólnego Rynku poważna

nych .przy ądmlnistracji Wspólnego 
Rynku śtwótżóńy został Rank in­
westycyjny, który bierwothie miał 
dysponować 1, mld dolarów rocznie. 
ObeOriie sumy te żośtały sreduko- 
wane dó połowy, przy czym wkła­
dy Francji i NRF^mają wynosić pó 
200 mik doi., podeżas gdy pożosta- 
łe państwa pokryć mają resztę wy­
datków. Tak więc biorąc pbd uwa-

Nowe wcielenie idei Euroafryki 
różni się jednak dość zasadniczo 
od poprzednich koncepcji połączenia 
Afryki z metropoliami Europy. Róż­
nica polega na tym, że łączy się ją 
z planami integracji samych państw 
Małej Europy w jedną gospodarczą 
całość. Sugeruje się w ten sposób 
przekonanie, że będzie to związek 
oparty na zasadniczo odmiennych 
podstawach niż te, które obowiązy­
wały w dobie kolonializmu. Z te­
go punktu Widzenia nie Jest rzeczą 
przypadku, że pierwszy oficjalny 
dokument, dotyczący planów inte­
gracji krajów i terytoriów zamor­
skich z Europą podpisano' razem z ' 
układami o Wspólnym Rynku i Eu­
ropejskiej Wspólnocie Atomowej. 
Zgodnie z tą umową, zawartą 25 
marca 1956 r. w Rzymie, Wspólny 
Rynek obejmować będzie 6 krajów 
europejskich: NRF, Francję, Wło­
chy, Belgię, Holandię i Luksem­
burg oraz następujące kraje i te­
rytoria zamorskie: Maroko, Tunis. 
Algier, Francuska Afryka Równiko­
wa, Francuska Afryka Zachodnia, 
Kamerun, Madagaskar, Kongo Bel­
gijskie, Somali Włoskie i 5 niewiel­
kich posiadłości na kontynencie a- 
merykańskim.-

Tak więc pojęcie Euroafryki jest 
nieścisłe. Do obszaru tego wchodzi 
również pewna ilość posiadłości 
francuskich w Ameryce, nie mówiąc 
oczywiście o tym, że obejmuje on 
tylko część Afryki. Poza tym Belgia 
zastrzegła sobie, że jej posiadłości 
w Afryce nie będą podlegały zasa­
dzie wspólnych cel eksportowych i 
importowych, co w rzeczywistości 
nie zmieni w niczym sytuacji, w ja­
kiej znajduje się obecnie ta kolo­
nia. Łącznie kraje zamorskie 
Wspólnego Rynku obejmują obszar 
14 091 tys. kilometrów kwadrato­
wych z 67 min ludności. Razem z 
6 krajami Europy tworzy to rynek 
o ludności przekraczającej 229 ml® 
na obszarze o 50% przewyższającym 
obszar całej Europy.

Euroafryka nadzieja
MAŁEJ EUROPY

narodową administracja gospodar­
czą tych krajów, która jeat doić 811» 
na, sprzeciwia się jedhostfohfiorftU 
rozwojowi bazy śurówcóWo-rólne], 
Istnieje w tych krajach dążność do 
dalszego rozszerzenia przemysłu 
przetwórczego,' który w ostatnich 
latach poczynił znacane postępy. 
Utworzenie Wspólnego rynku i li­
kwidacja ceł ochraniających młody 
przemysł afrykański może okazać 
się dla niego zabójczą. Wprawdzie 
Ostatnio pisze się o pozostawieniu 
tym krajom prawa ustalania ceł na 
towary importowane z Europy, ale 
biorąc pod uwagę polityczną zależ­
ność tych krajów od metropolii, u- 
zasadnionyml są obawy afrykań­
skich działaczy gospodarczych co 
do przyszłości ich narodowego prze­
mysłu, z którym wiążą oni nadzieje 
na wzrost dobrobytu swych krajów.
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RYSZARD JUREWICZ

rolę odgrywały jedynie w imporcie 
i eksporcie Francji.

Udział afrykańskich krajów Wspól­
nego Rynku w Imporcie i eksporcie 
Francji, NRF i Wioch w %%•)

1948
Kraj im­

port

Francja 25,00
Włochy 1,12
NRF 0,20

•) Direetton of 
Slatlstlcal papers 
147, 153, 174.

Trade.

__ __
eks­
port .

___1955__
im­
port

eks­
port

32,00 22,00 27,00
0,68 2,46 2,55
0,05 2,40 1,00
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W 
nego 
się i 
nych

związku z organizacją Wspól- 
Rynku w Europie dużo mówi 
pisze o konieczności wzajem- 
ofiar na rzecz zjednoczenia.

i

aap

NADZIEJE ZWIĄZANE 
Z EURÓAFRYKĄ

Realizacja projektów Euroafryki 
ma zasadnicze znaczenie dla Małej 
Europy. Wszystkie sześć krajów', 
które tworzą Wspólny Rynek mają 
bardzo podobną strukturę gospodar­
czą. Są to kraje konkurujące ze so­
bą na rynkach śwlśtóWych, a. nie 
wzajemnie dopełniające 'się gospo­
darczo. Świadczy o tym obecna 
struktura eksportu i importu tych 
krajów. Przywóz surowców i żyw­
ności w ogólnym imporcie Francji, 
NRF i Włoch wynosi odpowiednio 
67%, 66% i 65%. Podobnie przedsta­
wia się sytuacja w eksporcie, gdzie 
wywóz maszyn I narzędzi przemy­
słowych w ogólnym wywozie sięga 
od 63% dla Włoch do 65% dla NRF. 
Z punktu widzenia chłonności ryn­
ku sześciu krajów pouczające są da­
ne o wewnętrznych obrotach mię­
dzy tymi krajami w ciągu ostatnich 
lat. Otóż obroty te nie przekraczają 
obecnie 30% obrotów handlu za­
granicznego Wspólnego Rynku. Je­
żeli zatem ma zostać spełniony za­
sadniczy gospodarczy cel Wspólnego 
Rynku, jakim jest rozszerzenie ryn­
ku wewnętrznego i utrzymanie eks­
pansji gospodarczej na poziomie o- 
statnich lat, to wydaje się wątpliwe. 
Żeby mógł On być osiągnięty w 
nie samych państw europejskich.

Poza tym utworzenie Wspólnego 
Rynku w niczym nie zmienia zasad­
niczego problemu, z jakim borykają 
Się te państwa, a mianowicie prob­
lemu zaopatrzenia w podstawowe 
surowce mineralne i rolnicze. Im­
port surowców i żywności sześciu 
krajów europejskich spoza strefy 
Wspólnego Rynku wynosił w 1956 r. 
— 80,5% ogólnego importu surow­
ców i żywności. Oznacza to, że go­
spodarka krajów Wspólnego Rynku 
uzależniona jest od źródeł surowców, 
leżących poza terytorium głównych 
jego partnerów. Jednym z poważ­
nych dostawców surowców i żywno­
ści do kontynentalnych krajów za­
chodniej Europy są Stany Zjedno­
czone, 14.5% importu surowców do 
krajów Wspólnego Rynku pochodzi 
z północnej Ameryki. Wywołuje to 
chroniczny brak dewizy dolarowej, 
który stawia kraje Wspólnego Ryn­
ku w stan stałej gospodarczej zależ­
ności od USA.

Projekt przyłączenia krajów Afry­
ki do Wspólnego Rynku ma właśnie- 
jeżeli nie rozwiązać, to w każdym 
razie poważnie złagodzić problem 
zaopatrzenia sześciu krajów Euro­
py w surowce. Byłby to również 
krok w kierunku zrealizowania bar­
dziej ogólnego celu Wspólnego Ryn­
ku, jakim jest stworzenie w Euro­
pie zjednoczonego obszaru ’ gospo­
darczego dorównującego pod wzglę­
dem ekonomicznym i politycznym 
d.vum potęgom światowym — ZSRR 
i USA.

Pomijając na razie kwestię czy 
rzeczywiście jedyną alternatywą 
rozwoju Europy jest wspólny ry • 
nok, warto poszukać odpowiedzi na

W ramach Wspólnego Rynku obro­
ty handlowe z Afryką poważnie 
zwiększyć ma przede wszystkim 
NRF. Pozostaje jednak otwarty 
problem możliwości krajów zamor­
skich w zakresie zwiększenia wy­
dobycia surowców mineralnych i 
rozszerzenia produkcji artykułów 
rolnych. Obecnie kraje te są po­
ważnymi producentami ty lico nie­
których produktów. Do najważniej­
szych spośród artykułów rolnych 
należą: kakao (15% produkcji świa­
towej), kawa (7»o), olej palmowy 
(31%), orzeszki ziemne (6,5". 0). Z su­
rowców mineralnych zamorskie 
kraje Wspólnego Rynku wydoby­
wają: 83", o światowej produkcji ko-h 
bałtu, 30% fosfatów, 8% cyny i 
miedzi, 4,5°/0 ołowiu, 2,3% rudy że­
laznej.

Surowce te nie skupiają Jednak 
głównej uwagi twórców planów in­
tegracji Europy i Afryki. Głównym 
obiektem • ich zainteresowań jest 
nafta. Wielu specjalistów wyraża 
nadzieję, że Sahara kryje w sobie 
zasoby nafty, które będą mogły za­
spokoić zapotrzebowanie całej Za­
chodniej Europy. Jest to bardzo nę­
cąca perspektywa, szczególnie dla 
Francji, której wydatki na import 
nafty obciążają bilans płatniczy na 
sumę 200 min f. szter. rocznie. Na 
równi z Francją w nafcie afrykań­
skiej zainteresowani; są i inne kra­
je Wspólnego Rynku. Wszystkie one 
ze względów gospodarczych i stra­
tegicznych rade by stworzyć swoją 
własną bazę zaopatrzenia w pali­
wa, która mogłaby konkurować z 
dostawami z. Bliskiego Wschodu. 
W jakiej mierze Sahara spełni te 
nadzieje, nió łatwo jest przewi­
dzieć. Jeżeli nawet oczekiwania co 
do zasobów nafty na Saharze zo­
staną potwierdzone, to nie wydaje 
się, aby uzyskanie korzyści z tego 
dla krajów Małej Europy było łat­
wiejsze niż na Bliskim Wschodzie. 
Na drodze do tych sukcesów stoją 
bowiem dwie poważne przeszkody. 
Pierwszą są olbrzymie inwestycje, 
jakich wymaga uruchomienie eks­
ploatacji nafty na Saharze, drugą — 
sytuacja polityczna w krajach od­
cinających Europę od tych pól naf­
towych. W 1956 r. wydatki na po­
szukiwania nafty w Saharze wynio­
sły 98 mil. dolarów. W 1957 r. wy­
datki te wyniosą ok. 56 mil. dola­
rów. Oblicza się, że aby zrealizo­
wać nadzieje rządu francuskiego na 
podniesienie wydobycia nafty do 
10 mil. ton w 1960 r., należy do­
konać inwestycji na sumę od 980’ 
do 1.100 mil. doi. Przyciągnięcie 
tak olbrzymiego kapitału nie jest 
rzeczą łatwą, tym bardziej, że 
otwarty pozostaje problem trans­
portu nafty do portów śródziemno­
morskich. Pokonanie tej trudności 
jest niemożliwe tak długo, jak dłu­
go powstańcy algierscy będą kon­
trolowali znaczną część swego kra­
ju, co czyni budowę rurociągu naf­
towego przedsięwzięciem bardzo ry­
zykownym.

Ale gdyby nawet Francji udało 
się doprowadzić do jakiejś stabili­
zacji w Algierze, co jest mało pra­
wdopodobne, to pozostaje otwartą 
kwestia źródeł kapitałów inwesty­
cyjnych. Kraje Afryki, mające 
wejść do Wspólnego Rynku, są bar­
dzo zaniedbane pod względem gos- 
podarczyM, nawet w porównaniu 7 
Innymi krajami afrykańskimi.

Po wojnie wprawdzie Francja 
znacznie rozszerzyła Inwestycje w 
swoich posiadłościach w Afryce. 
Wywóz kapitału francuskiego do 
krajów Unii osiąga w lalach po­
wojennych kwotę 560 mil. dol. rocz­
nie. Jest to Jednak suma niewy­
starczająca, jeżeli zamierza się zna­
cznie ożywić gospodarkę tego rejo­
nu i uczynić go poważnym dostaw­
cą surowców i artykułów żywno­
ściowych dla sześciu krajów Euro­
py. Poza eksploatacją pól nafto-

gę trudności płatnicze Francji, po­
tencjalnym kredytodawcą, mogąęym 
podnieść wkłady inwestycyjne w 
Afryce do poziomu zamierzonego w 
planach Euroafryki pozostaje NRF.

Pozornie mogłoby się wydawać, 
że NRF skwapliwie z tego skorzy­
sta, w rzeczywistości problem jest 
daleko bardziej skomplikowany. Po 
wojnie NRF występuje w krajach 
zacofanych pod szyldem polityki 
antykolonialnej. Wiąże ona z tym 
daleko idące, nie bez powodzenia już 
realizowane, plany opanowania ryn­
ków dawnych krajów kolonialnych. 
W związku z tym niemieccy mo­
nopoliści i rząd, niechętnie anga- 

. żują kapitały tam, gdzie mogłoby 
to naruszyć ich opinię wśród kra­
jów zacofanych. W wypadku kra­
jów, które wchodzą w skład Unii 
francuskiej taka Obawa właśnie za­
chodzi. Chociaż oficjalnie nie ża­
łuje się farby drukarskiej na to, 
by przekonać te kraje o zupełnie no­
wym charakterze projektowanego 
związku, nie tak trudno jest do­
strzec, że ze strony Francji Jest to 
jeszcze jedna próba utrzymanie roz­
padającej się Unii Francuskiej,

Udział kapitału niemieckiego w 
planach Euroafryki ma tu jeszcze 
jedfen aspekt stwarzający dodatko­
we trudności. Francja postawiona 
wobec konieczności, podejrzliwie 
spogląda na perspektywę penetra­
cji NRF w jej posiadłościach. Żywe 
są Jeszcze przecież wspomnienia 
niedawnej rywalizacji Flrancjl i 
Niemiec w podboju Afryki. Te 
sprzeczności bardzo słabo zakrywa­
ją krzykliwe zapewnienia o „Wspól­
nocie Europejskiej", „racji obrony 
cywilizacji" itp.

Każdy kraj europejski ma zrezyg­
nować z części korzyści, jakie daje 
ochrona celna i ograniczenia swo­
bodnego przepływu kapitału i usług, 
co w rezultacie przynieść ma ogól­
ną poprawę warunków gospodaro­
wania i co za tym idzie wzrost do­
brobytu we wszystkich krajach. 
O ile w odniesieniu do krajów eu­
ropejskich można by dyskutować, 
czy rzeczywiście ta zasada równo­
miernie obowiązuje wszystkie kraje, 
to w odniesieniu do krajów afry­
kańskich zasada ta nie Jest respek­
towana. Należy przyznać, że po­
dobnie jak wszystkie kraje zacofa­
ne gospodarczo tak i afrykańskie 
kraje Wspólnego Rynku potrzebują 
pomocy krajów o dużych zasobach 
kapitałowych. Również niewątpliwe 
są korzyści. Jakie te kraje mogą 
mieć ze zwiększonego eksportu su- 
r-wców do przemysłowej Europy. 
Ale pozostaje pytanie, czy potrzeb­
ne jest do tego zamykanie ich w 
„zjednoczonym obozie Wspólnego 
Rynku", umocnionym więzami Unii 
Francuskiej? Twierdząca odpowiedź 
na- to pytanie budzi co najmniej 
wątpliwości. Wydaje się, że jako 
samodzielne państwa, posiadają one 
dość atrakcyjne perspektywy roz-

nałożenie ce* na te produkty od 
16 do 24% ceny. Podobnie cła na 
cukier mają wynosić 80% ceny, co 
bezpośrednio dotyczy interesów Ku­
by i Dominikany.

Powściągliwy, a często wręcz nie-
chętny stosunek do organizacji
Wspólnego Rynku okazują nie tyl­
ko zamorskie kraje słabo rozwinię­
te. Z krajów europejskich Dania 
z niepokojem śledzi za realizacją 
planów Wspólnego Rynku. Obawia 
się ona o to, że podwyższone cła 
tego rynku zagrożą Jej eksportowi 
artykułów rolno-spożywczych. Po­
dobnie Austria czuje się zagrożona 
tym, że może okazać się odgrodzo­
na od Europy Zachodniej wysoki­
mi barierami celnymi.

Dla Europy jednak jako Całości 
Utworzenie Wspólnego Rynku nie­
sie za sobą dalej idące niebezpie­
czeństwa niż obawy wypływające 
z naruszenia tradycyjnych kierun­
ków eksportu i importu. Państwa, 
które gorączkowo szukają dróg 
przywrócenia równowagi gospodar­
czej w Europie, niestety, zapomina­
ją o tym, że granicami Europy nie 
Jest Łaba, a pasmo gór leżące o

3 tys. km na Wschód od tej riekl 
w Środkowej Europie. Podobnie 
zresztą jak niewiele troszczą się 
one o interesy narodów afrykań­
skich starając się je przyłączyć do 
„Wspólnoty", tak z gorliwością war­
tą lepszej sprawy, usiłują przesunąć 
naturalne granice kontynentu eu­
ropejskiego. Na tym bodaj polega 
złudność nadziei, jakie sześć krajów 
europejskich łączy z ideą Euroafry­
ki. Trzeba być ślepym, żeby nie 
widzieć trudności, z jakimi bory­
kają się kraje Zachodniej Europy. 
Jednak gorsze od ślepoty jest chy­
ba przekonanie, że nie ma alter­
natywnego do Wspólnego Rynku 
rozwiązania problemów gospodar­
czych Europy. Takie rozwiązanie 
istnieje, chociaż niestety zbyt ogól­
nie się o tym pisze i mówi. Jest 
nim nie utrwalenie podziału go­
spodarczego Europy, a współpraca 
gospodarcza wszys*kich państw eu­
ropejskich, oparta na naturalnych 
więzach gospodarczo-geograficznych. 
Tylko taki ..Wspólny Rynek" ma 
perspektywy rozwoju, zapewnia on 
bowiem trwałą stabilizację polity­
czną i gospodarczą.

Na rynku rudy żelaznej w USA

wych, dużych inwestycji
transport, 
przetwórczy

rolnictwo i 
artykułów

Oblicza się, że ok. roku

wymaga 
przemysł 
rolnych. 

1965 na-

L ł II (ROłPODAWCKt
kłady inwestycyjne należy podwoić 
w. porównaniu z r. 1956. W celu 
mobilizacji funduszy inwestycyi-

STOSUNEK KRAJÓW AFRYKI 
DO

Charakterystycznym jeSffakt, że 
"układów rzymskich o Wspólnym 
Rynku nie podpisały kraje afry­
kańskie, nawet te, które mają już 
samodzielność polityczną, tzn. Ma­
roko i Tunis. Również we władzach 
wykonawczych tego zjednoczenia 
nie przewiduje się ani jednego 
miejsca dla tych krajów. Nie jest 
to przypadkowe. Chociaż ludzi się 
te kraje przypływem środków in­
westycyjnych i zwiększoną wymia­
ną handlową z bogatą Europą, o- 
gólne saldo rachunku nie zdaje się 
budzić wątpliwości. Układy przewi­
dują, że po upływie 10—12 lat cała 
strela Wolnego Rynku będzie miału 
jednolite zewnętrzne taryfy celne. 
Cła wewnętrzne na podstawowe to­
wary eksportowane przez kraje 

■ afrykańskie mają być znacznie oo- 
niżone. Np. dla kakao do 9%, dla 
kawy do 16% 1 do 20"dla bana­
nów. Przy wysokich cłach ochra­
niających całą strefę Wspólnego 
Rynku jest to dla krajów afrykań­
skich bardzo korzystne, zwiększa 
bowiem możliwości eksportu ich 
produktów do Europy. Jednak w 
rozszerzeniu rynków dla towarów 
europejskich wzrost eks.p&rtu su­
rowców z Afryki nie może odegrać 
dostatecznie dużej roli. Poza tym

woju bazy surowcowej 1 
aby przyciągnąć kapitały 
z Europy, ale i z innych 
tów. Świadczy o tym

rolnictwa, 
nie tylko 

kontynen- 
olbrzyrme

zainteresOwanie kapitału amerykań­
skiego tymi krajami. Zresztą w 
wypadku stabilizacji politycznej 
tych krajów, a taka jest możliwa 
jedynie W oparciu państwowości 
tych krajów o ruch narodowo-wy­
zwoleńczy, te same kapitały nie­
mieckie, które mają być realizowa-

nego Rynku, fcnalaziyBy do nich 
dużo pewniejszą drogę njż tą, którą 
usiłuje się przeprowadzić wbrew 
życzeniom narodów afrykańskich.

jętznzę kilką lat temu amerykańskie 
koncerny stalowe poważnie się obawiały 
braku rudy żelaznej i w związku z tym 
prowadziły intensywne poszukiwania 
złóż rudy zarówno w kraju, Jak 1 za­
granicą — w Kanadzie, Brazylii, Wene­
zueli l;d.

W celu zwiększenia produkcji kon­
centratów rudy niskoprocentowej

CZY JEDYNA ALTERNATYWA?

Próby realizacji idei Euroafryki 
wywołały szeroki oddźwięk poza 
sferą Wspólnego Rynku. Znalazło 
to wyraz w wystąpieniu Dag Ham- 
merskjoelda na XII sesji europej­
skiej komisji gospodarczej ONZ. 
Mówiąc 0 integracji Europy stwier­
dził on m. in., że „proces tworze­
nia wspólnych rynków może wywo­
łać poważne, niekiedy bolesne na­
stępstwa zarówno wewnątrz strefy 
krajów należących do tych rynków 
Jak i poza nią". Pierwsze reakcje 
wielu krajów na utworzenie Wspól­
nego Rynku rzeczywiście nie są w 
szeregu wypadkacn przyjazne. Jest 
to zrozumiale, jeśli weźmie się pod 
uwagę, że .pp. 20% eksportu Ni­
gerii, Tanganiki, Kenii i Ugandy 
przypada na kraje Wspólnego Ryn­
ku, że Brazylia wywozi do tego 
obszaru 22% kawy — swego pod­
stawowego artykułu eksportowego, 
że najkorzystniejszym rynkiem dla 
nowozelandzkiego masła, sera i 
mięsa jest kontynent europejski. 
We wspólnym rynku projektuje się

Rok wielkich osiągnięć ZSRR
Rok 1957 był rokiem wielkich 

osiągnięć Związku Radzieckiego wę 
wszystkich dziedzinach życia, „a 
przede wszystkim na polu gospo­
darczym i naukowym. 1

Plany przemysłowe republik związ­
kowych, krajów 1 obwodów na 1957 
rok zostały wykonane a poważną 
nadwyżką. Ogólnopaństwowy plan 
gospodarczy przewidywał wzrost 
produkcji przemysłowej w roku u- 
bieglym o 7,1'%, a tymczasem fak­
tyczny wzrost wyniósł 10%. Ozna­
cza to, że socjalistyczny przemysł 
Związku Radzieckiego wyproduko­
wał towarów na 100 mld rubli wię­
cej niż w roku poprzednim.

Reorganizacja zarządzania prze­
mysłem t budownictwem ułatwiła 
wykrycie 1 wykorzystanie dużych 
rezerw w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych i- budowlanych oraz obu­
dziła twórczą inicjatywę szerokich 
kół ludzi pracy, biorącyeh coraz 
aktywniejszy udział w zarządzaniu 
s oc j a 1 i sty czn ą produkcją.

Dźwiga się również zdecydowanie ■ 
rolnictwo radzieckie. Rok ubiegły 
charakteryzuje się zapoczątkowa­
niem walki o realizację hasła rzu­
conego przez Chruszczowa dopę- 
dzenia USA pod względem produk­
cji mleka, masła i mięsa na głowę

prawie się podwoiła, a zaopatrzenie 
w mleko «'zrosło 1,8 razy. Takie 
zwiększenie produkcji i zaopatrze­
nia miało być osiągnięte w ciągu 
6 lat, faktycznie zaś zostało doko­
nane w ciągu 3 lat, czyli dwa ra­
zy prędzej, niż przewidywano.
.Szczególnie jednak duże osiągnię­

cia uzyskano w budownictwie miesz­
kaniowym. W 1957 roku w mia­
stach i osiedlach robotniczych wy­
budowano i oddano do użytku 48 
min m2 nowych mieszkań, czyli o 
30 * więcej niż w roku poprzednim.

Program zaś na rok bieżący prze­
widuje budowę 61 min m2 miesz­
kań w miastach i osiedlach robot-
riczych i co najmniej 800 tys. 
mów na wsi.

Ubiegły rok wejdzie jednak 
historii jako przede wszystkim

do-

do 
rok

ludności, 
tej walki 
równaniu 
mleka w

O możliwości wygrania 
świadczy fakt, iż w po- 
z 1954 rokiem produkcja 
kołchozach 1 sowchozach

wielkich osiągnięć radzieckiej nau­
ki i techniki. Widomą oznaką tych 
osiągnięć są sztuczne satelity naszej 
ziemi, pierwsi wysłańcy człowieka 
do kosmosu.

My, komuniści, mówił Chruszczów 
na noworocznym przyjęciu w Krem­
lu, wierzymy w człowieka i wszyst. 
ko robimy dla człowieka. Ta właś­
nie wiara w człowieka, cechującą 
obecne kierownictwo Partii Komu­
nistycznej. przyczyniła się w wyso­
kim stopniu do wielkich osiągnięć 
Związku Radzieckiego w 1957 roku.

(M).

W ostatnich czasach jednak sytuacja 
na rynku rudy uległa zasadniczej zmia­
nie I podaż tego surowca zaczęła prze­
wyższać popyt, oddziałując hamująco 
na dotychczasową zwyżkę cen rudy' i 
wywołując w niektórych ośrodkach wy­
dobycia tendencje zniżkowe; np. brazy­
lijska kompania „Valle do Kio Doce“ 
podała do wiadomości, że w 1958 roku 
cena na poszukiwaną ogólnie 68-procen- 
tową rudę z Itabira będzie wynosiła 
14,6 tlol. za tonę fob Brazylia, czyli po- 
zos anie na poziomie 1957 roku. Wobec 
Jednak obniżenia stawek frachtowych na 
rudę z Brazylii do USA o 2 doi. na to­
nie cena rudy brazylijskiej cif porty 
USA snndła z 21.35 doi. na 18,35 doi. za
tonę. Ceny na rudę chilijską na 
ku amerykańskim spadły Jeszcze 
dziej.

oddziałującym

ryn- 
bar-

kir-
rtmku obniżki cen na runę «faje alg 
również v^rost tużyikowywanla konren- 
tra‘óW o'raymy-wanyrh s rud nłsko- 
procmtows-ch o zawartości 23 <— 40 proc, 
tein»*. Przy zas'osowan'u bowiem 85- 
proreńtowej eamlast rudy St,.1-procrn- 
towej wydajność surówki zwiększa się 
mniej więcej o 20 proc.

amerykańskie koncerny stalowe J gór­
nicze inwestowały na przestrzeni ostat­
nich 5 lat około 1 miliard doi. Pomimo 
Jednak rozbudowy tej gałęzi przemysłu 
import rudy żelaznej do USA w 1936 
roku wyniósł 31 min ton. Przeszło 71 
proc, tej ilości dostarczyły' Kanada 1 
Wenezuela, 20 proc. — Peru, Chile 1 
Brazylia, a pozostałe 10 proc. — Inne 
kraje, głównie Szwecja 1 Liberia. Z 19 
min ton rudy wydobytej w Kanadzie 
w 1957 roku 12 min ton wywieziono do 
USA.

W. związku tę zwiększoną podażą rudy 
żelaznej koncerny amerykańskie zaczy­
nają ograniczać wydobycie. Jedna z naj­
większych firm amerykańskich „Cleve- 
land Cllffs tron Co" w grudniu 1857 ro­
ku ogłosiła o skróceniu tygodnia robo­
czego do 4 dni (32 godzin) w sześciu 
kopalniach rudy .na osiem eksploato­
wanych przez nią w rejonie Market 
Rangę.

Tale samo wydobycie rudy w Kani- 
dzle w rejonie Sierp Rock w 1957 roku 
zmniejszyło się o 30 proc, w stosunku 
do 1956 roku, kiedy osiągnęło ono 3 min 
ton.

Położenie na rynku rudy żelaznej w 
USA Jest Jednym z wiciu przejawów 
osłabienia aktywności gospodarczej kra­
ju, które się ujawniło w roku ubie­
głym spadkiem m. im produkcji stali, 
wykazującej przez szereg lat nieprzer­
wany wzrost. (M)

Rozwój przemysłowy Chin Ludowych
Globalna produkcja przemysłu i 

rolnictwa w Chinach Ludowych w 
1957 róku osiągnęła wartość 128,7 
mld yusmów, podczas gdy pierwszy 
plan 5-letni przewidywał na 1957 
rok produkcję w wysokości 125 mld 
yuanów. Szczególnie szybko wzra­
stała produkcja przemysłowa, któ­
rej wartość w 1956 roku bez pro­
dukcji rzemieślniczej wyniosła 58,7 
mld yuanów, co w porównaniu z 
1949 rokiem stanowi wzrost o 444%. 
W 1957 roku wartość produkcji 
przemysłowej podniosła się do 62,8 
mld yuanów (9.200 min funtów).

W ten.sposób zadania pierwsze­
go planu 5-letniego,których reali­
zacja zakończyła się w 1957 roku, 
zostały wykonane z nadwyżką już
W 1956 roku, przy 
Chin Ludowych w 
łęziach przemysłu 
nujące.

czym osiągnięcia 
ważniejszych ga- 
są wręcz impo-

W 1947 roku produkcja surówki 
wyniosła wszystkiego 144 tys .ton, 
a stali — 70 tys. ton. W 1947 roku 
produkcja surówki — według da-
nych tymczasowych osiągnęła
5,5 min ton (w 1956 r. — 4,8 min 

. ton), a stoli — 5,2 min ton (w 1956
r. — 4,5 min ton). Ilość produko­
wanych rodzajów stali także ogrom­
nie sie zwiększała i dochodzi obec­
nie do 350.

Przemysłu budowy maszyn w 
Chinach do czasu wyzwolenia wła­
ściwie nie było i trzeba było tę 
gMęź gospodarki narodowej tworzrć 
nieomal od zera. Wystarczy dla 
przykładu przytoczyć, iż przy naj­
wyższym poziomie produkcji w o- 
kresie do wyzwolenia. tzn. w 194" 
loku, wyprodukowano silników 
e’.?ktryoznvch o ogólnej mocy tylko 
51 tys. kilowatów, podczas gdy w 
1956 roku ogólna moc wytworzonych 
silników przekroczyła znacznie 1 
min kilowatów. Jeżeli objętość glo-

parowozy, hydrogeneratory, samo­
chody dostosowane do krajowych 
warunków jtd.

Udział produkcji krajowej w zao­
patrywaniu przemysłu chińskiego w 
niezbędne maszyny i sprzęt stale 
rośnie. Obecnie Chiny produkują 
około dwóch trzecich potrzebnego 
im sprzętu fabrycznego, podczas 
gdy w 1936 roku 80% maszyn im­
portowano. Należy zaznaczyć, że 
zastosowanie maszyn w Chinach w 
1957 roku w porównaniu z 1936 ro­
kiem zwiększyło się kilkadziesiąt 
razy.

Wzrosło również znacznie wydo­
bycie węgla. W 1952 roku wydoby­
to węgla 63,5 min ton (4,5 razy wię­
cej niż w 1948 roku), w 1956 roku 
-- 106 min ton, w 1957 roku — 
przeszło 120 min ton. Przeciętny 
rocznv wzrost wydobvcia węgla w 
okresie lat 1949—1955 stanowił 
20,3% i był wyższy niż w USA. 
Anglii, NRF 1 Japonii. W wyniku 
taić szybkiego wzrostu wydobvcia 
Chiny pod względem produkcji wę­
gla zajęły piąte miejsce w świecie 
i pierwsze w Azji. Wydajność w 
kopalniach węgla na robotnika — 
dniówkę z. 356 kg w 1949 roku pod- 
n osła się do 943 kg w 1956 roku.

Produkcja energii elektrycznej z 
7.2 mld kilowntogodzin wzrosła do 
lf.6 mld kilowatogodzin w 1956 ro­
ku.

Przemysł chemiczny zaczął szyb­
ko się rozw iać dopiero po 1949 ro­
ku. Przeciętny roczny przvrost 
produkcji w toj gałc-f gosordarki 
narodowej bvł równy 30%. Global­
na produkcja przemysłu chemicz­
nego w 1957 reku prz^w' zszyła po­
ziom 1949 roku przeszło 13 razy.

Przemysł t kstvlny w 1956 roku
wyprodukował 950 tys.
dzy bawełnianej.

ton przę­
4.6 mli metrów

balot) produkcji maszvn w 
ku przyjmle Nc za 100, to 
roku wynto«ła ona 410.

Podnosi się także poztom 
lowaiua różnych rodzajów

1952 ro- 
w 1956

projek- 
sprzętu

przemystowego. Chińscy snedaliści 
projektują już statki pasażerskie o 
pojemności do 3700 ton, towarowe

tkanin bawełnianych (bo? produkcji 
rzemieśl ilezei), 12 min metrów tka­
niu wełn!anvch, 78,7 min sztuk 
worków z iuty i 132 tvs. ton wyro- 
bów trykotowych. Jak wynika z 
przytoczonych danych. Chiny nie- 
zm:ern'e szybko odrąbują wiekowe 
zaniedbania w swojej gospodarce 
narodowej. (M)



Małe przedsiębiorstwa w USA
cżhsU toczy się u 

has dyskusja na temat zakresu dfe- 
centraiiżacji gospodarki. W dyskusji 
Strony przeciwne, tzn. zwolennicy 
i przeciwnicy decentralizacji, powo- 
łują się na strukturę przemysłu 
Kapitahstyezhego. Siła argumentu 
ma być tym większa, że dostarcza 
go przemysł, którego struktura u- 
kształtowała się w zasadzie żywio­
łowo. Z tego względu warto chyba 
zastanowić się nad wnioskami, któ­
re wynikają ze sprawozdania rad­
cy handlowego ambasady francu­
skiej w Waszyngtonie, o ekonomicz­
nej sytuacji małych przedsiębiorstw 
w USA. Być może wydobycie nie­
których aspektów tego zagadnienia 
stanie się w jakimś stopniu przy- 

. datne dla naszej dyskusji na temat 
kierunków zmian zarządzania go­
spodarką. '

ZAŁOŻENIA ROZWAŻAŃ

Autor sprawozdania rozpatruje 
problem małych przedsiębiorstw w 
oparciu o dane za lata powojenne. 
Wiadome jest, że z wyjątkiem krót­
kich okresów recesji — są to lata 
bardzo pomyślnego rozwoju gospo­
darki USA. W tej sytuacji ogólna 
liczba przedsiębiorstw wzrastała w 
tym okresie szybciej niż liczba lud­
ności, istniały pomyślne warunki 
dla rozwoju wszystkich przedsię­
biorstw a więc i małych. Warto dla 
ilustracji podać, iż na 63 nowopo­
wstałe przedsiębiorstwa w roku 
1955 29 przedsiębiorstw powstało w 
budownictwie, 19 w handlu deta­
licznym, a tylko np. 4 w przemyśle 
przetwórczym i 4 w handlu hurto­
wym. Największa liczba przedsię­
biorstw nowopowstałych przypada 
więc na te dziedziny, w których za­
łożenie nowego przedsiębiorstwa 
nie wymaga zbyt wielkiego kapita-

łu. Z drugiej jednak Strony równo­
legle z powstawaniem licżhyth ńo* 
wyćh przedsiębiorstw rozwijał Bię 
proces likwidacji przedsiębiorstw 
już istniejących.

Bankructwa — jak podkreśla a- 
utor sprawozdania — mnożą się 
dość znacznie %po roku 1952 i osią­
gają najwyższy stan w roku 1966, 
choć liczba upadłości rosła przez 
cały czas, to jednak krzywa ich 
wzrostu kształtowała Się odpowied­
nio do okresów koniunktury. 
Świadczy o tym charakterystycz­
ny skok w liczbie upadłości W la­
tach 1949 i 1953/54 na które, jak 
wiemy, przypada okres recesji w 
gospodarce amerykańskiej.

Autor sprawozdania rozpatruje 
ekonomiczną sytuację przedsię­
biorstw amerykańskich na przykła­
dzie przemysłu przetwórczego, 
Wprowadza on następującą klasy­
fikację: przedsiębiorstwo przemysłu 
przetwórczego, które posiada ogól­
ny majątek niższy od 250 tys. do­
larów, jest w obecnych warunkach 
przedsiębiorstwem bardzo małym. 
Za przedsiębiorstwa małe uważa 
te, których majątek wynosi od 250 
tys. do 1 miliona dolarów. Średni­
mi nazywa przedsiębiorstwa, któ­
rych wartość majątku wynosi 1—50 
min. dolarów; dużymi, przedsię­
biorstwa o majątku 50—100 min. 
dolarów; wielkimi zaś te, których 
majątek przekracza wartość 100 

. min. dolarów.

WSKAŹNIKI 
SIŁY EKONOMICZNEJ!

Sytuację przedsiębiorstw amery­
kańskich rozpatruje autor na przy­
kładzie relatywnych części rynków, 
i zysków, oraz Wielkości i tempa 
wzrostu funduszów rozwojowych.

1) Przeciętne rozmiary prżedsię- 
szją^ę am61>y^a^Blc^eg0 powięk-

2) Wielkie przedsiębiorstwa,$ a 
zwłaszcza największe, zagarniając 
Stare foąnątą część ogólnego kapi­
tału, korzystają z szybko wzrasta* 
lącej rentowńóści 1 akumulacji fun­
duszów przeznaczonych na ekspan­
sję i powiększanie środków obroto­
wych.

3) W liczbach absolutnych ■— bio- 
rąc oczywiście pod uwagę dłuższe 
okresy — wszystkie kategorie 
przedsiębiorstw przemysłu prze­
twórczego z wyjątkiem najmniej­
szych poprawiają wskaźniki swej 
działalności.

4) Spółki najmniejsze (które po­
siadają majątek niższy od 250 tys. 
dolarów) ulegają stopniowej elimi­
nacji, chyba że są zdatne do takie­
go rozwoju, aby przejść do katego­
rii wyższych.

Autor sprawozdania przytacza 
również szereg obiektywnych czyn­
ników, które świadczą o niższości 
małego przedsiębiorstwa 1 utrudnia­
ją jego działalność oraz rozwój. 
Wśród czynników tych należy wy­
mienić:
— szybki postęp nowoczesnej tech­

niki w gospodarce USA na co 
nie zawsze stać małe przedsię­
biorstwa;

— słabsze możliwości zatrudnienia 
młodzieży z wyższym wykształ­
ceniem, co niewątpliwie osłabia 
możliwość podnoszenia wydaj­
ności pracy, wprowadzanie ra­
cjonalizacji i usprawnień;

— stosunkowo niewielkie możli­
wości w ubezpieczeniu pracow­
ników przeciw bezrobociu, cho­
robom i starości, stąd trudności

zdobycia lepszej, bardziej wy­
dajnej-siły roboczej;
polityka drogiego pieniądza, 
która stawia W gorszej sytuacji 
małe przedsiębiorstwa tak t 
punktu widzenia kosztów, jak 
1 możliwości rozporządzania kre­
dytem.

W USA toczy się dyskusje na te­
mat roli” i znaczenia małego przed­
siębiorstwa W gospodarce. W dy­
skusji zwolennicy małych przedsię­
biorstw używają jednak raczej ar­
gumentów nie ekonomicznej a spo- 
łeczno-socjalistycznej natury. Tak-

ton • oraz produkcji brykietów z te­
go węgla do 57,6 min ton. Toteż ist-; 
nlejące kopalnie, zostaną znacznie 
rozbudowane oraz będą uruchomio­
ne 3 nowe fabryki brykietów. W 
związku z tym zakłady budowy 
maszyn NRD dostarczą ptzemysło-

wj węglowemu potężnych ekski 
watorów, elektrowozów, traktorów? 
i innego riiezbędnego w górnictwie! . 
sprzętu. Produkcja zaś sprzętu, doi 
fabryk brykietów w 1960 roku w* " 
stosunku do 1955 rpku wzrośnie* 
trzykrotnie. (Mż 1

Podział sprzedaży pomiędzy amerykańskie spółki przemysłu przetwórczego 
(1952 = 100)

Tab. 1

MAJĄTEK W DOLARACH 1953 r. 1954 r. 1955 r.

poniżej 250.000 81,3 79,7 73,4
260.800 — 999.999 91.3 92;4 90,2

1.000.000 — 4^999.999 89.3 68.6 87.8
5.000,000 — 9.999.999 103,4 93.1 93.1

in noo.ooo — 49.999.999 96.2 96,2 86,6
58.O00.600 — 99.999.999 98,6 98,6 i 102,8

powyżej 109.000.000 109,4 111,3 115,1

Z przytoczonych 
że bardzo małe

danych wynika, 
przedsiębiorstwa,

(których majątek wynosi mniej niż 
250 tys. dolarów), znacznie ograni­
czyły swą działalność, zaś „olbrzy­
my" (których majątek przekracza 
100 min. dolarów), poważnie ją roz­
winęły. Z danych tych wynika tak­
że i to, że przedsiębiorstwa małe, 
osiągnęły w roku 1955 lepszy wskaź­
nik sprzedaży^niż." niektóre 'JJrżed-'

siębiorstwa z wyższej 
kowej. Jeżeli dodać.

grupy mająt- 
że w latach

1953 i 1954 przedsiębiorstwa małe 
osiągnęły wyniki gorsze od przed­
siębiorstw dużych tylko o 8 punk­
tów wskaźnikowych, to trzeba przy-
znać, 
małe

że świadczy to o tym, że 
przedsiębiorstwa wykazały

dużą żywotność w dziedzinie sprze­
daży.

Procentowy przyrost zysku przedsiębiorstw przemysłu przetwórczego 
(1952 = 100)

Tab. 2

MAJĄTEK w dolarach 1953 r. 1954 r. 1955 r.

poniżej 250.000 68,1 29,9 48,4

250.000 — 999.999 97.3 82,5 113,1
1.800.000 — 4.999.999 90,9 69.0 110,8
5.000.000 •— 9.999.999 111,3 86.3 115.0

10.000.000 — 49.999.999 103,4 95.0 119.8
50,000.000 — 99.999.999 07,6 93,5 134,2

powyżej 100.000.00C 112,2 121,4 160,9

prztdsiębiorslw.zysków W rokuW podziale zysku daje się zau­
ważyć podobnie — jak w podziale 
sprzedaży — tendencja do ograni­
czenia przedsiębiorstw bardzo ma­
łych, oraz do bardzo poważnego 
przyrostu zysku w przedsiębiorst­
wach wielkich. Wszystkie kategorie 
przedsiębiorstw z wyjątkiem naj­
niższej, osiągnęły w roku 1955 bez­
względny wzrost zysków w porów­
naniu z rokiem 1952. Wskaźnik 
przyrostu zysku w przedsiębiorst­
wach małych, kształtował się na 
względnie dobrym poziomie i w 
roku 1955 wynosił 113,1% w porów­
naniu z rokiem 1952. "Przewaga 
przedsiębiorstw dużych i wielkich 
nad pozostałymi (z punktu widzenia 
podziału zysku) jest niewątpliwa.

Warto jednak — w ślad za auto­
rem sprawozdania — przytoczyć da­
ne świadczące o pewnym zmniej­
szaniu się rozpiętości w zyskach na 
przestrzeni lat. Na przykład w roku 
1929 zyski stu największych spó­
łek reprezentowały 44% ogólnego 
dochodu netto przedsiębiorstw prze- 
mys’owych. W roku 1948 udział ten 
zmniejszył się do 30%. W 1929 ro­
ku 0,7% spółek amerykańskich za­
garniało więcej niż 52% ogólnych

1948 stopa ta nie wynosiła więcej 
niż 41%. W roku 1929 ponad 99% 
spółek, które posiadały dochody niż­
sze od 500 tys. dolarów rocznie, o- 
siągnęło 20,6% ogółu zysków. W 
roku 1948 spółki o dochodzie rocz­
nym niższym od 1 ml.i doi. (suma ta 
odpowiada po uwzględnieniu pozio­
mu cen z grubsza 500 tys. dolarów
w roku 1929) otrzymały 
wszystkich zysków.

Z przytoczonych danych 
dziale sprzedaży i zysków

32,3%

o po­
między

przedsiębiorstwa różnych grup ma­
jątkowych w USA, wynika nieod­
party wniosek o ciągłym silnym 
rozwoju przedsiębiorstw wielkich 
i stałej degradacji przedsiębiorstw 
bardzo małych. Jednocześnie jed­
nak przedsiębiorstwa małe z walki 
o zyski i podział rynku, wychodzą 
obronną ręką, a w pewnych okre­
sach poprawiają nawet wskaźniki 
swej działalności.

Wniosek o względnej żywotności
małych 
także z 
j owych 
skich.

przedsiębiorstw wynika 
analizy funduszów rozwo- 
przedsiębiorstw amerykań-

Zyski nierozdzielone + amortyzacja (w 
(1952 = 100)

milionach dolarów)

Tab. 3

MAJĄTEK W DOLARACH 1952 r. 1953 r. 1954 r. 1955 r.

poniżej
250.000 — 

1 080 000 —
50.000.000 —

powyżej

250.000
099.999

49.999.999
90.999.999

100.00O.OO0

Z punktu Widzenia funduszów 
przeznaczonych na ekspansję, wszy­
stkie kategorie przedsiębiorstw z 
wyjątkiem najniższej, poprawiły 
swą sytuację w porównaniu z ro­
kiem 1952. Najbardziej widoczny 
postęp w tym zakresie uzyskały 
przedsiębiorstwa największe. W 
tempie gromadzenia zysków nieroz- 
dzielanych i amortyzacji — jak wy­
nika z danych — małe przedsię­
biorstwa nie wiele ustępują przed­
siębiorstwom wyższych grup kapi­
tałowych. Więcej można powie­
dzieć.' że w stosunku do niektórych 
przedsiębiorstw osiągnęły one na­
wet lepszy wskaźnik. Tak np. jeśli 
przyjmiemy rOk 1052 ża 100, to w 
roku 1966 wskaźnik wzrostu fundu-
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sz.ów rozwojowych małych przedsię­
biorstw wynosił 126,6%. W tym sa­
mym czasie przedsiębiorstwa w 
grupie majątkowej 1—5 min. dola­
rów osiągnęły wskaźnik 118,2%.

Przyrost funduszów na' dalszy 
rozwój jest o tyle istotny dla ma-
łych przedsiębiorstw, 
drogiego pieniądza 
.szczególnie trudnych 
gdyż ich zdolność do 
wania Jest o wiele
przedsiębiorstw dużych,

że polityka 
stawia je w

warunkach, 
samofinanso* • 
mniejsza od

WNIOSKI

W świetle tych rozważań autor 
sprawozdania snuje następujące 
konkluzje:

że zdaniem autora argument 
przemawiający za utrzymaniem ma­
łych przedsiębiorstw nie wynika z 
rozważań ogólnoekonomicznych, lecz 
opiera się przede wszystkim na 
przekonaniu, że małe przedsiębior­
stwa, kierowane przez jedną osobę 
lub rodzinę przedstawiają wielką 
wartość „same w sobie".

Niezależnie jednak od przyszłoś­
ci małych przedsiębiorstw w go­
spodarce amerykańskiej, warto 
zwrócić uwagę na sam fakt podno­
szenia problemu. Ponadto co trze­
ba podkreślić, dyskusje na temat 
roli względnie małego przedsiębior­
stwa w USA, toczy się jednocześnie 
z dyskusją na temat Zakresu u- 
prawnień poszczególnych oddziałów 
wielkich jednostek gospodarczych 
Być może są to wszystko symptomy 
reakcji na ujemne zjawisko wyni­
kające ze scentralizowanego zarzą­
dzania wysoko skoncentrowanym 
kapitałem. Gdyby to okazało się 
prawdą, wówczas można by zaryzy­
kować twierdzenie, że na pewnym 
stopniu centralizacji sił wytwór­
czych pojawia się problem decen-

Polski projekt statków rybackich 
dalekiego zasięgu

tra^acji.
(opracował A. G.)

Wzrost kosztów produkcji w NRF
Jesionią ubiegłego roku ceny na wę­

giel przemysłowy I koks w Niemieckiej 
Republice Federalnej zostały podniesio­
ne o 7,5 proc., a na węgiel w gospodar­
stwie domo-wym o 6 proc. W związku z 
podniesieniem przez baronów węglowych 
cen na węgiel oczekuje się, Iż w nieda­
lekiej przyszłości wzrosną ceny stali, 
transportu kolejowego i rzecznego oraz 
gazu, elektryczności i komunikacji miej­
skiej, W sferach urzędowych uważa się, 
że podniesienie cen na węgiel stanowi 
swojego rodzaju zaproszenie do wysu­
nięcia przez związek zawodowy górni­
ków, reprezentujący 700 tys. pracowni­
ków, żądań podwyżki ptaey roboczej i że 

^ruch ten w ciągu najbliższych 6 miesię­
cy ogarnie 3 do 4 min robotników.

Róbotnlcy zatrudnieni w przemyśle ma­
szynowym w liczbie około 1,8 min już

wysuwają żądanie podwyżki płacy o 10 
proe. 1 skrócenia tygodnia pracy z 45 
do 44 godzin. Robotnicy tekstylni w licz­
bie 750 tys. żądają ograniczenia czasu 
pracy do 42 godzin z zachowaniem peł­
nej płacy.

Przewidywany wzrost opłat kolejowych 
wyniesie przeciętnie 14 proc, dochodząc 
w niektórych wypadkach do 27 proc. Ce­
ny biletów pasażerskich wzrosną o 8.7
proc., 
proc..

biletów pracowniczych - o 25 
a tygodniowych biletów sczono-

wych — o 50 proc.
W kołach rządowych obawiają się Iż w 

z wiąz, ku ze Wzrostem kosztów produkcji 
przemysłowej zdolność konkurencyjna 
towarów niemieckich na rynkach zagra­
nicznych odpowiednio się zmniejszy.

(M)

Szwecja rozbudowuje kopalnictwo rudy
Wobec- postępującego ciągle rozwoju 

hutnictwa zachodnio-europejskiego Szwe­
cja w swoim dążeniu do utrzymania s a- 
nowtska dostawry rudy żelaznej dla
krajów zachodnio-europejskich rozbu-
dowuje coraz bardziej swoje kopalni­
ctwo żelaza.

Wydobycie rudy żelaznej -w Laponii 
szwedzkiej, jak podaje dziennik pa­
ryski „L‘Information“, wzrośnie znacz­
nie w ciągu najbliższych 18 — 15 lat. 
Według programu będąreąo w toku wy- 
konywania produkcja rudy do 1863 roku 
w kopalniach w Klrtina zwiększy s'ę do 
13 min ton, a w kopa)n*a-h w Maim- 
berg 1 Gellivare — do 5 min ten, czyli 
razem do 18 min ton, podczas gdy ob-r- 
ne wydobycie wynosi 14 min ton. Pa­

Przemysł węglowy w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej w 
1957 roku poczyni) dalsze postępy. 
Kopalnie węgla wykonały plan ro-
czny przed 
wydobycie 
gając 211,5 
ton więcej

nadto opracowuje się nowy program, 
mający na celu nie tylko zwiększenie 
wydobycia rudy do 15 min ton w Kl- 
runa i do 6 min ton w Aalmberg i 
Gellivare, ale również zapoczątkowanie 
na większą skalę odkrywkowej eks­
ploatacji złóż rudy żelaznej w Laponii.

W chwili obecnej ogólna produkcja 
rudy żelaznej w Szwecji wynosi około 
19 min ton. Jest to ruda wysoprocento- 
wa o zawartości w proc, czystego że­
laza.

Głównymi odbiorcami rudy szwedzkiej 
są Anglia, Belgia i Zagłębie Ruhry, 
których ogólne zapotrzebowanie na rudę 
Szwecja pokrywa w granicach od 35 do 
53 proe. (!U)

Przemysł węglowy w NRD

terminem. Wzrosło też 
węgla brunatnego osią- 
mln ton, czyli o 6 min 
niż w 1956 roku. Jak

wiadomo, NRD pod względem pro­
dukcji węgla brunatnego zajmuje 
pierwsze miejsce w święcie.

Uchwalona ostatnio przez Izbę 
Ludową w Berlinte ustawa o dru­
gim planie 5-letnim przewiduje 
zwiększenie wydobycia węgla bru­
natnego w 1960 roku do 244 min

w
2 — 11 marca 1958 r.

TARGI LIPSKIE
Targi Techniczne I Targi Wzorcowe

10 000 wyslawców z 40 krajów
55 grup branżowych
Kupcy z 80 krajów

I nłorma c|« oraz urzędowe karty uczestnictwa można uzyskać 
w Pokk.ej Izbie Handlu Zagranicznego Warszawa, ul. Trębacka 4.
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W roku 1956 trzech pracowników 
Instytutu Morskiego w Gdańsku 
(jeden technolog rybny, jeden in­
żynier budowy okrętów i jeden e- 
konomista) ogłosiło ciekawą kon­
cepcję budowy statków najodpo­
wiedniejszych dla warunków, w ja­
kich pracuje polskie rybołówstwo da­
lekomorskie. Oryginalność koncep­
cji polegała na zastosowaniu jedne­
go kadłuba dla trzech typów stat­
ków rybackich o różnych wyposa­
żeniach, co przy seryjnej produkcji, 
dałoby poważniejsze oszczędności. 
Te trzy typy to dalekomorskie: 1) 
trawlcr-przetwórnia dla połowów 
ryby białej (dorszowate) i przerobu 
ich na mrożone filety, mączkę ryb­
ną, tran i konserwy, 2) trawler-za- 
mrażalnia dla śledzia, makreli i ew. 
innych ryb pelagicznych (np. sar­
dynek) dla przemysłu konserwowe­
go oraz 3) trawler-solarnia dla śle­
dzia. '

Mają to być jednostki wielkie — 
około 2500 BRT — gdyż łowiska, 
które można jeszcze eksploatować 
są zbyt odległe od naszych baz ry­
backich. Małe jednostki traciłyby 
za dużo czasu na przejazdy Nowy 
projekt przewiduje około 6 tys. mi­
lowy zasięg (Grenlandia) i 70-dnio- 
wy czas pobytu w morzu. Wstępny 
projekt zawierał też poza tym kil­
ka szczegółów o charakterze ęacjó- 
nalizatorskim.

Artykuł młodych naukowców pol­
skich zamieszczony w „Technice i 
Gospodarce T'orskiej" w marcu 
1956 r. podąla w tłumaczem u nie­
miecka „SchiffSautechnik" (nr. 7/56) 
— a za nią ukazały się liczne no­

tatki w innych czasopismach nie- 
mledkich. Do Instytutu Morskiego 
kierowano z NR.D i NRF listy z 
prośbą o wyjaśnienia różnych 
szczegółów projektu.

Angielski autorytet w sprawach' 
projektowania statków, autor zna­
nych podręczników w tym zakresie 
i dyrektor-właściciel jednego z naj­
poważniejszych biur projektowo- 
konstrukcyjnych w Wielkiej Bry­
tanii inż. A. C. Hardy — ogłosił w 
organie angielskiego rybołówstwa 
„The Fishing News" nr 2314 z roku 
1957 artykuł pt. Foreign- types of 
factory-ships (Zagraniczne typy 
statków-przetwórni), w którym o- 
mawta przede wszystkim poliski 
projekt i stwierdza, że zawiera on 
„wiele oryginalnej myśli w rozpla­
nowaniu (outlay) tak całkowicie od­
miennym od większości innych stat­
ków-przetwórni" — mając na myśli 
statki-przetwórnie angielskie i nie­
mieckie — te ostatnie budowane na 
zlecenie radzieckie. Artykuł podaje 
plany polskiego statku wraz' 2 
objaśnieniami.

Ostatnio francuski miesięczn'k 
„La Peche Maritime ‘ w artykule re­
dakcyjnym nr 12/57 podsumowują­
cym osiągnięcia ubiegłego roku w 
zakresie budownictwa statków ry­
backich zajmuje się między innymi 
projektem polskim i podaje, że re­
alizują go stocznie niemieckie na 
zlecenie polskie. Informacja mylna, 
bo polskie rybołówstwo nie zamawia­
ło statków na stoczniach niemiec­
kich. Zlecenie otrzymały stocznie 
krajowe, które już przygotowały 
dokumentację na razie na dwa ty­
py tych dalekomorskich statków.

„Katalog" stoczni polskich
W miesięczniku „Budownictwo 

okrętowe" nr. 12/57 zamieszczono 
dłuższy artykuł Mgr. inż. Tadeusza 
Prechitko p.t. „Polskie typy stat­
ków". Jest to pierwsze znane ze­
stawienie wszystkich typów statków, 
budowanych w ostatnich 11 oraz 
tych, które budować będą w najbliż­
szych 3 latach nasze 4 stocznie 
produkcyjne. 3 remontowe i 1 rzecz­
na. Zamieszczono sylwety poszcze­
gólnych typów, wiele fotografii jed­
nostek oddanych do eksploatacji lub 
fotografie modeli statków w budo-
wie i projektowanych 
kilkowierszowy opis 
głównych parametrów 
wego wyposażenia.

oraz krótki 
ż podaniem 
i podstawo- 
Objaśnienia

szkiców, fotografii i tekst opisu po­
dano w języku polskim i angiel­
skim tak. że odbitki z tekstem an­
gielskim tworzą rodzaj „katalogu", 
który „Centromor" jako wyłączny’ 
przedstawiciel polskiego przemysłu
okrętowego może wysiać do
ni czny eh 
nego ich 
wościach

Także

armatorów celem
poinformowania 
naszych stoczni, 

i w kraju jest

o

zagra- 
wstęp- 
możli-

przyjem-
nie dowiedzieć się. że w stosunkowo 
bardzo krótkim czasie zdołano roz­
winąć lub przygotować, do produk­
cji aż 37 typów statków. Może to 

i nawet za dużo, jak na budownic­
two seryjne. Gdyby nasze stocznie 

ibudowaly wyłącznie dla armato­
rów polskich,, wystarczyłaby bodaj 
połowa omawianych typów, lecz 
jak wiadomo większość produkcji 
przeznaczona jest za granicę, gdzie 

Iklient stawia swoje wymagania. 
EStatki pracują w różnych warun- 
łkach, a armatorzy obliczają ich ren- 
itowność na różnych podstawach 
(ekonomicznych. Innych wielkości, 
sszybkoścl i wyposażenia żąda ar- 
rmator kapitalistyczny pracujący 
ina zysk zależny w wysokim step- 
miu od układu stawek frachtowych, 
iinne parametry da przyjęcie jako 
jpodstawy minimalizację kosztów 
własnych, które z reguły przyjmuje 
zzleceniodawca socjalistyczny, Pol- 
sski przemysł okrętowy, zajmujący 
vwedlug ilości wykonanego w loku 
11956 tonażu 11 niiejsce w tabeli 
śświatowej, ma odbiorców z krajów 
ssOcjalistycznych I khp‘talisfvcTnych, 
cco zobowiązuje do bogatego asor- 
IJymentu.

Na czele zestawienia postawiono 
Mbieriiikówce jeden typ 35, drugi 18 
tjysięcy DTW. Z tego drugiej seria

nasza marynarka handlowa otrzy­
ma jeszcze przed końcem planu 
5-letniego dwie jednostki, na kilka 
dalszych stocznie mają już zamó­
wienie zagranicy. Jeszcze jeden, a 
więc trzeci typ stanowi zbionuko- 
wjec kabotażowy 1500 DTW.

Drobnicowce, wy łącznie motorowe, 
reprezentowane są 6 typami: 10,3 
— 6,0 — 5,7 — 4,35 — 4,0 — oraz 
chłodniowy 1,5 tys. DTW. Pierw­
szy typ to ńasze 10-ciotysięczniki 
na linię dalekowschodnią, drugi dla 
południowo - amerykańskiej, czwar­
ty dla lewantyńskiej, pozostałe na 
zamówienia obce; lecz jeden z ar­

matorów nolskich zgłosi zapewne 
zapotrzebowanie ns drobnicowiec 
chłodniowy.

Trampy — 4 typy: jeden motoro­
wiec o 12,5 — 14.5 tys. ton noś­
ności. to nasze przyszłe trampy oce­
aniczne. Węglowce 5 i 3.2 tys. DWT 
to już eksploatowane parowce typu
„Wisła" i „Malbork", oraz 2600 
rudowęglowce typu „Soldek"
nież z napędem 
nie budowane 
olejem.

Kabotażowce

parowym lecz 
wy łącznie na

DWT 
rów- 
obec- 
opal

— 6 typów moto-
rowców od 110Q do 450 DWT bodaj 
2 — 3 za dużo, ale podobno za 
granicą poszukiwane.

Statki rybackie — aż II typów 
— od wielkiego 9300 DWT parow­
ca, statku-bazy flotylli śledziowej 
(zamówienie radzieckie) począwszy, 
a na kutrach 17 m długości, nrze- 
znaczonych do połowów na Bałtyku 
— skończywszy.. Trawlery, lugry. lu- 
grotrawlery, kutry wykonuje s:ę 
bieżąco dla polskich i zagranicz­
nych armatorów. W niedługim cza­
sie stocznie przystąpią do fiudowy 
wielkich trawlerów-przetwórni i 
trawlerów-zamrażalni według ory­
ginalnej polskiej koncepcji i pol­
skich projektów — o czym osobna 
nota poniżej.

Holowników produkuje się aż 5 
typów, w tym jeden lodolamacz o 
mocy 1200 KM. poza tjm 800, 600, 
300 i 180 KM — przeważnie moto­
rowce.

Listę zamyka kuter ratowniczy i 
statek pożarniczy.

(OW)
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WSTĘP 
do dyskusji

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1.

nio i. samorządnie kierują'produk­
cją, chociaż czynią to w imieniu 
społeczeństwa uwzględniając inte- 

| resy nie tylko grupowe,, ale równo- 
| legie, inteiiesy ogólnospołeczne. Po- 
I nieważ poszczególne grupy robotni- 
| ków nie mają pełnego rozeznania 
i potrzeb ogólnych (mogą je zresztą 
8 przesłaniać interesy grupowe),-two­

rzy się zrzeszenia rad (system rad), 
do ogólnonarodowej izby wytwór­
ców włącznie. Taki system rad po­
zwala na lepsze koordynowanie in­
teresów poszczególnych załóg ro­
botniczych z zasadniczymi kierun­
kami rozwoju produkcji przez sa- 
mych robotników. Teoretycznie 
biorąc koncepcja ta stwarza dogod­
ne warunki dla 'stopniowego prze­
kształcania się -.robotnika z przed­
miotu produkcji (z najemnego, pra­
cownika) w podmiot produkcji — 
w wytwórcę świadomego celów i 
skutków swojej pracy. Robotnik 
wywiera tu wpływ nie tylko na 
organizację produkcji, ale i na spo­
sób podziału efektów tej produkcji 
na potrzeby bieżące (place) oraz 
przyszłe (akumulacja).

TROCHĘ HISTORII...

W Polsce, do VII Plenum PZPR, 
próbowaliśmy ulepszać koncepcję 
tradycyjną, koncepcję demokracji 
pośredniej. Długo rozważano 
wszystkie za i przeciw nowych roz­
wiązań. Sprawa rozstrzygnięta zo­
stała ostatecznie nie na płaszczy­
źnie teorii, ale przez dostrzeżenie 

| i poparcie przez partię żywiolowe- 
3 go, spontanicznego ruchu najbar- 
I dziej świadomych załóg wielkich 

zakładów przemysłowych.
. Nikt nie ,.wymyśli!" rad robotni­
czych. Geneza rad robotniczych w 
Polsce nie wiąże się ze zjawiskami 
powierzchownymi. Nie kampania 
prasowa, nie demagodzy, ani nawet 
nie wpływ doświadczeń zewnętrz­
nych zadecydował o powstaniu . u 
nas rad robotniczych. Zadecydowa­
ła o tym wewnętrzna logika roz­
woju polskiej klasy robotniczej. 
Wygodniej jednak ustawiać sobie 
czasem rady inaczej. Chcę tym ra­
zem w pełni przyłączyć się do R. 
Koniczka, który pisząc o katowic­
kiej naradzie prasy, poświęconej 
problematyce rad robotniczych, 
stwierdza:

„Żenujące co do swej^ wartości 
intelektualnej i nieprawdziwe są 
błąkające się wciąż jeszcze poglądy 
(które znalazły wyraz i na kato­
wickiej naradzie), żę, rady robot­
nicze są:,, wymysłem rozegzaltowa- 
nych dziennikarzy, że zostały na­
rzucone załogom, przez, żądnych po­
klasku demagogów".

Dodam do tego jedno tylko wy­
jaśnienie: pogląd ten wyrażony był 
„we własnym imieniu". Niektórych 
oponentów rad robotniczych nie 
przekonują jednak wywody dzien­
nika. v. Odżywają niestety nie­
potrzebnie stare urazy i zadraż­
nienia. Warto więc przypomnieć 
precyzyjne w tym względzie uchwa­
ły VIII Plenum.

„Partia wita różnorodny inicjaty­
wę załóg, zmierzającą do rzeczywi­
stego, bezpośredniego udziału mas 
robotniczych w zarządzaniu socjali­
stycznymi przedsiębiorstwami.

Doświadczenia ostatnich miesię­
cy, a w szczególności bogata inicja­
tywa załóg robotniczych dowodzi, 
że uchwały VII Plenum w tej spra­
wie zmierzające do rozszerzenia de­
mokracji robotniczej w zakładach 
pracy jedynie w drodze rozszerze­
nia uprawnień rad zakładowych, są 
niewystarczające i nie odpowiadają 
już dążeniom najbardziej aktywnej 
części klasy robotniczej. Należy wy­
łonić samorząd robotniczy jako or­
gan załogi do udziału W zarządza­
niu przedsiębiorstwem..."

Uchwały VIII Plenum nie tylko 
jako formalne orzeczenie instancji 
partyjnej, ale jako rezultat prawi­
dłowej analizy przebiegu procesów 
rozwojowych stworzyły warunki do 
zrobienia pierwszego kroku w kie­
runku rozwoju bezpośredniej demo­
kracji robotniczej w Polsce. Na­
stępne, IX Plenum, ustosunkowując 
się do koncepcji rozbudowy rad ro­
botniczych w system rad, stanęło 
na stanowisku ujęcia rozwoju de­
mokracji robotniczej w ramy 
przedsiębiorstwa, nie rozstrzygając 
jednak generalnie dalszych pers­
pektyw.

*
Obecny stan rozwoju demokracji 

robotniczej w Polsce można więc 
określić jako przechodzenie od de­
mokracji pośredniej do rozwoju 
demokracji bezpośredniej na szcze­
blu przedsiębiorstwa. Jak ma ten 
proces przebiegać, czyli jakie wa­
runki są do tego potrzebne, czy do­
tychczasowe warunki są wystar­
czające, to właśnie, sprawa sporu 
o koncepcję rad, sporu o określe­
nie głównych przeszkód hamują­
cych rozwój rad robotniczych. (O 
tym w następnym artykule). Usto­
sunkowanie się do tego sporu wy­
magało jednakże uprzedniego przy­
pomnienia genezy rad i treści, któ­
rą wiążemy z nazwą rada robotni­
cza. Bo to właśnie rzutuje na kon­
cepcję, a więc i na dalszy prawi­
dłowy rozwój demokracji robotni­
czej. Dobrze, że prasa podjęła tę .

' trudną tematykę. Szkoda, że tylko 
prasa.

JAN GLÓWCZYK
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Jest doinwestowanie rafinerii w 
Czechowicach kooperującej z rafi­
nerią w. Trzebini.

Oba te argumenty wysuwa‘się 
jednak półofięjalnie, przy różnych 
okazjach, a nie przedstawia się za­
łodze jasielskiej rafinerii jasno i 
niedwuznacznie spraw związanych 
z polityką inwestycyjną tego prze­
mysłu.

CO NIEPOKOI
Nie naszą jest rzeczą rozstrzygać, 

po której stronie jest słuszność w 
sporze o jasielską inwestycję. Za 
mało-mamy po temu danych. Chodzi 
jednak o ważniejszą sprawę. Targi 
o kredyty i tytuły inwestycyjne 
ciągną się od bardzo dawna i nikt 
nie uznał za stosowne przeprowadzić 
z załogą poważnego przedsiębiorstwa 
poważnych rozmów. I to jest naj­
bardziej niepokojące.

Na kóntrplan opracowany z górą 
dwa lata temu przez załogę — odpo­
wiedziano milczeniem, na wszelkie 
interwencje, zapytania, delegacje — 
odpowiada się w dalszym ciągu 
tym samym milczeniem.'- Decyduje 
się o losach podległego zakładu zza 
biurka, nie licząc się z tym, że lu­
dzie w zakładzie są żywo zaintere­
sowani rozwojem sytuacji. Nie moż­
na z góry przesądzać, że pewnych 
rzeczy nie zrozumieją tylko dlatego, 
że mają ciasny, partykularny punkt 
widzenia. Bo podobne „ojcowskie" 
prowadzenie za rączkę daje takie 
wyniki, jak skrawa przerobu łup­
ków raponośnych. Zakład — wbrew 
swemu przekonaniu — przez kilka 
lat ślęczał nad przygotowaniem do­
kumentacji i opracowaniem techno­
logii przerobu łupków, a dopiero 
tepaz dowiaduje się, że cała spra­
wa jeszcze w 1953 r. (sic!) została 
skreślona z planów i jest bezprzed­
miotowa. Znowu zmarnowano pie­
niądze i pracę, i — co równie waż­
ne — wygaszono sporą dozę zapału 
i inwencji pracowniczej w innych 
dziedzinach.

Załoga jasielskiej rafinerii składa 
się z 476 robotników grupy prze­
mysłowej oraz 66 pracowników in­
żynieryjno - techmcznych. Wraz z 
pracownikami administracyjnymi, 
budowlanymi i strażą załoga liczy 
701 osób. Robotnicy rekrutują się w 
przewadze z okolicznych wsi. przej­
mują jednak od starszych robotni­
ków tradycje pracy w raf nerii. 
Dlatego też załoga, o średnim wie­
ku 33 lat. wykazuje dobry poz en 
zawodowy.

Z górą rok temu załoga wybrała 
swoją dwudziestopięcio-osobową ra­
dę robotniczą. Rady robotnicze pra­
cują często niewłaściwie, gdyż zbyt 
silnie działają1 czynniki, które c- 
graniczają uprawnienia rad i s.py- 
chają je na margines problematyki 
protjpkęyjpej. W .Ją.ślę — trzeba’ to 
powiedzieć — rada robotnicza nie 
wiele różniła się od rad w innych 
zakładach. Nie potrafiła początkowo 
obmć sobie najsłuszniejszego kie­
runku, brała się za wiele spraw, 
którymi powinny się zajmować or­
ganizacje związkowe. Poza głównym 
trzonem prezydium — plenum radv 
nie wykazywało się zbyt żywą dzia­
łalnością. I chyba praca całej rady 
byłaby coraz mniej widoczna, gdy­
by nie troska o rozbudowę rafine­
rii. Sprawa ta rychło stała się i jest 
do dnia dzisiejszego sztandarowym 
zagadnieniem rady robotniczej. Na 
niej uczono się myśleć kategoriami 
gospodarzy zakładów, przy jej okazji 
potrafiono scementować całą kilku­
setosobową załogę w jeden orga­
nizm.

DZIŚ I JUTRO
I chyba temu należy przypisać, że 

w przekroju całego przemysłu rafi­
neryjnego rafineria Jasło ma naj­
lepsze wyniki. Zamiast planowanych 
2 min zł deficytu osiągnęła ponad 
11 min zysku. Jak się wydaje, znacz­
na część tej kwoty pochodzi z tzw. 
oszczędności buchaltery jnych, do­
brze jednak, że są warunki, w któ­
rych myśli się o uchwyceniu takich 
oszczędności. Trzeba zresztą przy­
znać, że np. potrącanie z faktur od­
powiednich kwot za nadmierne za­
nieczyszczenia dostarczanej ropy da­
ło swoje wyniki. Obecnie już za­
nieczyszczenia ponad dopuszczalną 
normę są rzadkością.

Utrzymuje się stosunkowo niska 
absencja chorobowa, a nie ma nie­

HANDEL WIEJSKI przed WOJNĄ
Mam przed sobą książką A. Ho- 

dołego i W. Jastrzębowskiego „Han­
del wiejski w Polsce międzywojen­
nej. liczby i fakty"*). Książka cie­
kawa i pożyteczna, pierwsze chyba 
w naszej literaturze naukowej opra- 
cówanie tego tematu. Książka god­
na uwagi, już choćby ze wzglądu 
na swój pionierski charakter. Zwła­
szcza, że autorzy nie podchodzą do 
tematu jak wąscy specjaliści, _ ale 
starają się go przedstawić ha' tle 
ogólnej sytuacji handlu i wsi w 
Polsce.

Analizują oni handel wiejski w 
ścisłym związku z omówionymi po­
przednio zagadnieniami ogólnymi 
zawartymi w dwu rozdziałach 
wstępnych, dających ogólny obraz 
handlu w Polsce przedwojennej 
oraz charakterystyką chłopa jako 
producenta i konsumenta. Obfity 
materiał przedstawiający spożycie 
wsi zawiera również rozdział czwar­
ty, poświęcony zaopatrzeniu wsi. 
Takie ujęcie zwiększa wartość 
książki, umożliwiając zrozumienie 
tez w niej zawartych także czytel­
nikowi słabo zaznajomionemu z 
okresem międzywojennym.

Autorzy dzielą handel przedwo­
jenny na dwie zasadnicze grupy: 
handel obsługujący klasy panujące 

ma! zupełnie absencji nieusprawied­
liwionej. f . ,

■ Poprawiono .wiele , wskaźników 
techniczno i ekonomicznych.» Tak 
np. wartość produkcji globalnej (w 
cenach porównywalnych) wzrosła z 
187 min zł w 1956 r. do 220 min w 
1957 r. Wydajność pracy na 1 pra­
cownika grupy przemysłowej we­
dług ' wartości produkcji globalnej 
(w cenach por.) wzrosła w tym sa­
mym czasie z ok. 442 tys. zł do ok. 
468 tys. zł. Przeróbka ropy była 
większa o ok. 25 tys. a- uzysk pro­
duktów białych w stosunku do ilości 
przeróbki ropy podniósł się z ok. 
55 proc, do 60 proc, w 1957 r. 
Wskaźnik strat rafineryjnych przy 
przerobie ropy spadł z 4.9 proc, do 
4,5"proc. (III kw. 1957 r.).

W oparciu o te pomyślne wyniki 
załoga przewiduje, że po żakończe-
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niu rozbudów}’ a więc w jl961 ro­
ku, będzie można jeszcze bardziej 
poprawić wskaźniki techniczno - 
ekonomiczne. A więc będzie można 
podnieść przeróbkę do 300 tys. ton, 
niemal podwoić wartość produkcji 
globalnej w porównaniu z 1957 r., 
zwiększyć wydajność na 1 robotni­
ka grupy przemysłowej do 628 tys. 
zł, zapewnić uzysk ok. 58 proc, pro­
duktów białych, podnieść udział o- 
lejów rafinowanych selektywnie w 
ogólnej ilości olejów rafinowanych 
z ok. 33,5 proc, do ok. 58,5 proc, i 
wreszcie — zmniejszyć straty rafi­
neryjne do 3,7 proc.

Rok ubiegły zamknięto akumula­
cją 131 min zł (w tym 22,6 min zł 
akumulacji ponadplanowej). Po peł­
nej rozbudowie wysokość rocznej a- 
kumulacji sięgałaby powyżej 375 
min zł, w tym ok. 65 min zysku. A 
więc jeden rok produkcji zwróciłby 
niemal w pełnej wysokości zainwe­
stowane nakłady.

I ten moment, mocno wysuwa w 
swej argumentacji załoga rafinerii 
w- Jaśle, pokazując, że chociaż już 
obecnie pracuje niezłe, może jeszcze 
lepsze wyniki osiągnąć po zakończę- ' 
niu rozpoczętej inwestycji. Jest to 
szczególnie ważne, jeśli się zważy 
jak najbardziej antyimportowy cha- 
rakt^| tej inwestycji.

Na przytoczonym przykładzie wi­
dać. jak jedna słuszna sprawa po­
trafiła poderwać całą załogę. Ale 
czy tego zapału starczy na długo? 
Stałe odwlekanie decyzji i unikanie 
dyskusji z. załogą powoduje rozgory­
czenie i spadek temperatury. Do sze­
regów robotniczych zakrada się już 
dzisiaj pesymistyczne przekonanie, 
że zahamowanie rozbudowy nie tyl­
ko spowoduje zaprzepaszczenie w e_ 
lomilionowych nakładów już zain­
westowanych, lecz je=t równocześ­
nie groźbą na przyszłość — groźbą 
zamknięcia rafinerii w Jaśle, jako 
zakładu w obecnej, nierozbudowa- 
nej postaci przostarząlego, nieren­
townego. nie dające odpowiedniej 
produkcji. A taki krok byłby do­
tkliwym ciosem dla setek rodzin i 
dla całej Jasielszczyzny.

Taki oto jest przebieg całego kon­
fliktu, taka jest owa jednostronna 
dyskusja, w której zakład usiłuje 
bezskutecznie przekonywać, a wła­
dze zwierzchnie mają rację bez prze­
konywania.

Ekonomiczna strona całego za­
gadnienia jest niesłychanie ważna. 
Nie stać nas na to. byśmy lekko­
myślnie rozpraszali środki na in­
westycje, które nie dadzą szybko 
dostatecznej efektywności. Ale nie 
stać nas również na to, by unieru­
chamiać inwestycje już daleko za­
awansowane i w ten sposób pozba­
wiać się szybkiego przyrostu mocy 

oraz „nędzny handel dla ubogich 
ludzi" obsługujący klasy uciskane. 
Stosując takie rozróżnienie, należy 
cczwwiście pamiętać, że nie można 
go Weisie przeprowadzać w prak­
tyce, szczególnie przy analizie da­
nych statystycznych. Pierwszą z 
tych dwóch kategorii autorzy to za­
sadzie się nie zajmują. Tym samy.' 
praca ich nie obejmuje całości han­
dlu wiejskiego Interesuje ich tyl­
ko ta część handlu wiejskiego, do 
której można zastosować określe­
nie „nędzny handel dla ubogich 
ludzi".

We wsiach i miastach Polski w 
1938 r. takim handlem zajmowało 
się 276 496 drobnych sklepików, 
straganów, domokrążców, którzy 
wykupili świadectwa przemysłowe. 
Ile osób handloufało bez upraw­
nień. nie wiadomo. Ten handel do­
minował na wsi. We wszystkich 
rozdziałach książki znajdujemy da­
ne dowodzące rozdrobnienia handlu 
wiejskiego i pokazujące na czym 
ono polegało. Istnienie wielkiej rze­
szy drobnych kupców, handlarzy^ 
zgonnlków ild. było jedną z cecli 
charakterystycznych społeczeństwa 
polskiego w okresie międzywojen­
nym. Autorzy nie ograniczają się 
do pokazania tego rozdrobnienia;

dowodzą, że wśród setek tysięcy 
handlujących przejawiała się ten­
dencja do centralizacji dyspozycji 
gosppdarczej. Procesy centralizacyj- 
ne z reguły jednak były ukryte, 
niedostępne dla badania statystycz­
nego. Występowały one w formie 
uzależniania pozornie samodzielnych 
handlarzy od silniejszych gospodar­
czo przedsiębiorców, przy równo - 
czesnej tendencji do wzrostu ilości 
najdrobniejszych sklepików, których 
obroty malały wobec malejącej siły 
nabywczej chłopów. W oparciu o te 
fakty autorzy formułują tezę o 
przeludnieniu handlu w Polsce 
(si 29). Teza ta jest bardzo cieka­
wa. /Szkoda, że autorzy tak mało 
miejsca jej poświęcili i w gruncie 
rzeczy nie wykorzystali w dalszych 
rozważaniach. Wydaje się, że mo­
głoby to zmienić niektóre wnioski 
wypływające z książki.

Autorzy stwierdzają, że handel 
wiejski był instrumentem wyzysku 
chłopów, że handlarz był wyzyski­
waczem. Wniosek ten jest niepełny.

Przyczyną rozdrobnienia handlu 
w Polsce był. pokrótce mówiąc, 
układ stosunków gospodarczych, 
który zmuszał wielu ludzi do zaj­
mowania się handlem. M. in. za­
warte w pracy liczne cytaty z „Pa-

produkcyjnych w imię bardzo odle­
głych perpek.tyw, których realizacja 
będzie zresztą wymagała olbrzy­
miego wysiłku inwestycyjnego.

Obie Inwestycje nie wykluczają 
Się zresztą, wzajemnie, lecz przeciw­
nie— uzupełniają. Zwłaszcza w 
świetle przewidywań gwałtownego 
wzrostu spożycia produktów nafto­
wych w latach najbliższych (do ok. 
3 min ton w 1961 r.) Wydaje się 
więc, że szybkie stosunkowo powięk­
szenie zdolności produkcyjnych ist- 
ńiejąęych w rafinerii pozwoliłoby 
zmniejszyć wydatkowanie dewiz na 
import produktów naftowych i wła­
śnie w ten sposób zwolnić nowe 
środki na inwestowanie w szóstą i 
dalsze rafinerie.

ZA CZY PRZECIW 
SAMODZIELNOŚCI

Obok jednak tych czysto ekono­
micznych zagadnień sprawa ma zna­
czenie o wiele szersze. Dotyczy bo­
wiem wzajemnych stoStmków mię­
dzy zakładem i władzami zwierzch­
nimi. Spotykamy się tu z typowym 
również dla wielu innych dziedzin 
ograniczaniem samodzielności przed­
siębiorstw, zaprzeczaniem ich praw 
do tej samodzielności, decydowaniem 
o najżywotniejszych problemach za­
kładu bez uwzględniania jego gło­
su.

Jeszcze raz potwierdza się przeko­
nanie, że nie może być mowy o roz­
woju demokracji robotniczej, o 
wzmożeniu znaczenia samorządu ro­
botniczego — bez zasadniczych 
zmian w uprawnieniach przedsię­
biorstw. Słuszna w swych założe­
niach zasada planu i kontrplanu za­
łogi musi być realizowana do koń­
ca, jeśli ma przynieść twórcze re­
zultaty. Gdyby zaś miała być tylko 
jeszcze jedną okazją do tzw. odfaj- 
kowywania — to szkoda trudu, wy­
siłku i entuzjazmu załóg opraco­
wujących kóntrplan.

Większa samodzielność załóg i ich 
przedstawicielstwa w radach robot­
niczych znajduję swoich przeciwni­
ków w wielu centralnych zarządach 
i w resortach. Jest to oczywiste, je­
śli się zważy, że dalszy rozwój rad 
robotniczych musi wpłynąć na takie 
zmiany w systemie zarządzania — 
które by odpowiadały nowej sytua­
cji. Nie bez-racji jest na przykład 
pogląd, że stworzenie z istniejących 
pięciu rafinerii koncernu, czy jak 
kto woli zrzeszenia, w którego za­
rządzie mieliby również udział 
przedstawiciele poszczególnych za­
kładów. pozwoliłoby na znacznie ko­
rzystniejsze realizowanie założeń 
planowych i wykorzystanie przyzna­
nych limitów. Ale powstanie ta­
kich organizmów łączyłoby się z. za­
sadniczymi zmianami w zarządza­
niu. I to właśnie budzi w określo­
nych kołach sprzeciwy.

Ponadto trzeba zdawać sobie 
sprawę, że przeciwnicy rozwoju sa­
morządu robotniczego i dobrej pra­
cy rad robotniczych są również w 
samych ząkladach, wśród załóg. I 
dla tych przeciwników; których po­
stawa wynika nie z świadomości o- 1 
ktćślanej'pozycją w hierarchii służ- f 
bowej, lecz z. całego światopoglądu i 
i stosunku do naszego ustroju — 
sprawa taka jak np. inwestycyjna 
kołomyjka Jasła jest pożywką, jest 
pretekstem do występowania prze- 
cowko samej koncepcji rad robotni­
czych. W ich pojęciu rada robotni­
cza jest zupełnie zbędna, jeśli nie 
ma wpływu na tak zasadnicze dla 
zakładu zagadnienia. Jest przy tym 
na tyle nieważna, że nie potrafi na­
wet poinformować załogi o stanie 
dyskusji.

A my wiemy, że dyskusji nie ma. 
Są tylko nakazy. I nie spodziewaj­
my s:ę, by rady robotnicze mogły 
podejmować kroki niepopularne 
wśród załogi, ale niezbędne z punk­
tu widzenia interesów ogólnych. Po 
to bowiem, by takie decyzje mogła 
podejmować, musi mieć pełne zau­
fanie wśród załogi, musi trafiać na 
jej żywy oddźwięk. .A nie znajdzie 
go. jeśli inicjatywa robotnicza bę­
dzie tępiona takimi, jak w przypad­
ku Jasła metodami.

Jeden z jasielskich robotników tak 
się wyraził o radach robotniczych: 
„Ofiarowali nam zamkniętą szkatuł­
kę i powiedzieli, że jest w niej 
skarb. Cóż. kiedy nie dali kluczyka 
do tej szkatułki".

Załogi szukają tego klucza; po­
magajmy im. nie dopuszczając do' 
sytuacji, w której by przy zamku 
majstrowano niestosownymi narzę­
dziami.

TADEUSZ JAWORSKI

'^Zdziałalności PTE

W cieniu Stolicy
Referat Przewodniczącego War­

szawskiej Wojewódzkiej Komisji 
Planowania Gospodarczego wygło­
szony na sekcji przemysłu oddziału 
warszawskiego PTE oraz dyskusja, 
która się następnie odbyła wykaza­
ły, że województwo warszawskie 
ma do rozwiązania szereg poważ­
nych problemów gospodarczych. O- 
kazuje się bowiem, że obserwowa­
ny w ostatnich latach upadek ma­
łych miasteczek nie ominął i wo­
jewództwa warszawskiego, W cie­
niu rozwijającej się Warszawy wy­
ludniają się liczne miejscowości 
województwa.

W okresie powojennym przyrost 
ludności można zaobserwować je­
dynie w miejscowościach podwar­
szawskich, w których znaczny od­
setek ludności pracującej (często ók. 
50%) dojeżdża do pracy w War­
szawie. Wiąże się to, zdaniem eko­
nomistów z sekcji przemysłu, głów­
nie ż zakazem meldowania w War­
szawie. Bez większych zmian utrzy­
mało się zaludnienie w miastach po­
wiatowych województwa. Spadła 
natomiast liczba mieszkańców w 
małych miasteczkach. I to w niektó­
rych przypadkach bardzo znacznie, 
bo o ok. 50% w porównaniu z okre­
sem przedwojennym. X

Przeprowadzone badania wykaza­
ły, że ma u nas miejsce zanik czyn­
ników miastotwórczych. Wiąże. się 
to z przesunięciem ciężaru wymiany 
towarowej z miasteczek bezpośred­
nio na wieś, z organizacją punktów 
skupu bezpośrednio w ośrodkach 
wiejskich, pewną poprawą zaopa­
trzenia sklepów wiejskich oraz za­
nikiem rzemiosła obsługującego 
wieś. To ostatnie miało przy tym 
miejsce nie tylko w wyniku poli­
tyki podatkowej, lecz również 
w związku z powstaniem o- 
środków maszynowych, które w 
wielu przypadkach wyeliminowały 
potrzebę korzystania z usług rze­
mieślniczych. Ponadto rozwój prze­
mysłu na innych terenach oraz 
trudności surowcowe pozbawiły 
wiele warsztatów rzemieślniczych 
możliwości rozwijania produkcji 
towarowej, która przed wojną była 
podstawą- egzystencji wielu war- 
sztabów rzemieślniczych.

W rezultacie na 54 miasta woje­
wództwa warszawskiego 43 wyka­
zują wyraźne objawy upadku, wy­
magają znacznych nakładów na ak­
tywizację. Obliczenia Wojewódzkiej 
Komisji Planowania wykazują, że 
aby zapewnić pewne ożywienie go­
spodarcze miast trzeba zatrudnić 
w przemyśle dodatkow'0 co najmniej 
ok. 23 tys. osób. Tymczasem w ra­
mach planu inwestycyjnego prze­
mysłu kluczowego zatrudnienie w' 
miastach wojewódzkich wyrośnie do 
1960 r. nie więcej niż o 4 — 5 tys. 
osób; zaś środki, którymi dysponu­
ją rady narodowe i państwowy prze­
mysł terenowy pozwolą na zatrud­
nienie zaledwie dalszych 4 — 5 
tys. osób. Brak jest w’ięc realnych 
widoków na aktywizację w ciągu 
najbliższych lat wszystkich miast 
województwa, które aktywizacji wy­
magają.

Sytuację pogarsza ponadto szcze­
gólnie niski poziom zarobków lud­
ności województwa warszawskiego 
zatrudnionej poza rolnictwem. Za­
robki te w 1957 r. średnio na człon­
ka rodziny utrzymującej się z pra­
cy poza rolnictwem kształtowały 
się na poziomie 460 zł. miesięcznie. 
Jest to poziom najniższy w całym 
kraju. W Warszawie np. dochodzi 
on do 1.330 zl. miesięcznie. Nic wiec 
dziwnego, że wiele osób opuszcza 
miasteczka województwa warszaw­
skiego przenosząc się w okolice 
gdzie można osiągnąć wyższe zarob­
ki.

W sumie, jak wynika z referatu, 
nie ipożna liczyć na aktywizację 
gospodarczą miasteczek wojewódz­
twa warszawskiego ze środków wła­
snych terenu. Do'tego celu fundu­
sze, którymi dysponują rady naro­
dowe, spółdzielczość pracy i prze­
mysł terenowy są. daleko niewy­
starczające. Dotychczasowe doś­
wiadczenie wykazało, że istotną po­
prawę na odcinku aktywizacji osią­
ga się dopiero w wyniku rozwoju 
przemysłu kluczowego, kosztem 
znacznych nakładów na budowę no­

miętników bezrobotnych" pokazują 
jak część robotników pozostając 
przez dłuższy czas bez pracy zajmo­
wała się handlem domokrążnym. 
Ludzie, którzy w normalnych wa­
runkach zostaliby wyrugowani z 
handlu przez konkurencję i prze­
szli być może do produkcji, nie mo­
gli zrezygnować ze swego dotych­
czasowego zajęcia. Handel był dla 
drobnego kupca jedyną możliwo­
ścią zdobycia środków utrzymania. 
Dotyczy to szczególnie najniższych 
ogniw handlu: zgonnikóww skupie 
bydła, straganiarzy, sklepikarzy. Lu­
dzie ci posiadając niekiedy „ma­
jątek" wartości kilku złotych mu- 
sieli ze swego straganu czy skle­
piku wyżywić liczną rodzinę. Właś­
nie z powodu braku możliwości 
odejścia do innych zajęć w małych 
miasteczkach handlem zajmowali 
się także szewcy, krawcy, fryzje­
rzy itd. (s. 170). Ci nędzarze byli 
wyzyskiwani przez lichwiarzy i bo­
gatszych kupców (s. 148).

Wydaje się, że poważnym błę­
dem jest traktowanie handlu wiej­
skiego jako całości, jako jednoli­
tego aparatu wyzysku. Moim zda­
niem, należy odróżnić kapitalistycz­
nych przedsiębiorców, walczących 
o zysk w sposób legalny i niele­
galny. wykorzystujących uboższych 
od siebie, od nędzarzy, walczących 
o głodowy zarobek dla utrzymania 
siebie i swojej rodziny. Fakty sy­

wych zakładów przemysłowych, Za« 
wodne okazały się również nadzie­
je, że rozwój chałupnictwa, rzemio­
sła prywatnego i prywatnego prze­
mysłu zdoła w większym stopniu 
wpłynąć na aktywizację miast W 
województwie. Większość bowien® 
zakładów prywatnych powstała w 
okolicy Warszawy, gdzie łatwiej jest 
o surowce i dostawy dla przemysłu 
państwowego. Wiele tradycyjnych 
w województwie rzemiosł, jak gar­
barstwo, białoskórnictwo czy tkact­
wo nie mogło się rozwinąć w wy­
niku zakazu skupu surowca. Ponad­
to w wielu przypadkach powstawa­
nie nowych zakładów rzemieślni­
czych wiazało się tylko z przejściem 
rzemieślników od procy w zakła­
dach spółdzielczych do pracy we 
własnym zakładzie.

W wyniku dyskusji ekonomiści z 
• sekcji przemysłu w większości 
uznali, że niesłuszna jest dotychcza­
sowa polityka, która doprowadziła 
do zahamowania rozwoju, a nawet 
upadku tradycyjnego przemysłu wo­
jewództwa, tj. przemysłu spożyw­
czego. Obecnie bowiem bardzo 
znaczny odsetek płodów rolnych z 
województwa warszawskiego prze­
twarzany jest w zakładach na te­
renie innych województw po to. by 
następnie wrócić w formie przetwo­
rów. Z tego względu uznano za po­
trzebne wybudowanie na terenie 
województwa m. in. dwn kro-bmal- 
ni, dwu gorzelni, dwu browarów, 
zakładu zielarskiego, zakładu prze­
róbki skór króliczych oraz garbar­
ni.

Uznano też za celowe uruchomie­
nie na terenie województwa szere­
gu zakładów produkujących bie­
liznę, konfekcję i galanterię włó­
kienniczą. Obecna bowiem pro­
dukcja tych artykułów', zdaniem 
ekonomistów z WKPG, pokrywa 
zaledwie 15% zapotrzebowania: Re­
szta jest sprowadzana z terenu in­
nych «'ojewództw. Natomiast dla 
zaspokojenia popytu na-te artykuły 
samej Warszawy konieczne jest za­
trudnienie dodatkowo 2 tys. osób. 
Ten kierunek rozwoju produkcji w 
województwie uznano za szczegól­
nie wskazany i z tego względu, że 
wymaga on najmniejszych nakła­
dów- inwestycyjnych na 1 zatrud­
nionego w porównaniu z innymi 
dziedzinami przemysłu.

Dalszy postulat wysunięty w refe­
racie i poparty w dyskusji to ko­
nieczność ograniczenia projektów' bu­
dowy niektórych obiektów' przemy­
słowych w Warszawie na rzecz w'O- 
jewództw'a. Uznano np. za koniecj- 
ne zaniechanie budow'y kombinatu 
mięsnego w Warszawie i wybudo­
wanie.. .paru mniejszych obiektów 
w’ okolicach Warszawy. Do Warsza­
wy bowiem dojeżdża z'miejscowości 
podwarszawskich ok. 22% ludności 
pracującej w tym mieście i dalsze 
zwiększanie tej cyfry nie jest ce­
lowe.

Jako dodatkowy argument prze­
mawiający za takim załatwieniem 
sprawy wysuwano fakt, że społe­
czeństwo województwa warszaw­
skiego w wyjątkowo nikłym stop­
niu korzystało dotychczas z inwe­
stycji finansowanych z budżetu cen­
tralnego.

W związku z tym zjawiskiem 
wskazano na konieczność przepro­
wadzenia analizy ekonomicznej o- 
płacałności budowy dużych i małych 
obiektów w; poszczególnych gałę­
ziach przemysłu, tak żeby można 
było określić jakie zakłady należy 
budiwać w małych miastach.

Liczne wysta.pienia wskazywały 
również na konieczność zaktywizo­
wania nowych sił gospodarczych 
przez stworzenie dostatecznie atrak­
cyjnych warunków’ dla zachęcenia 
lepiej zarabiających grup ludności 
(chłopi, rzemieślnicy, kuncy prywat­
ni) do nkumtilowania środków na 
cele inwestycyjne.

W konkluzji, dosyć zgodnie uzna­
no jednak, że wszystkie wymienio­
ne środki nie będą w stanie zabez­
pieczyć pożądanego stopnia rozwoź 
ju wszystkich ośrodków miejskich 
województwa. Z tego też względu 
uznano za konieczne ograniczenie 
liczby miast, które powinny być da­
lej rozwijane, co pozwoli na znacz­
ne skoncentrowanie środków, (pis)

pania piasku do panewek wagonów, 
w których wieziono zboże zakupio­
ne przez spółdzielnię nie zawsze 
miały swe zródo w chęci wyzysku 
chłopa. Mógł to być akt rozpaczy 
drobnego handlarza, któtego dobrze 
prosperująca spółdzie’ nia skazywa­
la na śmierć głodową.

Dla chłopa oczywiście było wszy­
stko jedno, czy to, co stracił w 
transakcji handlowej stawało się 
zyskiem kapitalisty, czy też umoż­
liwiało przetrwanie nędzarzowi z 
miasteczka Jednak pełne przedsta­
wienie i tej społecznej strony han­
dlu wiejskiego — przyczyn pr-e- 
ludnienia handlu i jego konsek­
wencji dla handlującej biedoty — 
mogłoby pokazać tragizm sytuacji, 
gdy panujący ustrój zmusza! nę­
dzarzy z miasteczka by ws 'kimi 
sposobami starali się pozbawić kil­
ku groszy nędzarzy ze wsi. Zwła­
szcza, że ekonomiczną stronę tego 
problemu przedstawiono wyraźnie 
na podstawie bogatego materiału 
dokumentalnego.

W śu ,etle tego nieco inaczej też 
wygląda sprawa ..walki o stragan" 
Dla autorów książki była to tylko 
walka konkurencyjna między han­
dlarzami żydowskltii i chrześcijań­
skimi o prawo do wyzysku wsi, 
względnie fragment propagandy an­
tysemickiej. Tymczasem często była 
to walka kułaka czy kapitalisty 
chrześcijańskiego, dążących do



ZAOPATRZENIOWY KOŁOWROTEK wiecej trzeźwości
Sprawa 'usamodzielniania przed- 

sięb.ąrstw przemysłowych wywołuje 
«a^h ... P^Ww ekonomi- 

■stów (1 techników) dość sprzeczne po- 
i n® pracy komórek za- 

opatrzenia przedsiębiorstw. Niektó­
rym pracownikom wydaje się że 
zmniejszenie, listy materiałowej po­
zycji, rozdzielanych centralnie, bądź 

• nadzorowanych przez centralne za­
rządy, ograniczanie zakresu sprawo­
zdawczości oraz zniesienie limitowa­
nia zuzycia materiałowego i zaku­
pów przez centralny zarząd — to 

h 4 d° Rełhej nieograniczonej 
swobody w dokonywaniu zakupów, 
obojętnie gdzie i kiedy. Częściowym 
potwierdzeniem tego może być fakt 
stałego, powiększenia się stanów za­
pasów materiałowych i pi-zekracza- 
nie normatywów zapasów w ciągu 
ostatmego roku. I tak przemysł ar- 
tjkułow skórzanych ma na swym 
-koncie przekroczenie zapasów mate­
riałowych o 19 do 21 min złotych, 
przemysł obuwniczy o ponad 80 
min zł.

Wszystko to dzieje się w okresie 
zdecydowanego niedostatku surow­
cowego. Swoboda zakupów poczyna 
zam.eniać się niekiedy w swawolę. 
W rezultacie powstają często dość 
niebezpieczne sytuacje.

Trzeba w:ęc wyjaśnić na czym po- 
lega usamodzielnienie przedsię- 
biorstw w zakresie zaopatrzenia ma­
teriałowego.

Dla lepszego zrozumienia warun­
ków i sytuacji obecnej niech mi wol­
no będzie naszkicować krótko stan 
oi ganizacyjny przemysłu skórzane­
go. Otóż do 1.1.1952 r. istniał jeden 
CZ Przemysłu Skórzanego i jedna 
Centrala Zaopatrzenia Przemysłu 
Skórzanego, licząca około stu osób. 
Po 1.1.1952 r. powstały trzy CZP: 
garbarski, obuwniczy i artykułów 
skórzanych. Ten ostatni obejmował 
futrzarstwo, białoskórnictwo, ręka- 
wicznictwo, rymarstwo, galanterię 
skórzaną i techniczną, konfekcją az­
bestową i wyroby z tkanin, technicz­
nych. Suma etatów w trzech wydz:a- 
lach zaopatrzenia w nowych CZP 
wynosiła łącznie 42. Kiedy w dniu 
1.X.1957 r. połączono ponownie trzy 
CZP w jeden dawny CZPS — przy­
znano wydziałowi zaopatrzenia po­
czątkowo 25, a potem tylko 20 eta­
tów.

Rozwój ilostanu etatów najlepiej 
potwierdza, że wydziały zaopatrzenia 
CZP zmuszone były „pozbywać" się 
całego szeregu pozycji rozdzielanych 
centralnie, bądź nadzorowanych. Nie 
było bowiem komu prowadzić tak 
rozległego wachlarza asortymento­
wego. W rzeczy samej zbiegły się 
jednocześnie dwie akcje: kompresja 
etatów w CZP i usamodzielnianie 
służby zaopatrzenia przedsiębiorstw. 
Stąd wynikło pewne zamieszanie, 
zwłaszcza że akcja usamodzielnia­
nia przedsiębiorstw „napotkała „ na 
dość silny opór ze-strony dystrybu-" 
torów. Taka ■np.- ^atemerrs^metalo- ,o 
wa dla galanterii skórzanej i nie- 
skórzanej (sprzączki, ni ty, zamki 
teczkowe, szyny do teczek itd.), któ­
re nigdy nie były artykułami regla-
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mentowanyml, mirto to- do . 1.IV. 
1957 r. były -rozdzielane przez CŻ. 
Dopiero energiczne żądania CZPAS 
skłoniły CZPGuz.Gal. i departament 
Zbytu MPL do przekazania sprzeda­
ży bezpośrednio zaihteresowanym 
zakładom. ' Sprzedaż gwoździ szew­
skich, teksów, drutu introligatorskie­
go do produkcji obuwia została for- 

/malnie decyzją (umową między Biu­
rem Zbytu Wyrobów Metalowych a 
CZPS) przekazana od momentu skła­
dania zamówień na I kwartał 1959

wolną (rzekomo) żądać składania 
planów kwartalnych na materiały 
„nlerozdźielane". Jakkolwiek oficjal­
nie ogłoszono, , że przedsiębiorstwa 
nie mają obowiązku zgłaszania za­
potrzebowań na artykuły nierozdzie- 
lane i ńienadzorowane przez CZP, 
to większość ich składa nadal kom­
pleksowy plan obejmujący całość po­
trzeb w zakresie materiałów bezpo­
średnich,

roku do rejonowego Biura
źy zainteresowanych
przernyslu obuwniczego.

Jednak już 19.XI.1957 r.

Sprzeda- 
zakladów

przedsta-
wlciele wszystkich zakładów prze­
mysłu obuwniczego -przyjechali • do 
Łodzi, protestując przeciwko ilo­
ściom umieszczonym w potwierdze- 
n'u zamówień na I kwartał 1958 r. 
W trzy dni później odbyła się kon­
ferencja przedstawicieli CZPS. i Biu­
ra Zbytu i... rozdzielano towar po 
staremu, dopasowując możliwości 
doslaw do potrzeb przemysłu. Akcją 
tą zajęło się kierownictwo CZPS. 
Ostatecznie Biuro Zbytu- Wyrobów 
Metalowych przyrzeklo nie dopuścić 
do takich wypadków, pod warun­
kiem, że zapotrzebowania muszą być 
przysłane do Biura Zbytu' na 80 
dni naprzód, bowiem, na , 75 dni 
przed rozpoczęciem kwartału trzeba 
fabrykom drutu i gwoździ dać wy­
tyczne do produkcji na następny 
kwartał. Tymczasem plany produk­
cyjne przemysłu obuwniczego zamy­
kane bywają na 30 do 40 dni przed 
rozpoczęciem .kwartału, W tych wa­
runkach Biuro Zbytu Wyrobów Me­
talowych sugeruje, aby CZPS dla 
dobra sprawy pomagał na 80 dni 
naprzód ustalać zadania produkcyj­
ne fabrykom gwoździ szewskich.

Jak z tego widać, zmienność za­
potrzebowań, brak odpowiednio du­
żych zapasów w zakładach obuwni­
czych, brak dostatecznej ilości su­
rowca w fabrykach drutu i gwoździ,
wpływają hamująco na 
akcji usamodzielniania 
biorstw

reałizację 
przedsię-

Jednakże sytuacja w I kwartale 
1958 r. nadal jest niejasna. Na sku­
tek bowiem redukcji przydziału mo­
siądzu o „X“ ton, Wytwórnia Zam­
ków Suwakowych potwierdziła do­
kładnie w 25% zamówienia zakła­
dów, Zwołana na żądanie CZPS kon­
ferencja w CZPGG spowodowała, że 
podniesiono ilość przyjętych zamó­
wień do 85'%. Brakującej reszty trze­
ba będzie znowu poszukiwać w do­
stawach z importu. I to wszystko 
nazywa się bardzo pięknie „zakupa­
mi bezpośrednimi", dla których to 
spraw ; rzekomo” „nie wolno" jest w 
ĆŻBS u t rży mać choćby pół- etatu. 
ĆZFS ma decydować, .komu zdjąć 
z ewentualnie zawyżonych zamó­
wień, kortu dodać, ocenić jaki roz­
dział byłby najbardziej celowy, ale 
temu Centralnemu Zarządowi nie

*
W normalnym układzie zakłady 

powinny same krzątać się wokół 
swoich spraw. Wygodnictwo blerze 
jednak górę, a kary konwencjonal­
ne i monity jakoś nie oddziałują 
na sumienie pracowników. Pokutuje • 
nadal pogląd, że właściwą dyrekcją 
zakładu de facto jest dyrekcja cen­
tralnego zarządu.

Najbardziej niebezpieczna jest o- 
koliczność, że zakłady jakoś nie chcą 
sobie uświadomić jednej z najważ­
niejszych konsekwencji usamodziel­
niania zakładów na odcinku zaku­
pów — przejmowanie ryzyka, odpo­
wiedzialności za swoje decyzje. Za­
kład musi się z tym pogodzić, że 
składając zamówienie na materiał, 
tym samym zobowiązuje się odebrać 
dany materiał bez względu na to, 
czy w przyszłości będzie istotnie po­
trzebny. Zrzucanie odpowiedzialno­
ści na zle wytyczne CZP musi od­
paść, bo w przypadkach samodziel­
ności przedsiębiorstw — zakład nie 
był zmuszony do przyjęcia wytycz­
nych. CZP działał zresztą w dobrej 
wierze. O tym, że odbiorca w póź­
niejszym terminie zmenił założe­
nia, to inna sprawa. Zakład może 
nie przyjmować zamówionego mate­
riału, ale .wtedy musi płacić kary 
konwencjonalne.

Tu nasuwa się mimowoli nastę­
pujący wniosek. W naszych warun­
kach pr^y mglistym rozeznaniu po­
trzeb rynku powinniśmy jak naj­
wcześniej uelastycznić zamówienia. 
Jeżeli zamawiam na cały kwartał, 
na trzy miesiące „x" ilości materia­
łu B, to powinienem mleć prawo na 
45 dni przed każdym następnym 
miesiącem wprowadzić zmiany do 
złożonego zamówienia. Z punktu wi­
dzenia potrzeb Gospodarki ogólno­
krajowej jest lepiej, jeżeli w maga­
zynie zalega niezużyty surowiec, niż 
wyrób gotowy, którego w danej 
chwili nikt nie potrzebuje. Należy
tak ustawić 
mowaly, a 
waty.

•• Do końca

przepisy, ażeby nie ha- 
tylko rozsądnie kiero-

1956 r. -obowiązywały
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PRACA dla 
EKONOMISTÓW

Dla ułatwienia instytucjom 1 przedsiębiorstwom doboru kadry wykwa­
lifikowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom stanowisk pracy 
odpowiadających ich kwalifikacjom zawodowym, zamieszczamy bezpłatne 
ogłoszenia ekonomistów poszukujących pracy lub pragnących zmienić 
pracę na bardziej odpowiadającą ich kwalifikacjom zawodowym. Bezpłat­
nie również zamieszczamy ogłoszenia przedsiębiorstw i Instytucji, prag­
nących obsadzić stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomlcz-
nego. REDAKCJA

*
Ekonomistę na stanowisko kierownika działu zaopatrzenia zatrudnimy 

‘ od 15 lutego br. Dla osoby samotnej pokój zapewniony. Zgłoszenia z od­
pisami świadectw prosimy kierować do P.P. „Uzdrowisko Rymanów' 
w Rymanowie Zdroju pow. Sanok.

4>
Ekonomistę znającego zagadnienia reklamy 1 techniki handlu zatrudni 

Centralny Zarząd Handlu Artykułami Gospodarstwa Domowego, War­
szawa, Pi. Powstańców Warszawy 1.

Zgłoszenia pisemne prosimy kierować pod pow. adresem- do naczelnika 
Wydziału Techniki Handlu, pok. 543.

Ekonomista, absolwent wydziału ekonomicznego Politechniki Szczeciń­
skiej z dobrą znajomością zagadnień transportu, poszukuje odpowiedniej 
pracy na terenie Górnego Śląska.

Oferty można kierować pod adresem: „Życie Gospodarcze" z dopiskiem 
„dla G. K.

Jestem magistrem praw U. W., mam 48 lat 1 23 lata praktyki na kie­
rowniczych stanowiskach w prokuraturze, ubezpieczeniach 1 skarbowoścl. 
Obecnie pracuję w aparacie zbytu. Specjalizuję się w prawie gospodar­
czym. Pragnę zmienić pracę, objąć obowiązki radcy prawnego lub kie­
rownika organizacji w większym przedsiębiorstwie, Koniecznie w Warsza­
wie. (Mieszkanie posiadam).

Oferly proszę kierować do Redakcji „Życia Gospodarczego" dla M. S.

zwiększenia zysku, z nędzarzem ży­
dowskim, który bronił swego pra­
wa do życia. Walka o stragan skie­
rowana byia przeciwko żydom-nę- 
dzarzom, nie kapitalistom. Z tymi 
ostatnimi nasi „narodowi" i „chrze­
ścijańscy" bojownicy o stragan nie­
raz dochodzili do porozumienia.

Streszczając, zarzucam autorom 
niedosta'eczne rozróżnienie typów 
handlu wiejskiego, choć materiał 
na to pozwalający zawarli w swej 
książce (np. s. 245).

Problemów, które stawia książka 
jest wiele, brak miejsca nie pozwa­
la nawet na formalne wyliczenie 
momentów zasługujących na uwa­
gę. Wskażę więc jeszcze tylko na 
niektóre sprawy. Wydaje mi się, źe 
niedostatecznie zestal oświetlony 
problem spółdzielczości • handlowej 
na wsi. Ta spółdzielczość to nie 
tylko parę procent sklepów wiej­
skich ale także określony program 
społeczny, którego nie można lek­
ceważyć. Należałoby tez szerzej 
uwzględnić różnice regionalne. Han­
del wiejski w Poznańskiem i na 
Polesiu to nie to samo.

Przejdę z kolei do uwag o cha­
rakterze metodologicznym.

Autorzy wykorzystują w zasadzie 
tylko źródła i opracowania druko­
wane. Wyjątkiem jest wykorzysta­
nie dwóch prac magisterskich na 
SGPiS, maszynopisu J. Wojtyny 

. oraz notatki z materiałów IHW.

Wśród źródeł Wyróżnić należy licz­
ne materiały statystyczne (w szcze­
gólności wydane przez Instytut Pu­
ławski), pamiętniki i' litwory lite­
rackie.' Uznanie ostatniej kategorii 
za źródło historyczne może budzić 
pewien sprzeciw. Uważam jednak, 
że niektóre utwory literackie mają 
dużą wartość źródłową. Do takich 
należą utwory realistyczne poświę­
cone środowisku znanemu doskona­
le autorowi z życia, zawierające 
bogaty zasób zaobserwowanych fak­
tów. Takimi są np. cytowane w 
książce utwory pisarzy pochodzą­
cych ze wsi, powieść Prusa „Lalka" 
(ale nie „Faraon"!),. wiele opowia­
dań pisarzy żydoibskteh. Korzysta­
nie z takich źródeł grozi niekiedy 
jednostronnością, Hodoly i Jastrzę­
bowski uniknęli jej chyba, używa­
jąc materiałów pamiętnikarskich 
i literackich do opisowego poparcia 
faktów, wynikających z tablic sta­
tystycznych, a także do przedsta­
wienia zjawisk, niemożliwych do 
statystycznego ujęcia (np.-metody 
stosowane w handlu, wygląd skle­
piku wiejskiego itp.): nie traktują 
ich jako jedyne źródło wiadomości, 
lecz jako ilustrację.

W konsekwencji więc uważam 
wykorzystanie źródeł literackich ża 
zaletę książki.

Autorzy nie wykorzystali żadnych 
źródeł archiwalnych, nie byłoby to 
zresztą rzeczą łatwą. IV małym

tak zwane, limity zakupu, których • 
zakładom nie wolno było przekra­
czać bez zgody CZ. -Już wcześniej , 
zwolniono zakłady od sporządzania 
miesięcznych sprawozdań z akcji 
upłynniania zbędnych i nadmier­
nych remanentów. Z chwilą zniesie­
nia limitów zakupu niektóre zakła­
dy postanowiły nie oglądając się na 
przyznane normatywy stanów zapa­
sów materiałowych — stworzyć ta­
kie zapasy, jakie według ich zdania 
są konieczne. Kierownik zaopatrze­
nia Zgorzeleckich ZWS przyznał, że 
otrzymał polecenie od dyrektora 
technicznego, żeby we wszystkich 
materiałach doprowadzić do 90-dn:o- 
wego stanu zapasów, ażeby móc ła­
twiej podejmować zobowiązania do 
przekraczania planów produkcji. 
Efekt końcowy nie dał na siebie 
długo czekać. Na 30.VI.1957 r. za­
kłady te przekroczyły 2000',, przy­
znanego normatywu zapasów ma­
teriałowych.

Mimo nieszczególnie korzystnej 
koniunktury zaopatrzeniowej — mi­
mo „nawoływań" ze strony CZP, mi­
mo kontroli ze strony banku, za­
kłady artykułów skórzanych przez 
6 miesięcy „uciułały dla siebie" za­
pasy ponadnormatywne wartości 21 
min zl, a zakłady obuwnicze — ja­
ko zaradniejsze — „tylko" 90 min zł.

Zastanawiające jest to, że gros ma­
teriałów, te przynajmniej, co tworzą 
w wartości krocie milionów zło­
tych, są przecież rozdzielane przez 
CZ. Czyżby wadliwość rozdzielni­
ków CZ, mianowicie z.akladanie, że 
na początku kwartału nie będzie 
żadnej ilości w zapasach, była przy­
czyną powstałych zawyżeń. Badając

jednak bilanse nie można wyciągnąć 
'takich 'wniosków. Pozostaje jeszcze..
jeden. Rytmika'dostaw jóst na, ógól 
wadliwa. Większość'przy- 
byWa najczęściej W ostatniej deka­
dzie miesiąca. Gdyby ten komentarz 
był oczywistą prawdą, wtedy wy­
kładnia o stanaełi ponadnormatyw­
nych w oparciu ó bilans P-23 na ko­
niec kwartału wymagać będzie po­
ważnych uzupełnień. Ze swęj stro­
ny proponuję wprowadzić zwyczaj 
sporządzania skorygowanych planów 
zaopatrzenia, zakupów w oparciu ó 
faktyczne stany zapasów i ustafone 
normatywy zapasów na koniec dane­
go kwartału. Wartość planowanych 
zapotrzebowań byłaby dla zakładu 
limitem zakupu, limitem własnym, 
niejako busolą, która' by chroniła za­
kłady przed zarzutem czynników 
kontroli za nadmiar zakupów 1 ?;apa- 

■ sów. Przypadkowy stan zapasów na 
koniec kwartału ze , względu' -na 
sztuczne zgęszczenle dostaw, nie 
zawsze z winy zakładów, jakoś nie 
może decydować o ocenie uczciwości 
pracy zaopatrzenia. Dlatego zakład 
powinien we własnym interesie za­
opatrzyć się w odpowiednie mate­
riały dowodowe. Mogą nim być licz­
by ze skorygowanym planem Zao­
patrzenia, przeanalizowanym przez 
Wydział CŹ i głównego księgowego 
zakładu.

Ponieważ kontrola CZP, czy kon­
trola NBP na Odcinku .zakupów 
materiałów dja przedsiębiorstwa by­
ła i będzie długo jeszcze akcją 
wtórną, akcją następczą, a nie pro­
filaktyczną, zapobiegawczą, właści­
wą kontrolę nad zakupami przedsię­
biorstwa mogą spełniać, moim zda­
niem, tylko dwie osoby: główny 
księgowy i kierownik zaopatrzenia. 
Podwyżki płac z dniem 1.VII. 1957 r. 
chyba usprawiedliwiają powiększe­
nie obowiązków obydwu tych pra­
cowników.

Zwiększenie samodzielności fi­
nansowej, samowystarczalności 
przedsiębiorstw wymaga Zaostrzenia 
czujności nad kosztami własnymi, w 
tym nad kosztami materiałowymi, 
stanowiącymi 69 do 80% całości 
kosztów własnych. Pierwszą fazą 
sprawowania kontroli zużycia ma­
teriałowego to sumlenpe i wszech- • 
stronne opracowanie planu zużycia 
materiałowego na każdy kwartał i 
każdy miesiąc. Tak w wyrażę ilo­
ściowym jak i w wyrazie wartościo­
wym. Należy zerwać z poglądem, że 
z chwilą zaprzestania składania 
kompletnego planu kwartalnego w 
CZ odpada w ogóle obowiązek spo­
rządzania planu przez przedsiębior­
stwo. Zamówienie materiału rozdzie­
lanego jak i nierozdzielanego musi 
być z całą premedytacją wyliczane, 
a nie jak to niektórzy zaopatrze­
niowcy czasem robią: na oko okreś­
lają wielkość dostawy, albo terminy 

'"dbstaw "ókrtślają ■ dziś jeszcze sło­
wem ..śukććśy^ń^". Jak w takich 

'Wirując/?'3można mówić o dyscy­
plinie dostaw, o .karach umownych, 
kiedy praktycznie żadnych termi­
nów nie zakłada s’ę. Niektórz.? pra­
cownicy twierdza, że dlatego nie po­
dają termmów, bo wtedy hurtownia 
czy fabryka w cgóle nie przyimie 
zamówienia. Cóż to za forma presji?

Stwarzając coraz to doskonalsze 
warunki samodzielności przedsię­
biorstw należy oczek:wać, że i syl­
wetka zaopatrzeniowca ześtanie nie­
jako przesiąknięta cechami „han- 
d'owca“. który na każdym kroku li- 
ny swoje aktywa i efekty, jako 
w nirgospodarz całości zakładu.

Rozszerzenie zakresu zakupów bez- 
. pośrednich wymaga od zaopatrze­
niowców utrzymania żywego kontak­
tu z dostawcami i odbiorcami. Każ­
dy zaopatrzeniowiec musi mieć w 
głowie plan rozmieszczenia punktów 
sprzedaży odnośnych materiałów w 
całej Polsce. Zawiedzie jeden punkt, 
powinien wejść w rachubę drugi. 
Nierzadko bratni zakład może po­
móc w rozsupłaniu trudności. I z 
nimi trzeba utrzymać ściślejsze kon­
takty.

Pracownicy centralnych zarządów 
powinni w okresie powiększania sa­
modzielności zakładów pomagać im 
przez intensyfikację szkolenia zawo­
dowego (indywidualnego), częste lu­
stracje zakładów, przez pilniejsze' 
analizowanie wyników zakładów. W 
przypadku h zaś. kiedy, podaż kule­
je CZ muszą się włączyć i działać 
tak, jakby danj' materiał był roz­
dzielany. I na to nie ma- rady.

DOKOŃCZENIE ZESTR. 1’

ńe, niż człowiek w stanie' oszoło­
mienia wywołanego wódką. ' ,

Jednym słowem należy stwier- 
dzić, te konsumowanie alkoholu w 
postaci spirytusu, czy wódki jest 
konsumpcją yy najordynarniejszej, 
najrtniej Kulturalnej postaci i naj­
częściej prowadzi dó skrajnego o- 
szólomieńia alkoholowego.

। BRAK NAPOJÓW 
NISKOPROCENTOWYCH 
I BEZALKOHOLOWYCH •

przyczyn obecnego, nieprawidło­
wego . ukształtowania się popytu 
kpnsumpcyjnego należy dopatry­
wać się w zbyt niskich dostawach 
pu rynek win i piwa oraz braku 
Jakichkolwiek innych' napojów ni- 
śkóalkoholowych.,

Zawdzięczamy to w pełni nasze­
mu przemysłowi spożywczemu, któ­
rego znana „inwencja" w wyszu­
kiwaniu nowych asortymentów po­
zostaje chyba bez precedensu na 
ciilym śwlecie. Roczne dostawy 
wiń i piwa, liczone w litrach, obję­
tościowych, wynoszą obecpje nie 
.wltlc więcej niż dostawy spirytu­
su i. wódek liczonych w litrach 
100% spirytusu.

Tłumaczenie przy tym niskiego 
spożycia w Polsce win brakiem 
przyzwyczajenia i tradycji jeśt nie­
słuszne. Od przeszło dwu lat po­
trzeby naszego rynku w tym za­
kresie są pokrywane mniej więcej 
w '50-80%.

Piwo jest traktowane w Polsce 
zupełnie odmiennie niż w jakim­
kolwiek innym kraju i ńa nieszczę­
ście zupełnie nie jako napój alko­
holowy. Ciągłe braki na rynku ta­
kich napojów bezalkoholowych, jak 
oranżady, lemoniady a nawet wo­
dy sodowej, których z uwagi na 
niedostateczne zaopatrzenie w dwu­
tlenek węgla (CO:) produkuje się 
rocznie zaledwie dwa razy tyle co 
spirytusu i wódek, powoduje, że 
piwo jest traktowane jako napój 
chłodzący.

Brak jest wreszcie u nas jakie­
goś specjalnego napoju bezalkoho­
lowego • podniecającego, np. typu 
Coca-cola, który przy odpowiednim 
rozpowszechnieniu konsumpcji mógł­
by rzeczywiście wpływać, jako na­
pój zastępczy, na zmniejszenie kon­
sumpcji napojów alkoholowych. 
Można bowiem piwem zastąpić w 
pewnym zakresie wodę sodową, nie 
sposób jednak wodą sodową zastą­
pić podniecających napojów alko­
holowych.

FIASKO KAMPANII ■ 
ANTYALKOHOLOWEJ

W tej ''sytuacji toczy" się u nas 
przez okres niemal 13 lat tzw. wal­
ka z alkoholizmem. Aż dziwne, 
walka, w toku której dokonuje się 
pod okiem najbardziej wytrawnych 
szermierzy haseł antyalkoholowych 
radykalny wzrost spożycia wódki 
w najordynarniejszej postaci, „pod 
korek", „pod manufakturę", w 
knajpie, w bramie, na ulicy, na 
budowie i jak tam kto woli.

Jak w tej sytuacji ocenić meto­
dy dotychczasowej walki z alkoho­
lizmem,, metody polegające na usi­
łowaniu odciągnięcia ludzi od spo­
życia wódki drogą gróźb o nega­
tywnym wpływie alkoholu na or­
ganizm, przyrzeczeń abstynenckich, 
zalecaniu p!cia jako napoju za­
stępczego wody sodowej, czy wre­
szcie na uniemożliwianiu zakupu 
wódki przeż zmniejszenie sieci han­
dlowej, rozszerzanie dni z ustawo-' 
wym zakazem sprzedaży itp.? Wy- 
daje się, że metody takie nie mogą 
służyć jako środek skuteczny w 
walce, a zalecający go ludzie stoją 
na od dawna straconej pozycji.

Metody te bowiem kategorycznie 
negują możliwość zmiany struktu­

ry konsumpcji poprzez wprowadze­
nie'dó obrotu nowych typów napo­
jów niskoprocentowych w postaci 
aperltifów, gazowanych win nisko­
procentowych, mixtów itp., 
wląjąc się zwiększenia tą drogą 
konsumpcji alkoholu w ogolę 1 
wzrostu pijaństwa wśród młodzie­
ży. Skuteczność tego rodzaju walki 
z alkoholizmem zarówno ze wzglę­
dów ekonomicznych jak i fizjolo­
gicznych, skazuje z góry cały sy­
stem na niepowodzenie i zachodzi 
obawa, że ich ewentualne wprowa­
dzenie w życie mogłoby przynieść 
wprost odwrotny skutek. Podob­
nie jak to miało miejsce na prze­
strzeni lat 1956 — 1957.

Niepokój budzą zwłaszcza tezy 
zmierzające do likwidacji w po­
ważnej ilości zakładów gastrono­
micznych wyszynku wódki. Zacho­
dzi obawa, że pewna część stałych 
bywalców tych zakładów przenieś 
sie się po prostu do bram lub In­
nych melin, spożywając wódkę bez 
jakichkolwiek zakąsek. Wzrośnie 
poza tym ilość przestępstw, pole­
gających na nielegalnym handlu 
alkoholem przez kelnerów. Możli­
wość zwalczania picia wódki przy­
noszonej przez konsumentów do 
zakładów gastronomicznych jest 
również minimalna.

Należy tu jeszcze zaznaczyć, że 
nawet samo podniesienie ceny wy­
robów spirytusowych bez równo­
czesnego umożliwienia konsumen­
towi nabycia odpowiednich napo­
jów zastępczych (niskoalkoholo- 
wych) po odpowiednio skalkulo­
wanych cenach, może nie dać po­
żądanych wyników. Doświadczenia 
z podwyżek cen na wyroby spiry­
tusowe dokonanych na przestrzeni 
lat 1947 — 1957, uczą, że podwyżki 
takie wywierają hamujący wpływ 
na wysokość sprzedaży przez okres 
nie dłuższy niż jeden do półtora 
roku.

*
Przyjmując, że spożycie alkoholu 

ogółem w przeliczeniu na spirytus 
100'Io nie powinno być wyzsze w 

"r. 1958 niż w r. 1956, tj. 3,14 litra 
na głowę ludności (wyroby spiry­
tusowe, wino i piwo), w celu za­
początkowania zmian w strukturze 
konsumpcji napojów alkoholowych 
należy wyprodukować w skali o- 
gólnokrajowej około 10 min litrów 
napojów niskoalkoholowych, oraz 
odpowiednio, w granicach możli­
wości, powiększyć ogólną pulę win, 
drogą rozcieńczania moszczami do 
zawartości alkoholu 8 — 9%. Rów­
nocześnie należy potraktować wy­
sokość puli przeznaczonych do kon­
sumpcji Wyrobów spirytusowych w 
1958 r. jako wynikową przyjmując, 
że ogólna konsumpcja na głowę 
ludności nie powinna przekraczać 
3,14 litra (w przeliczeniu na spi­
rytus 100°'„), tj. poziomu z 1956 r. 
Jak .na stadium początkowa, przy 
ObccnycK naszyćh? ż'<Jolnośclach pro­
dukcyjnych 'napojów niskoprocen­
towych i" z'aśxępćżJtćft;'KVbędzie to 
wynik wysoce pozytywny i przy­
noszący konkretny wkład W walkę 
z alkoholizmem w najgorszej jego 
postaci.

Niezależnie od tego należy wre­
szcie pcmyśleć nad wprowadzeniem 
do obrotu takiego gatunku wódki, 
który nadawałby się do konsumpcji 
przez wysokie rozcieńczenie wodą 
sodową, w rodzaju angielskiej 
„whisky".

Jako ostateczne uzupełnienie te­
go rodzaju programu trzeba wpły­
nąć na zwiększenie Rrodukcji na­
pojów typu Coca-cola, które posia­
dając właściwości podniecające, 
mogłyby w pewnym sensie oddzia­
ływać na zmniejszenie konsumpcji 
napojów alkoholowych w każdej 
postaci.

Idźmy więc zdecydowanie w kie­
runku zastępowania piwa jako na­
poju chłodzącego — wodą sodową, 
wódki — piwem i napojami nisko- 
alkoholowymi, a spirytusu — wód­
kami czystymi i gatunkowymi, aż 
do chwili, kiedy jego całkowite 
wyeliminowanie ze sprzedaży sta­
nie się z punktu widzenia ekono­
micznego możliwe.

Spożycie wyrobów alkoholowych na głowę ludności

stopniu wykorzystali bogactwo ma­
teriałów kryjące się w prac,ich 
magisterskich, doktorskich i dyplo­
mowych SGPiS. Poważnym brakiem* 
jest także niewykorzystanie co­
dziennej prasy przedwojennej.

Należy także żałować, choć nie 
można z tego czynić zarzutu, że nie 
zostały wykorzystane wydawnictwa 
w języku żydowskim. Zawierają one 
dużo materiału dotyczącego handlu. 
Na przeszkodzie stoją tu trudności 
językowe. Pozostaje więc tylko ape­
lować do historyków i ekonomi­
stów żydowskich, by kontynuowali 
dzieło L Schipera.

W tym co napisałem, najwięcej 
miejsca zajmują zarzuty, ale uwa­
żam. książkę za pożyteczną i cieka­
wą. Nie jest to tylko rezultatem 
zamiłowania do polemiki. Mam na­
dzieję, że następne wydanie zosta­
nie uzupełnione i ulepszone. A wy­
danie takie jest konieczne. Humo­
rystyczny nakład. ((>50 egzemplarzy) 
świadczy o żenującym braku zorien­
towania „Domu Książki" w rynku 
księgarskim. Dobra praca nauko­
wa, posiadająca znaczenie propa­
gandowe, wyszła w nakładzie tak 
małym, że nie można jej dostać w 
księgarniach warszawskich. Wielu 
moich znajomych kupiłoby ją chęt­
nie, ale gdtie? Zaleciłbym, ją stu­
dentom jako literaturę obowiązko­
wą, ale jej nie dostaną. Możemy

natomiast przeczytać kiepskie; sen­
sacyjne powieści Hos.ecKlego.

Pozostaje jeszcze ustosunkować ■ 
się do dwóch spraw.

Podtytuł „liczby i fakty", ocena 
we wstępie: ,;pracę naszą uważa­
my.. za pracę propagandową — w 
najlepszym znaczeniu tegp termi­
nu..." chyba jest za skromńa. Au­
torzy daii nie tylko liczby i' fakty 
(kilkaset cytat i 103 tablice sta­
tystyczne),' ale postawili szereg za­
gadnień wymagających rozwiązania 
i wysunęli wiele własnych twier­
dzeń. W niektórych sprawach, 
szczególnie w zakresie zagadnień 
centralizacji drobnego handlu i je­
go organizacji posunęli naprzód na­
szą wiedzę, zbierając w jedną ca­
łość rozproszone po obszernej lite­
raturze fakty.

Mało przekonywająco wygląda 
jednak usprawiedliwianie się we 
wstępie z ewentualnego zarzutu 
czarnowidztwa tym, że fakty po­
zytywne były w handlu tak rzad­
kie, iz zajmowanie się nimi wypa­
czyłoby ogólny obraz, tym że pra­
ca ma charakter propagandowy. 
Proszę czytelników, bu się nie zra- 
ji'i tymi Usprawiedliwieniami. 
Książka jest lepsza, niż mogłoby 
z nich wynikać.

JERZY TOMASZEWSKI
•) Wydawnictwo PWG 103? r. b. 269, 

cena 18 zl,

•) Brak Jest wcześniejszych danych.

KRAJ I ROK
Wyroby 
spirytu­

sowe Wino

1---------

i Piwo
1

Procentowy 
udział wyrobów 
spirytusowych 

■ w napojach 
ogółem

POLSKA
1928 — 1938 1.2 o.l ! 4,0 ! 22.0

1930 2,27 0.7 1 13,3 i 13.01957 2.77 2.7 19,7 i 11,0
FRANCJA •) 
1928 — 1938 2,5 190,1 30 1 14ANGUA •) 
1928 — 1938 0.6 1.5 65 1 >0
AUSTRIA •) 

1928 — 1938 1.3 19,0 35
1 '

NIEMCY •) 
1028 — 1936 1.2 8,0 75

| 2.3

i 14
CZECHOSŁOWACJA • 1

1956 2,9 2.7 82,8 | 2.6

ANDRZEJ BORS

WAPNO PALONE 0 GRANULACJI 0 - 10 mm
(odsiew do celów budowlanych o dużej wydajności bez zanieczyszczeń) 

sprzedadzą

ZAKŁADY CHEMICZNE „OŚWIĘCIM"
1 poza przydziałem Biura Zbytu Wapna.
Cena za 1 tonę — 360. zl loco stacja odbiorcjr 

(dla Przedsiębiorstw Handlu 9o/nmarży).

Zamówienia przyjmuje i informacji udziela
DZIAŁ ZBYTU ZAKŁADÓW

Oświęcim, tel. nr. 47 wewn. 20—51 (do 54),



RÓWNIEŻ W SPRAWACH 
FINANSOWYCH

ZBIGNIEW TEMPSKI
Arykuł J. Wodzińskiej pt. „Żeby kamień z serca nie śpadł na odcisk", omawiał' 

projekt eksperymentu wrocławskiego w tym jego stadium, kiedy sprawa sartiodzlel-' 
ności finansowej WRN nie była jeszcze skonkretyzowana, Konkretyzacja tej Stroby 
projektu nastąpiła w czasie przygotowywania artykułu do druku. Ze swojej .strony cie­
szymy się, że nastąpiła ona w myśl postulatów, wysuwanych m. in. 1 przez „Zycie' 
Gospodarcze". o D R ED A R ć J i

Projekt eksperymentu wrocław­
skiego to pdon kilkumiesięcznej pra­
cy ekonomistów — działaczy partii 
i rad narodowych, rezultat wielu 
dyskusji naukowców.

Największą dyskusję wzbudza w 
eksperymencie kwestia czy i przy 
pomocy jakich środków WRN jest 
w stanie rozwinąć wzmożoną dzia­
łalność gospodarczą? Wątpliwości w 
tej mierze wypowiedziała również 
dokładnie p. Irena Wodzińska w 
„Życiu Gospodarczym" w artykule 
pt. „Żeby kamień z serca nie spad! 
na odcisk". Oto jej słowa reasumu­
jące niejako wymienione uprzednio 
przez autorkę wątpliwości — „Czy­
li mówiąc krótko, czy możliwa jest 
aktywizacja terenu wyłącznie drogą 
administracyjnych nacisków na 
przemysł kluczowy i terenowy, bez 
swobodnego gospodarowania uzy­
skiwanym, efektami dla pomnoże­
nia korzyści?"

Podobnie jak autorka artykułu w 
„Życiu Gospodarczym" odpowiadam 
na jej pytanie — nie. Nie jest mo- 
żl.wa szersza aktywizacja gospodar­
cza województwa wrocławskiego 
bez korzystania przez rady narodo­
we z jej dotychczasowych efektów. 
Nie jest możliwa wzmożona działal­
ność gospodarcza rad narodowych 
na Dolnym Śląsku bez udziału w 
zyskach przedsiębiorstw przemysłu 
kluczowego. Nie jest wreszcie mo­
żliwe pełne powodzenie ekspery­
mentu bez jego najistotniejszego 
czynnika — samodzielności finanso­
wej województwa wrocławskiego.

Nie można również oceniać pro­
jektu eksperymentu, nie znając jego 
wszystkich elementów, w tym naj­
bardziej chyba „rewolucyjnej" czę­
ści, dotyczącej budżetu rad narodo­
wych. Ponieważ w Chwili pisania 
mojego pierwszego, ' na temat ek­
sperymentu Wrocławia, artykułu dla 
„Życia" sprawa organizacji budżetu 
była jeszcze w sferze dyskusji, mu­
szę .tę lukę wypełnić i poznać Czy­
telnika „Życia" z niezmiernie cie­
kawymi w tym zakresie propozycja­
mi Dolnego Śląska,

Atak inicjatorów eksperymentu 
koncentruje się tu na systemie rocz­
nej dotacji dla zrównoważenia 
zbiorczego budżetu województwa i 
m. Wrocławia. Co „zawiniła" w o- 
czach Wrocławia dotacja wyrów­
nawcza? Łatwiej to zrozumieć na 
przykładzie budżetu z bieżącego 
roku. Budżet województwa wro­
cławskiego na trak 1958 wynosi “po 
stronie dochodów 2 217 min zł. Su­
ma ta dzieli,gię,^a dochody własne 
— 917 min zł i 'dotację 
czą —: 1.300 min zł. Cieszy szcze­
gólnie pierwsza cyfra, gdyż świad­
czy o wzroście dochodów własnych 
rad narodowych Dolnego Śląska w 
porównaniu z rokiem 1957 o 173 
min zł. Na wzrost ten złożyły się 
m. in. rosnące dochody przedsię­
biorstw rad narodowych, zwiększo­
ne dochody z gospodarki nieuspo­
łecznionej. Ogólnie rzec można, że 
powiększające się dochody własne 
wrocławskiej WRN są wynikiem 
wzrostu jej gospodarności. Wydawa­
łoby się więc, że mogłyby pójść na 
pokrycie wielu nieefoędńrch potrzeb 
województwa, o których już wspo­
mniała p. Irena Wodzińska w swoim 
artykule. Mogłyby, ale talk się nie 
dzieje. Dotacja wyrównawcza bo­
wiem w porównaniu z rokiem 
ubiegłym jest mniejsza 
o 8 min zł. Czy można się te­
mu zresztą dziwić — sama jej naz­
wa mówi tylko o, wyrównaniu bud­
żetu. Zdaniem centralnych władz 'fi­
nansowych rosnące potrzeby wo­
jewództwa (największy w kraju 
przyrost naturalny, duży przypływ 
repatriantów) ba, naw,et dodatkowe 
zadania przekazane z budżetu cen­
tralnego (POM-y — 36 min zł, 
szkolnictwo rolnicze — 2,5 min zł, 
utrzymanie sanatoritlm w Rościsze­
wie itpj trzeba pokryć właśnie do 
chodami własnymi. W ten spospb 
wzrost budżetu województwa wroc­
ławskiego o 9,3 procent jest tylko 
pozorny.

Czy można się w świetle przyto­
czonych cyfr i faktów — dziwić 
temu, że wrocławska WRN tak usil­
nie prze do zniesienia dotacji? 
Wrocław widzi w niej czynnik zu­
pełnie anulujący wszystkie efekty 
finansowe, uzyskane w wyniku po 
zytywnej działalności rad narodo­
wych. Dotacja wyrównawcza, za­
miast pomagać, utrudnia działalność 
gospodarczą i nie tylko gospodar­
czą rad narodowych. Co więc nale­
ży uczynić?

W „założeniach eksperymentu" 
Czytamy: „P r z y z n a j e się 
Prezydium obu rad — pra­
wo pobierania w całości 
podatku od wy n a g r od zeń, 
udział w podatku obroto­
wym jednostek zarząd z a- 
n y c h centralnie" Rozumo­
wano w sposób następujący — za­
miast 1 300 min zł dotacji WRN po­
winna otrzymać całość podatku od 
wynagroazeń (ok. 520 min zł) i 
część podatku obrotowego (780 min 
sponad 3000 min zł liczącej całości). 
Podatek obrotowy można by pobie­
rać od określonych przedsiębiorstw

w 100% lub od wszystkich przed­
siębiorstw w jakimś określonym 
procencie. Sprawę tę ustaliłyby oba . 
zainteresowane prezydia z Minister­
stwem Finańsów,

„Pies jest ‘Pogrzebany" w całości 
tych wpływów. Teraz WRN (i RN 
m. Wrocławia), zupełnie nie może 
decydować o wysokości bifdżetu, a 
co za. tym idzie nie może rozwinąć 
swej działalności.' Vide — wspom­
niane obcięcie dptacji z powódki 
wypracowania większych’ dochodów 
własnych. W' ramach eksperymentu 
znany będzie jak gdyby punkt 
startu btidżetu. Rady naro­
dowe będą natomiast miały zagwa-' 
rautowaną możność przeznaczenia 
na dowolnie uznane przez -nie cele 
uzyskanych w ciągu, roku dodatko­
wych efektów finonsbwych. Bodziec 
zainteresowania materialnego rad 
narodowych lepszymi wynikami 
przedsiębiorstw, zwiększeniem pro­
dukcji jest tu jak najbardziej wi­
doczny.

Nie' na tym jednak koniec propo­
zycji zwiększenia samodzielności 
rad narodowych w zakresie groma­
dzenia j dysponowania środkami-fi­
nansowymi. W założeniach do pro­
jektu uchwały Rady Ministrów 
przewiduję się utworzenie specjal­
nego wojewódzkiego funduszu im 
westycyjnego. Jego celem jest m.in. 
pokonanie słusznie przewidywanych 
przez p. Irenę Wodzińską 'trudność: 
z dalszą aktywizacją gospodarczą 
Dolnego Śląska. (Nawiasem mówiąc 
w ubiegłym roku uruchomiono nie 
180 Zakładów przemysłowych, a 
464).

Z czego ma być tworzony woje 
wódzki fundusz inwestycyjny.? Pro­
jekt wymienia 5 źródeł — 1) cały 
podatek obrotowy, wpłaty do bud­
żetu i 50% odpisów z n^wo urucho-. 
mionych w litach 1957—60 zaki.i- 
dów. 2) 50% podatku obrotowego i 
wnłat dc, budżetu przypadający n:i 
nieczynne, a uruchamiane przez 
przedsiębiorstwa przemysłu kluczo­
wego zakłady (z wyjątkiem ukła­
dów wymienionych w u.hwąle Ra­
dy Ministrów nr 381/57). 3) poda­
tek obrotowy i wyrównawczy od 
wytwórców prywatnych. 4) podatek 
obrotowy od produkcji uruchomio­
nych przez spółdzielnie pracy w 
nieczynnych obiektach. 5) 25% od­
pisów na fundusz rozwoju od 
wszystkich przedsiębiorstw pań­
stwowego przemysłu terenowego.

Oblicza sięt że gdyby fundusz 
istniał 'już w 1957 r„ WRN dyspo­
nowałby 40 mirr zł. N!e byłoby 
wówczas- ta-ktew ttudhosci, 'jalTo- 
becnie, z powodu zniesienia tzw 
funduszu rozwoju przemysłu tere­
nowego. Zamówiono maszyny dla 
fabryk, kupione w ubiegłym roku 
maszyny trzeba zainstalować, w 
niektórych cegielniach należałoby 
przejść z napędu parowego na e- 
lektryczny itd. Skąd brać pienią­
dze na te cele? Zresztą poza ko­
niecznością pokrycia wielu' potrzeb 
przemysłu terenowego, wojewódzki 
fundusz inwestycyjny spełniać bę­
dzie rolę narzędzia konsekwentnej 
polityki inwestycyjnej na Dolnym 
Śląsku. Rzeczywiście aktywizacja 
gospodarcza ma to do siebie, że w 
pierwszym roku uruchamia' się o- 
b-.ekty najmniej zdewastowane, a 
później te trudniejsze. Wojewódzki 
fundusz inwestycyjny ma pomóc w 
pokonaniu i tych trudności.

Tak wyglądają propozycje Dolne­
go Śląska, jeśli chodzi o sprawy fi­
nansowania rad narodowych. Trze­
ba się chyba zgodzić z tym, że jed­
nak pomyślano o dość szerokim 
udziale województwa w finansowych 
zyskach osiągniętych z tytułu wzmo­
żonej. działalności gospodarczej rad 
narodowych. Nie będzie więc mowy 
o uzdrawianiu gospodarki narodo­
wej „metodą wzmożenia nacisku 
administracyjnego na przemysł klu­
czowy".

Podobnie rzecz wygląda, z kom­
petencjami eksperymentujących rad 
narodowych n.p. w sprawach doty­
czących wykorzystania zdolności 
produkcyjnych przedsiębiorstw. My­
śli się '0 ustalaniu wspólnie z rada­
mi robotniczymi profilu i rozmia­
ru produkcji dodatkowej (ńie u- 
bócznej!) i to w wypadku zaplano­
wania rocznych zadań produkcyj­
nych poniżej poziomu pełnego wy­
korzystania zdolności produkcyj­
nych określonego zakładu i w wy­
padku posiadania zaopatrzenia. Ta­
kich zakładów jest na Dolnym 
Śląsku niemało. Nie wiem erzy po­
moc w rozwoju produkcji, popra­
wiającej wyniki przedsiębiorstwa, 
można uważać za nacisk admini­
stracyjny.

Właściwie dobrze się stało, że p. 
Irena Wodzińska tyle miejsca po­
święciła konieczności usamcdziclme- 
nia finansowego województwa 
wrocławskiego.' Oby dzięki' ternu 
łatwiej można było przekonać in­
stytucje decydujące o. więzach fi- 
nansowych, że istnieje pot.i Zęba ich 
rozluźnienia. Jest to najważniejsza, 
w dużej mierze decydującą o po­
wodzeniu ek sp erym en t u sprawi."

ZBIGNIEW TEMPSKI

'dala od linii kolejo­
wych i ośrodków prze­
my stówych ' leży wieś 
Kornica (powiat Łosico, 
woj. warszawskie). W 
Kornicy i kilku oko­
licznych wioskach, m. in. 

. w ■ Kobylanach, Rudce, 
Wólce Nosowśkiej • kre­
da jest wszechobecna. 
Pyl kredowy pokry^-a 
miejscowe drogi, kreda

stanowi centrum zainteresowania 
mięjscowej ludności, jednym daje 
chleb, drugim.— fortuny.

Las w pobliżu Kornicy podobny 
jest do szwajcarskiego sera; jest w 
nim prawie tyle głębokich na. 7 do 
10 m szybów, co drzew. W setkach 
prywatnych kopalni, prawdziwych 
„bledaszybach" technikę reprezen­
tuje...* szpadel, wiadro i kołowrót. 
Zdarzały się śmiertelne wypadki 
zasypania . pracujących w szybie 
ludzi przez oberwanie się kilku­
metrowej warstwy kredy i ziemi.

Pracą licznej rzeszy właścicieli 
działek, zwykłych kopaczy i robot­
ników najemnych — ściągających 
tu , z odległych często wiosek — 
wóźniców i przedsiębiorców prze­
wozowych kieruje spora grupa lu­
dzi. Ona ustala ceny kredy, określa 
rozmiary wydobycia, płaci żywą 
gotówką za dostarczoną kredę. Ona 
posiada znajomość zawiłych niekie­
dy arkanów handlu kredą i portfe­
le zamówień opiewające na dzie­
siątki, setki, a nawet tysiące ton 
surowca. Pozycja pośredników i 
kupców kredowych, w większości 
nie posiadających legalnych przed­
siębiorstw*! nie opłacających po­
datków — jest mocna.

••
Przedsiębiorstwa uspołecznione w 

„białym zagłębiu" reprezentowane 
są przez. Kórnickie Zakłady Kredo­
we, Spółdzielnię Pracy „Jedność" 
w Keszelówce, PZGS w Łosicach 

I i kilka gminnych spółdzielni z woj. 
lubelskiego. Historia wydobycia i 
obrotu kredą w tych przedsiębior­
stwach jest bardzo ciekawa, rzec 
można — pouczająca, i warto się 
jej bliżej przyjrzeć.

Kórnickie Zakłady Kredowe od 
wielu lat borykają się z trudnoś­
ciami. Brak pracowników,’ zarówno 
fizycznych jak i umysłowych, sy- 
stefnatyczne niewykonywanie pla­
nów, pijaństwo, zła organizacja 
pracy i brak < kontroli wydobycia, 
straty, nadużycia, brak zleceń na 
wysyłkę kredy, wtedy gdy zakła­
dy zwiększają jej wydobyci i alar­
my odbiorców w momentach, kiedy 
próby podniesienia produkcji koń­
czą się niepowodzeniami — oto 
krótka charakterystyka pracy ko­
palni. W zakładach nie ma fachow­
ca górnika, który mógłby zorgani­
zować 'wydobycie w sposób racjo­
nalny. W ubiegłym roku nowe kie­
rownictwo i Wojewódzki Zarząd 
Terenowego Przemysłu Materiałów 
BudóWlanyćh usiłowały Zwiększyć 
Wydobycie'1 kćedy drogą częściowej 
mechanizacji pracy W kopalni i or­
ganizacyjnego wzmocn!t-«ni.ąA.,?.ą.kła- 
dów. Sprowadzono koparki, spy- 
chacze, wybudowano drogę do ko­
palni,' wykończono budynek admi­
nistracyjny. Mechanizacja kopalni 
nie przyniosła jednak oczekiwanych 
rezultatów. Wydobycie kredy wzro­
sło nieznacznie, powiększyły się na­
tomiast koszty. Sytuacja finansowa 
Kórnickich Zakładów Kredowych 
jest katastrofalna — przedsiębior­
stwo znajduje się w przedednu 
całkowitego wstrzymania kredvtu. 
Na domiar złego, liczni odbnrcy 
zawiadomili Kórnickie Zakłady 
Kredowe o zrezygnowaniu z ich 
usług.

Rynek kredowy przedstawia więc 
ciekawy obraz: liczni prywatni 
hurtownicy pobierają za kredę 
znacznie wyższe ceny niż przedsię­
biorstwa - uspołecznione, mimo to 
posiadają spory portfel zamówień, 
których własne brakuje przedsię­
biorstwom uspołecznionym. Odbior­
cami kredy zarówno z hurtu 'uspo­
łecznionego jak i prywatnego są 
przedsiębiorstwa uspołecznione Dla­
czego więc zakupują kredę od osób

PRZEGLĄD CZASOPISM

Czy przemyślana
Katowicka „Rada Robotnicza" 

wystąpiła w ostatnim (z 1—15 lu­
tego r.b.) numerze z interesującą, 
choć wymagającą jeszcze przedy­
skutowania i przemyślenia inicja­
tywą. Proponuje ona w artykule 
redakcyjnym stworzenie już obec­
nie, jeszcze przed przekształceniem 
przez Sejm projektu statutu przed­
siębiorstw w ustawę, stypendiów 
studenckich z funduszu zakładowe­
go.

„Wiele zakładów przemysłowych w 
Polsce — plsze Ilada Robotnicza — wy­
gospodarowało pokaźny — n.eraz paro- 
milionowy fundusz zakładowy.

Na rocznym zebraniu sprawozdaw­
czym rad robotniczych zapadną ostatecz­
ne decyzje o sposobie Jego podziału.

Wydzielenie lunduszu stypendialnego 
w wysokości np. 5 00» zl, 10 00» zł, a na­
wet 13 000 zl z paromlllonowego nlejetl- 
nokro.nie lunduszu zakładowego, stanowi 
bardzo niewielki Jego odsetek 1 tylko 
nieznacznie i nieodczuwalnie obniży 
wysokość Indywidualnej sumy przypa­
dającej pracownikowi z podziału...

Kogo brać przede wrayslklni pod 
uwagę Jako ewentualnego kandydata na 
stypendium?

Niemal każde przedsiębiorstw', znaj­
dzie wśród swej załogi wiele takich ro­
dzin robotniczych, które z pokolenia na 

prywatnych po wyższych cenach, a 
rezygnują .z, tańszych dostaw z 
przedsiębiorstw państwowych i 

■ spółdzielczych? .
Ceny detaliczne kredy na rynku 

krajowym sięgają 3, a nawet 10 zł. 
za kg., pośrednicy i przedsiębiorcy 
prywatni sprzedają kredę mieloną 
różnym przedsiębiorstwom pań­
stwowym po 900 — 1.500 zł za to­
nę, kredę formowaną po 500 — 1000 
zł za tonę. Kupują ją zaś od kórnic­
kiego chłopa po 200—400 zł za tonę. 
Zyski mają więc świetne. Nic 
dziwnego, wkalkulowują atmosferę 
półlegalności w cenę sprzedaży, po­
za tym prowadzą swoje dochodowe 
przedsiębiorstwa bez płacenia po­
datków. Wojewódzki Zarząd Prze­
mysłu Terenowego Materiałów Bu- 

jdowlanych w Warszawie reprezen­
tuje pogląd, że handel kredą ma 
wszelkie cechy afery gospodarczej, 
i doprawdy trudno temu zaprze­
czyć. Czym np. wytłumaczyć, że w 
sytuacji kiedy Spółdzielnia „Podla­
sie" w Siedlcach ma trudności ze 
sprzedażą kredy mielonej po 570 
zł, a nawet po 450 zł za tonę, w 
tym samym czasie prywatni przed­
siębiorcy sprzedają taką samą kre­
dę w dużych ilościach po dwukrot­
nie, a niekiedy i trzykrotnie wyż­
szej cenie.

Okolicznością sprzyjającą pry­
watnemu handlowi kredą jest pra­
wo górnicze i jego interpretacja 

| Białe Zaginie |
przez niektórych działaczy gospo­
darczych. Ludzie ci przyjęli, że 
kreda stanowi własność ogólnona­
rodową i wobec tego z przepisów 
prawa górniczego wynika zakaz 
eksploatacji złóż kredy, przez po­
szczególnych właścicieli gospodarstw 
i terenów kredonośnych. Znaczy, 
że skoro nie wolno wydobywać 
kredy tym samym handel nią staje 
się bezprzedmiotowy. Aby «przed­
siębiorstw uspołecznionych nie bra­
ły ciągoty do handlu kredą, źabro- 
nicmo im parać się tym procede­
rem, co jest konsekwencją zakazu 
wydobywania kredy przez osoby 
prywatne. W ten sposób wytrącono 
z przerobu i obrotu kredą szereg 
przed si ębi crstw usp o ł e czn io ny c h. 
Zastąpiły je przedsiębiorstwa pry­
watne, które nie uznają wspom­
nianej interpretacji prawa górni­
czego. Inna znów sprawa, że nie 
wszystkie przedsiębiorstwa uspo­
łecznione zrezygnowały z obrotu 
kredą, np. spółdzielnie CRS woj. 
lubelskiego. Spółdzielczość pracy 
nie ma ustalonego w tej sprawie 
zdania; w jednym roku uznaje kre­
dę za „trefny" surowiec, w następ-' 
nym zaś roku za odpowiadający 
warunkom dopuszczenia da. przero­
bi! i ob“fótu.

Tych subtelnych rozważań . nad 
teorią i praktyką prawa górniczego 
nie chcą zrozumieć zakłady prze­
mysłowe i budownictwo. Dlatego 
też nie oglądając się na prawo 
górnicze (ani na ceny) kupują kre­
dę u prywatnych pośredników, ofe­
rujących ją w każdej ilości i wy­
pierających coraz bardziej skutecz-' 
nie przedsiębiorstwa uspołecznione.

Powstaj? pytanie: dlaczego pań­
stwo rezygnuje z przejęcia hmdlu 
kredą, dlecrego na tle ogólnych 
trudności pozostawia się oazę, da­
jącą grup'e łudzą warunki nie bę­
dące w żadnej proporcji do ich 
siole ren cj użyteczności? Stworze­
ni państwowego hurtu kredą nie 
jest chvba rzeczą tek trudną, sko­
ro podstawowe i konieczne tutaj 
umiejętności zaczynają się j kończą 
na... wypisaniu listu "przewozowe­
go?

Bez stworzenia hurtu państwo­
wego, snółd zielonego, n»y nawet 
hurtowych, ale opartych o rzetel­

pokolenie, często kilka osób z tej ro­
dziny — pracują w danym zakledzie. 
To bodaj najcenniejszy element wśród 
załogi zakładu. Robotnik, który — po- 
w.cozmy — przepracował w tej kopalni 
czy hucie 30 lub więcej lat, ma pełne 
moralne prawo do ubiegania się, aby 
zakład pomógł nut w wykształceniu Jego 
dziecka. Ta kategoria robotników win­
na, naszym zdaniem, mieć w tym wzglę­
dzie pierwszeństwo.

Rzecz Jasna, że osobiste uzdolnienia 
kandydata na stypendystę muszą być 
brane poił uwagę. Rada robotnicza musi 
mieć Miorą dozę pewności, że kandydat 
wstępny egzamin konkursowy złoży po­
zytywnie i podoła dalszym studiom. W 
przeciwnym wypadku „grosz" załogi 
będzie zmarnowany.

Warto więc zasięgnąć uprzednio opinii 
o z.łoinoścach k: ndvtl: ta do nutki 
u pedagogów, wychowawców szkoły 
średniej.

Nawet i stan zdrowia kandydata win'on 
by z tego względu brany pod uwagę.

Uważamy, iż stypendysta winien być 
obarczony zobowiązaniem powrotu po 
zakończeniu studiów do pracy w za­
kładzie, który mu udzielał stypendium. 

Tak wykształcony inżynier, ekonomi­
sta. a nawet lekarz będzie dla danego 
zakładu cenną ititotą. .

Na samym tylko Śląsku jest ponad 
30» większych zakładów przemysłowych. 
Gdyby każdy zakład us'anowll tylko 
2 stypendia, to w skali Śląska Jest to 
Już ł:u'na liczba 1 pokut na pozy c i. 
A w skali kraju czyni to już kilka

ną księgowość przedsiębiorstw pry­
watnych, dających właścicielom go­
dziwy zarobek za ich pracę — 
trudno mówić o uregulowaniu ryn­
ku kredowego przedstawiającego 
dzisiaj obraz dezorganizacji i splo­
tu niekonsekwencji.

Przejęcie hurtu kredą przez pań­
stwo mogłoby zapewnić środki na

budowę poważnego zakładu wydo­
bycia i przeróbki kredy, zakładu 
zaspokajającego potrzeby rynku 
wewnętrznego i pracującego na 
eksport. Kreda w Kornicy leży 
niemal na powierzchni, a grubość 
złóż przekracza 80 metrów. Są to 
więc złoża nadzwyczaj dogodne do 
eksploatacji, wystarczy przecież 
zdjąć niewielką warstwę ziemi, abv
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i księgowość *
Statki wychodzące w rejs — obce 1 

nasze — zaopatrują się w porcie ni. in. 
w owoce. Prawie wszystkie układy zbio­
rowe z marynarzami przewidują ppwpą 
rację owoców. Najczęściej ochmistrze 
statków żądają owoców cytrusowych, ja­
ko najłatwiejszych do przechowania. Na­
sze przedsiębiorstwa zaopatrywania stat­
ków w Gdańsku, Gdyni 1 Szczecinie, 
centrala handlu zagranicznego „Balto­
na", ma więc stale na składzie pomarań­
cze ftp. Odpowiedni magazynier prze­
gląda ich zapasy i nieraz stwierdza, że 
niektóre są już bardzo dojrzale tak, że 
statki, szczególnie nie. posiadające ko-‘ 
mór chłodniczych, bardzo niechętnie Je 
blorą; czasem nawet brak w ogóle za­
mówień s;a:ków na najbliższe dni i owo­
ce mogłyby ulec zepsuciu. Zaproponowa­
no wlec najbliższym „Delikatesom" „po­
życzkę" tych dojrzałych owoców — na 
co te zgodziły się „z pocałowaniem 
rączki", bo zachodzi to z reguły w mie­
siącach letnich, w których „Delikatesy" 
nie mają własnych dostaw. Są to zresz­
tą małe partie po kilkadziesiąt do s*u- 
kilkudziesięciu kilogramów. Rano tele­
fonuje się do „Delikatesów", przez po­
łudnie przeprowadza się formalności cel­
ne i furgonetka „Delikatesów" zabiera 
towar, który zwykle jeszcze lego same­
go dnia rozchwytują ■ klienci. „Delikate­
sy" oddają „Baltonie" „hurtem" kilka 
ton wypożyczonych w ciągu lata 1 je-

tysięcy. Ta liczba łącznie ze stypendy­
stami spośród mlcdzlcży robotniczej 
z luntluszów Ministerstwa Szkól Wyż­
szych, poważnie wzmocni trzon młodzie­
ży robo.nir-zej wśród studiujących, któ­
ry w ostatnim roku uległ obniżeniu".

Akcję na rzecz stworzenia w każ­
dym przedsiębiorstwie funduszu 
stypendialnego popieramy jak naj­
goręcej. Cieszylibyśmy się bardzo, 
gdyby ta sprawa została podjęta 
i spopularyzowana przez prasę co­
dzienną, zwłaszcza przez „Trybunę 
Ludu", gdyby stworzona była na­
wet pewna atmosfera nacisku „mo­
ralnego" na kierownictwo przedsię­
biorstw ze strony młodych kandy­
datów na stypendystów. Jest to 
bowiem wprawdzie długofalowa, 
ale jedna z najważniejszych dróg 
wyrwania się' z zaklętego kręgu 
OSTREGO PROBLEMU KADR i 
związanych z tym: marnotraio- 
stwa, niegospodarności, braku sa­
modzielności itp.

Mamy jednak wątpliwości, czy 
fundusz stypendialny powinien być 
wydzielony właśnie z funduszu za­
kładowego i to w dodatku w ten 
sposób, że obniżyłby on tę część 
funduszu, która przeznaczona jest 
do bezpośredniego podziału pomię­
dzy pracowników zakładu.

Dlaczegóż to robotnicy, z włas­
nych niemal zarobków opłacać ma­
ją stypendystów? Czyż nie lepiej, 
by przedsiębiorstwo, 2 bardziej 
trwałych funduszów finansowało 

dostać się do białej, jednolitej, idą­
cej w grube miliony ton, wprost 
nieprzebranej masy kredy.

Dotychczasowa eksploatacja jest 
właściwie tylko dziurawieniem, za­
nieczyszczaniem bogatych złóż, co 
może utrudnić ich późniejszą prze­
mysłową eksploatację. Z braku 
jednak przemysłowego zakładu wy­
dobycia i przeróbki kredy, który 
mógłby kórnickie bogactwa w pełni 
wykorzystać i zaspokoić rynek kra­
jowy — ukop kredy przez miejs­
cową ludność przez szereg lat bę­
dzie koniecznością gospodarczą.

Doprawdy warto zastanowić się 
nad sensem obecnej „polityki kre­
dowej", polegającej na bardzo osz­
czędnym, jeśli nie skąpym wydat­
kowaniu środków państwowych na 
inwestycje kredowe w państwo­
wych przedsiębiorstwach i jedno­
cześnie nad miarę hojnym dotowa­
niu za pośrednictwem innych 
przedsiębiorstw państwowych wszel­
kiego rodzaju pośredników kredo­
wych i popieraniu prywatnego wy­
dobycia. który jest niczym innym 
jak niszczeniem cennych złóż.

HENRYK KOZŁOWSKI

sieni owoców w zimie, gdy same rozpo­
rządzają setkami ton.

Kontrola uznała ten gospodarki proce­
der za „przekroczenie obowiązująca eh 
JiżżepiSóW". Istnieje wyraźne rozporzą­
dzenie, że przedsiębiorstwa uspołecznio­
ne muszą obroty między sobą fakturo­
wać, przeprowadzać przez księgi, wyka­
zywać jako obroty w sprawozdaniach i 
przede wszystkim w statystyce, którą 
„Baltona" i „Delikatesy" swoimi meto­
dami zupełnie zniekształcają. Ale tu no­
wa trudność: „Baltonie" wolno fakturo­
wać tylko w dewizach, a „Delikatesom" 
wolno przyjmować tylko zlotowe faktu­
ry. Więc co robić? Wolno dać pomarań­
czom zgnić, byle je zważyć, wywieźć na 
miejskie śmietnisko i co najważniejsze 
spisać przepisowy protokół, podpisany 
przez dyrektora, dwóch pracowników 
danego działu, delegatów komórki pod­
stawowej organizacji partyjnej i związ­
ku zawodowego i wtedy... żadna mucha 
(kontrolerska) nie siądzie na tej „spra­
wie".

Jest jeszcze sposób: przestać „prowa­
dzić ten artykuł" — ale Jeżeli tak dalęj 
pójdzie, to może się okazać, że będzie 
najlepiej... „zamknąć budę" — oczywi­
sta przepisowo, albo upierać się przy 
dotychczasowym uczciwie wypróbowa­
nym systemie pożyczek towarowych i 
dać zamknąć... siebie — zupełnie prze­
pisowo.

lo-wi

tę — leżąca te dobrze pojętym in­
teresie przedsiębiorstw — sprawę. 
Dla większych zwłaszcza zakładów 
nie będzie to w ogóle żadnym 
zauważalnym obciążeniem. Kie 
można oczywiście zabronić radem 
robotniczym i załogom takiej for­
my bardzo pożytecznej zresztą :i- 
lantropii, ale nie potcinno się to 
chyba stać podstawą zdecentralizo­
wanego systemu stypendiów przy­
znawanych przez przedsiębiorstwa. 
Co powinni wziąć pod uwagę au­
torzy ustawy o funduszu zakłado­
wym i statutu przedsiębiorstwa.

I jeszcze jedno zastrzeżenie. Da­
lecy jesteśmy od niedoceniania wa­
gi składu socjalnego młodzieży stu­
diującej. Jeżeli jednak polepszenie 
składu socjalnego staje się głów­
nym argumentem (punktem wyjścia 
i wnioskiem końcowym) na rzecz 
funduszu stypendialnego, to brzmi 
to nieco zbyt trade-unionistycznie, 
a przede wszystkim nieprzeko­
nująco. Czy nie lepiej, słuszniej 
byłoby apelować do rad robotni­
czych, załóg zakładów — wiośnie 
U’ imię naprawienia fatalnej sy­
tuacji kadrowej, gospodarności, sa­
morządności robotniczej, o zatem i 
potrzeby wychowania solde włas­
nych, wysokowykwalifikowanych 
działaczy rad robotniczych, związ­
kowych, ekonomistów, inżynierów?

(t.k.)
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